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23-Ietnia Paryżanka Rosine Buhler stu-
d iu je malars two w Polsce. Na str. 5 „H is -
tor ia d z i ewczyny o dwóch nazw iskach " 

Rosine Buhler , Jeune Par is ienne, étu-
die la peinture à Varsov ie . Vo i r p. 5 



GINA FOTOGRAFEM 
Sławna aktorka Gina Lollobrigida po-

stanowiła stać sią iotoreporterką. Po 

raz pierwszy wystąpiła w tym chara-

kterze podczas uroczystej audiencji u 

prezydenta Republiki Włoskiej p. Segni 

POŻEGNANIE 
„ H A R N A M A " 
W LYONIE 

w Cercie International Culture l mi łe przyjęcie 
zakończyło lyońskle występy zespołu „ H a r n a m a " z 
Łodzi. Obecni byl i : konsul p. St. Bartnik, z-ca me -
ra Lyonu gren. Sève, adwokat i poeta p. B. Sarrazin 
1 wie le innycłi osobistości. Prezes koła F rance -Po -
logne profesor Baumgartner wygłosi ł przemówienie 

POGRZEB KOTA 
P r z e z 16 lat ko t P e t e r 
by ł „ G ł ó w n y m Z j a d a -
c zem M y s z y " ang i e l -
sk iego F o r e i g n O f f i c e . 
P o g r z e b by ł u roc zys t y 

TRZĘSIENIA ZIEMI 
Od p e w n e g o czasu S z w a j c a r i ę , n a w i e -
d z a j ą w s t r z ą s y s e j smic zne p o w o d u j ą c e 
n i e k i e d y p o w a ż n e s zkody . W w i o s c e 
K e r n s z a w a l i ł się k o m i n f a b r y c z n y , a 
w O b w a l d e n z a n o t o w a n o w j e d n y m 
mies i ącu 160 w s t r z ą s ó w podz i emnyc ł i 
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S A M O C H Ó D 
ZA 2 ZŁOTE 

Warszawsk i student p. E. Nark lcwicz 
kupi ł za d w a złote los loterii książko-
w e j I... wyg ra ł samocitód Trabant. 
Pozostały tylko kłopoty z garażem 

DLA AIR FRANCE 
17 pięter, 4 kilometry k o -
rytarzy, 9 wind liczy sobie 
nowy ultra-nowoczesny b u -
dynek AI r -France , wzn ie -
siony w paryskie j dziel-
nicy Maine - Montparnasse 

M Ó W I Ą C Y 
„STOP" 

M ł o d y in żyn i e r z L e T o u ą u e t , p. J. 
Sommesous w y n a l a z ł n i e w i e l k i apara t 
e l ek t r on i c zny s ygna l i zu j ą cy z o d l e g ł o -
g łośc i 400 m n i ebe zp i e c z eńs two d r o g o w e 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 

MAŁY KOMINIARCZYK i 
Mali poznaniacy tłumnie odwiedzają Operę, która 

wystawiła widowisko muzyczne Beniamina Britte-

na pt. „Pozwólcie nam zrobić operę, czyli mały ko-

miniarczyk". Role dziecięce obsadzili uczniowie 

szkoły muzycznej im. Wieniawskiego. Kominiarczy-

ka doskonale zagrał Wiesio Bednarek (w środku) 

MINIATURA 
P e w i e n W ł o c h zada ł so-
b i e trud skop iowan ia 
n a j m n i e j s z e j ks iążk i 
św ia ta , z a w i e r a j ą c e j „ O j -
c z e N a s z " w 7 j ę z y k a c h 

CYRKOWA SERENADA 
DLA GERALDINY CHAPLIN 
G w i a z d ą n o w e j a u d y c j i p r z y g o t o w a n e j p r z e z w i e l -

ką rad i os tac j ę „ p e r y f e r y j n ą " by ła Ge ra l d ina C h a -

pl in, có rka s ł a w n e g o „ C h a r l o t " . N a g r y w a n o w c y r -

ku p a r y s k i m „ M e d r a n o " , gd z i e młodą t ance rkę u r a -

czy l i n ieco g łośną serenadą A c ł i i l l e Z a v a t t a (z l e -

w e j ) i S a m p i o n Boug l i one , p r o w a d z ą c y a u d y c j ę 

A U n e r é c e p t i o n au 
C e r c l e I n t e r n a t i o n a l C u l -
tu r e l de L y o n a c l ô t u r é l es 
r e p r é s e n t a t i o n s d o n n é e s 
dans c e t t e v i l l e par l ' e n -
s e m b l e f o l k l o r i q u e - , ,Har -
n a m " d e Ł ó d ź . 

G ina L o l l o b r i g i d a 
v e u t d e v e n i r r e p o r t e r - p h o -
t o g r a p h e . E l l e a d é b u t é au 
cours d ' u n e a u d i e n c e du 
p r é s i d e n t Segn i . 

D e n o m b r e u s e s s e -
cousses t e l l u r i q u e s s e f o n t 
r essen t i r en Suisse. A 
K e r n s , u n e c h e m i n é d ' u -
s ine a é t é d é t ru i t e . 

^ P e n d a n t 16 ans l e 
cha t P e t e r a é t é e m p l o y é 
p a r l e m i n i s t è r e ang l a i s 
des A f f a i r e s é t r a n g è r e s au 
t i t r e d e T u e u r e n Che f d e 
Sour i s . S o n e n t e r r e m e n t a 
é t é s o l enne l . 

^ A M a i n e - M o n t p a r -
nasse — l e n o u v e l i m -
m e u b l e g é a n t qu i r e g r o u -
p e r a tous les s e r v i c e s p a -
r i s i ens d ' A L r - F r a n c e , 

A U n b i l l e t de la „ L o -
t e r i e du L i v r e " n ' a v a i t 
c o û t é q u e 2 z l o t y s à l ' é t u -
d i an t v a r s o v i e n E. N a r k i e -
w i c z , m a i s i l a g a g n é l e 
g r o s l o t — u n e v o i t u r e 
„ T r a b a n t " . 

^ I n g é n i e u r du T o u -
q u e t , M . S o m m e s o u s a m i s 
au po in t un d é t e c t e u r v i -
sue l et aud i t i f q u i , à 400 
mè t r e s , . s i gna l e tous l es 
d a n g e r s d e la r ou t e . L e 
„ S t o p qu i p a r l e " é l e c t r o -
n i q u e n ' es t pas p lus g r o s 
q u ' u n p a q u e t d e c i g a r e t -
tes. 

A U n I t a l i e n a c o p i é l e 
p lus pe t i t l i v r e du m o n d e 
r e p r o d u i s a n t l e , , Pa t e r N o -
s t e r " e n sep t l angues . 

^ , , Le p e t i t r a m o n e u r " 
s p e c t a c l e m u s i c a l j o u é pa r 
les j e u n e s et p o u r l es j e u -
nes f a i t sa l l e c o m b l e â 
l ' O p é r a d e P o z n a ń . 

A A c h i l l e Z a v a t a et 
S a m p i o n B o u g l i o n e ont 
o f f e r t u n e , , s é r é n a d e " à 
G é r a l d i n e C h a p l i n à l ' o c -
c a t i o n d ' u n e ém i s s i on r a -
d i o p h o n i q u e . 



Nieprzeciętne kreacje aktorskie 
kwietna, reżyseria i scenografia 

OWA ZNAKOMITE PRZEOSTAWIENIA: 
isi „ H i s t o r y ę o Chwalebnym Zmartwychwstaniu P a ń s k i m " 

Mikołaja z Wllkowlecka • „ R y s z a r d a H " Szekspira 

ZAPREZENTUJE W PARYŻU 
WARSZAWSKI TEATR 

29 i 30 k w i e t n i a oraz 2 m a j a na n a j -
w i ę k s z e j d o r o c z n e j i m p r e z i e t e a t r a l n e j 
ś w i a t a — na scenie T e a t r u N a r o d ó w 
w P a r y ż u na j l ep s z e t e a t r y p r e z e n t o w a ć 
będą s w ó j do robek a r t y s t y c zny . W ś r ó d 
nich — zgodn i e z t r a d y c j ą — w y s t ę p o -
w a ć będz i e r ó w n i e ż teatr po lsk i , k t ó r y 
m i e l i ś m y o k a z j ę poznać w T e a t r z e N a -
r o d ó w w ub i eg ł y ch latach. N a j e g o 
scenach w 1962 r. T e a t r „ A t e n e u m " z 
W a r s z a w y w y s t a w i ł s z e k s p i r o w s k i e g o 
„ R y s z a r d a I I I " i s ch i l l e r owsk i „ K r a -
m i k z p i o s enkami " , p r z e d t e m w y s t ę p o -
w a ł a „ P a n t o m i m a " z W r o c ł a w i a , a t ak -
że Ope ra W a r s z a w s k a . T e a t r W y b r z e -
ża z Gdańska p r e z e n t o w a ł „ P i e r w s z y 
d z i e ń w o l n o ś c i " K r u c z k o w s k i e g o , a 
r e ż y s e r T e a t r u N o w e j H u t y — K r y s t y -
na Skuszanka — w y s t a w i ł a tu „ P u ł -
k o w n i k a J a c o b o v s k y ' e g o " . W P a r y ż u 
w y s t ę p o w a ł r ó w n i e ż T e a t r P o l s k i z 
d r a m a t a m i Ż e r o m s k i e g o i T e a t r D r a -
m a t y c z n y z „ P a r a d a m i " P o t o c k i e g o . 

T e r a z p r zysz ła k o l e j na w a r s z a w s k i 
T e a t r N a r o d o w y — skarbn icę po l sk i e -
go ak t o r s twa , c z o ł ową scenę po lską od 
c za sów S tan i s ława Augus ta . T e a t r p o -
w s t a ł w 1764 r., l ecz za j e g o p r a w d z i -
w e g o t w ó r c ę na l e ży uznać W o j c i e c h a 
Bogus ł awsk i e go , „ o j c a po l sk i e j s c e n y " . 
W ostatnich la tach k i e r u j ą T e a t r e m 
N a r o d o w y m d w a j w y b i t n i r e ż y s e r z y : 
K a z i m i e r z D e j m e k i H e n r y k S z l e t y ń -
ski. P o k a ż ą on i P a r y ż a n o m d w i e sztu-
ki . Są to „ H i s t o r y a o C h a w a l e b n y m 
Z m a r t w y c h w s t a n i u P a ń s k i m " 1 „ R y -
szard H " . 

Oba te spek tak l e s ta ły s ię w ostat -
n ich d w u la tach w i e l k i m e w e n e m e n -
t e m w po l sk im św i e c i e t e a t r a lnym , z y -
sku jąc z a r a z e m w y r a z y uznania i p r z y -
c h y l n e op in ie w i e l u z n a w c ó w z za -
g ran i cy . R o g e r P l a n c h o n — w y b i t n y 
r e ż y s e r i t w ó r c a p o p u l a r n e g o w e F r a n -
c j i T h é â t r e de la C i t é z L y o n u p o w i e -
dz ia ł m. in.: 

— Z d u m i o n y i o c z a r o w a n y j e s t e m 
„ H i s t o r y ą " w y s t a w i o n ą w W a r s z a w i e 
podczas naszego p o b y t u w Po l sce . I to 
z a r ó w n o b o g a c t w e m w a r s z t a t u ak to r -
sk iego , j ak i w y c z u l o n ą , w r a ż l i w ą w i -
down ią . 

„ H i s t o r y a o C h w a l e b n y m Z m a r t w y c h -
ws tan iu P a ń s k i m " — j e d e n z n a j w y -
b i tn i e j s z y ch z a b y t k ó w p i ś m i e n n i c t w a 
s ta ropo lsk i ego i eu r ope j sk i e go z X V I 
'.wieku — stała się sensac ją sceny po l -
s k i e j w u b i e g ł y m sezonie . Obsze rne , i lu -
s t r o w a n e z d j ę c i a m i o m ó w i e n i e t ego 
p i ę k n e g o spektak lu ( w y s t a w i o n e g o w 
Po l s ce po raz p i e r w s z y po 400 la tach ) 
zamieśc i l i śmy w n u m e r z e w i e l k a n o c n y m 
z ub i e g ł e go roku. Sz tuka r e ż y s e r o w a n a 
p r z e z K a z i m i e r z a D e j m k a c i eszy ła się 
w K r a j u w i e l k i m p o w o d z e n i e m i t o za-
r ó w n o dz i ęk i ś w i e t n e j obsadz ie ak to r -
sk ie j , j ak i c i e k a w e j s c enog ra f i i A n -
d r z e j a S topk i , k t ó r y obecn i e dop i lno -
w u j e w y s t a w i e n i a t e go p r z eds t aw i en i a 
w P a r y ż u . 

Podc zas og lądan ia t e j po l sk i e j sztu-
k i w P a r y ż u w a r t o z w r ó c i ć u w a g ę na 
k r e a c j e aktorsk ie , zw łas zc za na W o j -
c iecha S i em iona — p o p u l a r n e g o w t e -
a t rach po lsk ich w y b i t n e g o aktora . 

Ca ł y zespó ł z P o l s k i t o znan i ak to -
r z y , u lub ieńcy scen, f i l m u i t e l e w i z j i : 
E w a Bonacka , K r y s t y n a K a m i e ń s k a , 
G r a ż y n a S tan iszewska , H a n n a Z e m b -
rzuska, Joanna W a l t e r ó w n a , Tadeus z 
Bar tos ik , M i e c z y s ł a w K a l e n i k , W ł o d z i -
m i e r z K m i c i k , W ł a d y s ł a w K r a s n o w i e c -
ki, Z b i g n i e w K r y ń s k i , I g n a c y M a -
chowsk i , A d a m M u l a r c z y k , K a z i m i e r z 

Opa l ińsk i , L e c h Ordon , H e n r y k Sz l e -
tyński , K a z i m i e r z W i c h n i a r z i Janusz 
St rachock i . 

D r u g ą sztuką w y s t a w i o n ą w T e a t r z e 
N a r o d ó w p r ze z po lsk i t ea t r b ędz i e 
„ R y s z a r d I I " Szeksp i ra . Spek tak l ten, 
p o ś w i ę c o n y obchodom 400-lecia u ro -
dz in w i e l k i e g o mis t r za d ramatu , r e ż y -
s e r o w a n y i I n s c en i z owany j e s t p r zez 
H e n r y k a Sz l e t yńsk l ego . R z a d k o g r y w a -
na na scenach św ia ta sztuka ta „ w e j -
dz i e z a p e w n e do h is tor i i naszego te -
atru, j a k o na j l eps za ro l a H o l o u b k a — 
a też i do nasze j e d u k a c j i po l i t y c z -
n e j " — pisał j e d e n z po l sk i ch r e cen -
z en tów . 

N i ep r z e c i ę tność k r e a c j i a k t o r s k i e j 
G u s t a w a H o l o u b k a zyska ła w K r a j u 
w s z y s t k i e m o ż l i w e k o m p l e m e n t y . Jak 
będz i e odb ie rana w P a r y ż u — d o w i e -
m y się n i e b a w e m . G ł ó w n a ro la w „ R y -
szardz ie I I " d a j e m o ż l i w o ś ć pe łnego 
w y k o r z y s t a n i a ta lentu t e go a k t o -
ra, k t ó r e g o g w i a z d a za jaśn ia ła dop i e r o 
w ostatnich latach. O b o k n i e g o w y s t ę -
pu j ą m. in. I g n a c y G o g o l e w s k i — j a k o 
uzurpator — H e n r y k H e r e f o r d , E w a 
K r a s n o d ę b s k a — j a k o k r ó l o w a , Janusz 
S t rachock i i A n d r z e j S z a l a w s k i — w 
ro l i k r ó l e w s k i c h s t r y j ó w , M i e c z y s ł a w 
Vo i t , Józe f Ł o t y s z , I g o r Smia ł owsk i , 
Z d z i s ł a w M r o ż e w s k i , I g n a c y M a c h o w -
ski, K a z i m i e r z W i c h n i a r z i w i e l u in-
nych, spośród 40 a k t o r ó w , k t ó r y c h po -
z n a m y upr z edn i o w „ H i s t o r y i o C h w a -
l e b n y m Z m a r t w y c h w s t a n i u P a ń s k i m " . 

Z w r a c a m y u w a g ę naszych Czy t e l n i -
k ó w , że p r z edspr z edażą b i l e t ó w z a j -
m u j e się w P a r y ż u Assoc ia t i on F r a n c e -
- P o l o g n e , k t ó r e u ł a t w i W a m n i e t y l -
ko o b e j r z e n i e spektak l i po l sk i ch w T e -
a t r z e N a r o d ó w , a l e udz i e l i r ó w n i e ż 
w s z e l k i c h i n f o r m a c j i . 

S P E C J A L N Y J V U M E R Î T I J R Y S T Y C Z I V Y 

O WYJAZDACH DO POLSKI 

I WYCIECZKACH PO POLSCE 
Już za dwa tygodnie ukaże się S P E C J A L N Y N U M E R T U R Y S -

T Y C Z N Y W całości poświęcony wycieczkom do Polski i po Polsce. 
Znajdziecie w nim bogaty materiał informacyjny o formalnościach 
związanych z wyjazdem do Polski, o warunkach podróżowania po 
Kraju, o hotelach, campingach, szosach, połączeniach kolejowych, 
o różnych regionach Polski, zabytkach, muzeach itd. 

Jeżeli nie jesteś jeszcze stałym prenumeratorem ,,Tygodnika", już 
dziś zamów u kolp>ortera ten nadzwyczaj interesujący, bogato ilus-
trowany Specjalny Numer Turystyczny, który ukaże się z datą 26 
kwietnia. 

DANS QUINZE JOURS - „LA SEMAINE TOURISTIQUE"I 
L e 26 a v r i l „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " pub l i e ra un n u m é r o spécia l , en t i è r e -

m e n t consacré au t our i sme en P o l o g n e . N o s l ec teurs y t r ouve r on t une i m -
por tan te documenta t i on et des i n f o rma t i ons sur tout ce a u i touche a u x v o -
yages en P o l o g n e , a u x f o r m a l i t é s à. r emp l i r , a u x t r a j e t s et excurs ions les 
plus intéressants, a u x hôte ls et campinsTS, a u x m o n u m e n t s et curiosi tés, 
etc , etc. 

U n e page en t i è r e donnera à nos l ec teurs f r ança i s un pet i t d i c t i onna i re du 
tour is te é t r ange r en P o l o g n e , une au t r e les r ense i gne ra sur les vo l es de 
transi t . 

R e t e n e z - d o n c dès au j ou rd ' hu i chez v o t r e mar chand de j o u r n a u x hab i tue l 
l e n u m é r o 17 de „ L a S e m a i n e P o l o n a l s e " daté du 26 av r i l . 

K A N C L E R Z E R H A R D 
W SZEREGACH REWIZJONISTÓW 
ZI O M K O S T W A s tanow iące j e d e n z f i l a r ó w zachod-

n i o n i e m i e c k i e g o r e w i z j o n i z m u z n o w u da ł y o sobie 
znać p o w t a r z a n ą co j ak i ś czas w r z a w ą na t emat 

I r z e k o m y c h p r a w do po lsk ich z i e m nad Odrą , N y -
'są i Ba ł t yk i em . T y m r a z e m ich z j a z d odby t y 
w Bonn, p r z y p o m i n a j ą c y j ak z w y k l e do z łudze -

nia n o r y m b e r s k i e „ p a r t e i t a g i " , c i e k a w i ł ze w z g l ę d u na 
z a p o w i e d z i a n y udz ia ł kanc l e r za Erharda . C o p o w i e z i o m -
k o m n o w y kanc l e r z , c z y stępi os t rze ich n i e o d p o w i e -
dz i a lnych k r z y k ó w , p o d s y c a j ą c y c h z imną w o j n ę , c zy p ó j -
d z i e za g ł o sem rozsądku i p o w s z e c h n e j op in i i św ia ta 
i s tw i e rdz i , że g ran i c e na wschodz i e są os ta teczne? 

N o w y kanc l e r z n ie z a w i ó d ł k ó ł u l t ranac jona l i s t yc znych , 
m i l i t a rnych , o d w e t o w y c h , n i e d o b i t k ó w h i t l e r owsk i ch 
i w s z y s t k i c h t y ch N i e m c ó w , k t ó r y m śni s ię c h o r o b l i w y 
m a r s z na Wschód . „Nie możemy zrezygnować z obszarów, 
które są ojczyzną wielu naszych braci i sióstr" — o ś w i a d -
c zy ł E r h a r d z i o m k o m w im i en iu r ządu N R F , łudząc ich 
tak, j a k łudz i ł A d e n a u e r . E r h a r d p r z ekona ł t y m s a m y m 
świa t , że w d a l s z y m c iągu w o b e c zachodn ich N i e m c ó w 
na l e ży z a c h o w a ć j ak n a j w i ę k s z ą ostrożność, w y k a z a ł , że 
po ł i t yka R e p u b l i k i Z w i ą z k o w e j m a nada l w y r a ź n i e dąże -
nia o d w e t o w e . R ó w n o c z e s n e z a p e w n i e n i e kanc l e r za , że 
N i e m c y p ragną poko ju , jest w o b e c t e g o z w y c z a j n y m f r a -
zesem, b a j e c z k ą . Ce l e , j a k i e sob ie nakreś la N R F , w w y -
padku n a w e t n a j m n i e j s z e j p r ó b y ich r ea l i zac j i , muszą 
w y w o ł a ć z a w i e r u c h ę w o j e n n ą . T a k j e t e ż na l e ż y r o -
zumieć . 

Europa zna n i em iecką zachłanność t e r y t o r i a lną m n i e j 
w i ę c e j od ostatnich stu lat, w k t ó r y c h N i e m c y w y w o ł a l i 

t r z y w o j n y . P o l a c y z n a j ą N i e m c ó w od tys iąca lat. P o l a c y 
n ie m a j ą t e ż ż adnych z łudzeń co do i s to tne j t reśc i w y -
s tąp ien ia kanc l e r za Erharda . P r z y w ó d c y I I I R z e s z y 
podczas w y s u w a n i a roszczeń t e r y t o r i a l n y c h r ó w n i e ż m ó -
w i l i o poko ju , o p r a w i e i o h istor i i . Co z t e go wysz ło , 
w s z y s c y d o b r z e w i e m y . K a n c l e r z E r h a r d jest , j a k się o k a -
zu j e , k o n t y n u a t o r e m poprzedn ich , z ł ych N i e m i e c i sam 
na l e ży do t y ch N i e m c ó w , k tó rych , n ies te ty , h is tor ia n i -
c z e go n ie nauczy ła . 

Op in ia ś w i a t o w a w y r a ż a n a p r ze z p rasę p r z y j ę ł a w y -
s tąp ien ie n i e m i e c k i e g o kanc l e r za z d u ż y m n i e z a d o w o l e -
n i em. T e g o r o d z a j u w y s k o k i n i e u ł a t w i a j ą po l i t yk i po -
k o j o w e j . W p r a w d z i e część p rasy ( r ó w n i e ż f r a n c u s k i e j ) 
za l i cza j e do t a k t y c z n y c h posunięć w r a m a c h zb l i ż a j ą -
ce j się k a m p a n i i w y b o r c z e j , cóż to j ednak za t ak t yka , po -
l e g a j ą c a na o b i e c y w a n i u r z e c z y bądź n ieos iąga lnych , bądź 
g r o ż ą c y c h n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m z w y b u c h ó w . B r y t y j s k i 
„Daily Express" k o m e n t u j ą c p r z e m ó w i e n i e E rha rda p r z y -
pomnia ł , że terytoria, po które chcieliby sięgnąć „zostały 
utracone przez Niemców w wojnie wywołanej przez nich 
samych. Brytyjczycy nie są w najmniejszym stopniu za-
interesowani w tym, aby im pomagać w ich przywróce-
niu. Naród brytyjski zdecydowanie odrzuca żądanie Er-
harda". P o g l ą d ten podz i e l a j ą n ie t y l k o B r y t y j c z y c y , a le 
w s z y s c y ludz i e t r z e ź w o m y ś l ą c y na c a ł y m świec i e . W i e -
dzą oni dobrze , że t ak i e n ieuzasadn ione żądania , t o po 
pros tu p r ó b y podk ładan ia ż a g w i pod beczkę z p rochem. 
Ś w i a t j es t tu z d e c y d o w a n i e p r z e c i w N i e m c o m . P r a w o , 
h istor ia , s p r a w i e d l i w o ś ć i ws z e l ka l og ika w i ą ż ą się bo-
w i e m nie z r e w i z j o n i z m e m , l ecz z kon iecznośc ią n i e za -
c h w i a n e j t rwa łośc i g ran i c na O d r z e i N y s i e Łużyck i e j . 



S e r d e c z n i e z a p r a s z a m y do wzięcia udziału 

w WIELKIM KONKURSIE 
„ Tygodnika Polskiego " 

z okazji^XX-lecia POLSKI LUDOWEJ 
N a z w y c i ę z c ó w czeka ją l iczne nagrody . 
Pierwsza z nich to bezpłatne bilety lotni-

cze: na trasie Pa ryż—Warszawa , u fundowa -
ny przez przedstawicielstwo Państwowego 
Towarzystwa Francuskiego „A i r France" 
w Warszawie , ul. Krucza 21, oraz powrót 
z Warszawy do Paryża of iarowany przez 
przedstawicielstwo Polskich Linii Lotniczych 
„ L O T " w Paryżu, 18, rue Louis - Ie -Grand, 
Paris I l -ème. 

Oto konkursowe py tan ie : 

JAKIE OS IĄGNIĘC IA POLSKI LUDOWEJ 
W OKRESIE M I N I O N E G O D W U D Z I E S T O L E C I A 
U W A Ż A M ZA NAJWIÇKSZE I DLACZEGO? 

w n a s t ę p n y m n u m e r z e z am i e ś c imy kupon, k t ó r y k a ż d y uczes tn ik K o n -
kursu p o w i n i e n za łączyć d o s w o j e j o d p o w i e d z i . A i e j u ż m o ż n a się zabrać d o 
p isan ia k o n k u r s o w e j w y p o w i e d z i . 

Ż y c z y m y p o w o d z e n i a ! 

T e r m i n nadsy łan ia p rac na W i e l k i K o n k u r s Dwudz i e s t o l e c i a u p ł y w a 
z d n i e m 31 m a j a 1964 r. P r a c e z k u p o n e m p r o s i m y nadsy łać pod a d r e s e m : 
„ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " lub „ T y g o d n i k P o l s k i " 23, rue T a i t b o u t — Pa r i s I X — 
W I E L K I K O N K U R S . 

NOUS vous INVITOHS A PRENDRE PART 
Au nouveau GRAND CONCOURS 
de la „Semaine Polonaise" en répondant a la question: 

Q U E L L E EST A A10N AVIS 
LA P L U S GRANDE REALISATION DE LA P O L O G N E 
A U COURS DES DERNIERES 
V INGT A N N E E S ET POURQUOI? 
L a date l im i t e des envo i s est f i x é e au 31 m a i 1964. 
I l f a u d r a y j o i nd r e un bu l l e t in au i sera inséré 
dans un de nos numéros les p lus procł ies. 

N ' oub l i e z pas: de n o m b r e u x p r i x a t t endent les 
gagnants . L e p r e m i e r p r i x est un v o y a g e a l l e r -
- r e t o u r P a r i s - V a r s o v i e - P a r i s en av ion , o f f e r t par 
A i r - F r a n c e et la L O T . 

Co pisze prasa francuska 
O „KAMIENNYM ŚWIECIE" I . BOROWSKIEGO ł j " 

w t y g o d n i k u „ L e s L e t t r e s F r a n -
ç a i s e s " ukaza ł się ostatn io ( w n u m e -
r ze 1.020), d ług i tekst p ió ra k r y t y k a 
P i e r r e B e r g e r pt. „ L i s t do Tadeusza 
Borowskiego w sprawie „Kamiennego 
świata" ( zb ió r o p o w i a d a ń Tadeusza 
B o r o w s k i e g o z a t y t u ł o w a n y „ K a m i e n n y 
ś w i a t " ukaza ł s ię n i e d a w n o t e m u w 
p r z e k ł a d z i e f r a n c u s k i m ; a u t o r e m p r z e -
k ładu j es t E r i k V e a u x , w y d a ł a ks i ą żkę 
pa r y ska f i r m a C a l m a n n - L é v y ) . O t o 
j a k k r y t y k f r ancusk i ocenia „Kamien-
ny świat" ( tak autor n a z w a ł obóz 
śmie rc i w O ś w i ę c i m i u ) : 

„...kiedy zamknąłem Pańską książką, 
nie mogłem powstrzymać sią od posta-
wienia sobie tego strasznego pytania: 
„Jak zdołał Pan przemyśleć Oświę-
cim?" Aby tego dokonać, musiał Pan 
być w każdej chwili intelektualistą w 
totalnym tego słowa sensie... Dzięki 
temu otrzymujemy oto dzisiaj książkę 
o nazistowskich obozach koncentracyj-
nych, która w niczym nie przypomina 
innych książek poświęconych temu te-
matowi." 

A u t o r a „Kamiennego świata", -męż-
nia o ś w i ę c i m s k i e g o Tadeusza B o r o w -
sk iego , k t ó r y w p a r ę lat po z akońc z e -
niu w o j n y pope łn i ł s a m o b ó j s t w o , po -
r ó w n u j e P i e r r e B e r g e r do Dan tego , a 
t ak ż e i — ze w z g l ę d u na j e g o t r a -
g i c zne „odejście ze świata" —- do R i m -
baud. P o s ł u c h a j m y : 

„Słowem — byt Pan trochę jak Dan-
te... Być może Pańscy koledzy po pió-
rze zaoponują, powiedzą, że Dante nig-
dy nie należał do potępionych. Czyż 
więc nie jest Pan Dantem? Jest nim 
Pan jednak trochę w pewnej mierze, 
zdobył sią Pan bowiem na tyle nie-
wiarygodnej woli, że umiał Pan spoj-
rzeć na potępionych tak, jakby byli oni 
Panu obcy (nie powiedziałem: obojęt-
ni). Żyjący w Panu pisarz nigdy nie 
uległ rezygnacji. I zyskał na tym. 

W pewnym sensie Tadeusz Borowski 
przywodzi na myśl Rimbaud. Rimbaud 
burzy wszystko i odchodzi właśnie 
wtedy, kiedy uzyskał pełnię swego 
geniuszu. W analogicznej sytuacji •— 
bo ujawniwszy wpierw główne mo-
menty swojego w piekle tkwiącego 
humanizmu i swojej metafizyki cier-
pienia — pisarz polski zabija się. 
Śmierć Borowskiego jest jako zerwa-

nie ze światem równie brutalna jak 
ucieczka Rimbaud. Tadeusz przeżył se-
zon w piekle i jeśli o mnie chodzi, to 
wiem dobrze, że nigdy już nie bę-
dę mógł zapomnieć okrzyku niena-
wiści tego młodego człowieka, który, 
będąc w tym wieku, kiedy człowiek 
przystaje na danie wszelkich szans 
swojemu sercu, potrafił osądzić tak, 
jak nikt przed nim, zapłątanych w 
ZŁO łudzi..." 

...I O „POCIĄGU" 
KAWALEROWICZA 

w t y m s a m y m numer z e „ L e s L e t -
t res F r ança i s e s " znany k r y t y k f i l m o w y 
G e o r g e s Sadou l o m a w i a f i l m po l sk i e go 
r e ż y s e ra Je r z ego K a w a l e r o w i c z a „ P o -
c i ą g " , k t ó r y do P a r y ż a d o t a r ł z p i ę -
c i o l e tn im aż opóźn i en i em. „ N a j l e p s z a 
r z ec z w t y m f i l m i e — p isze G e o r g e s 
Sadou l — to j e g o a tmos f e ra . N i g d y 
n ie do zna ł em tak w y r a ź n i e z ek ranu 
uczucia j a z d y poc iąg i em, w ra ż en i a b e z -
p o ś r e d n i e j b l iskości zby t w ą s k i c h w a -
g o n ó w i łóżek, p r ze j ś ć w za t ł oc zonych 
kory ta r zach , us taw icznego , i r y t u j ą c e g o 
I usyp ia j ącego trzęsienia. . . A nadto — 
wszys tko to ubrane j es t w p e w n ą m e -
lanchol ię , me lancho l i ę , w k t ó r e j p o -
zo rna oziębłość i r z a d k i e sa rkaz -
m y b y n a j m n i e j n i e w y k l u c z a j ą e l e -
men tu emoc j i . . . " 

P o d kon iec s w o j e j r e c e n z j i G e o r g e s 
Sadoul poświęca pa rę a k a p i t ó w k i n e -
ma tog ra f i i po l sk i e j w ogó l e . „ K i n e m a -
t og ra f i a polska — pisze — jes t od 
s i edmiu lat na j l eps za i n a j b a r d z i e j ż y -
w o t n a w Europ i e c en t r a ln e j . W s z y s c y 
k r y t y c y i k i n o m a n i są co d'o t ego z g o d -
ni. A l e wyob ra ż en i e , j a k i e m a o t e j 
k i n e m a t o g r a f i i ogó ł w i d z ó w , j es t b a r -
d z o f r agmenta ryczne . . . " 

M i e j m y nadz i e j ę — k o n k l u d u j e 
G e o r g e s Sadoul — że k i n e m a t o g r a f i a 
po lska w y j d z i e j ednak w k r ó t c e ze s w o -
j e g o get ta , a to d z i ęk i e n t u z j a z m o w i , 
j a k i wzn i e ca w k inomanach . N a d upo -
w s z e c h n i e n i e m z n a j o m o ś c i f i l m u p o l -
sk iego p r a c u j ą w t e j c h w i l i : K o ł o F i l -
m o w e S t owa r z y s z en i a F r a n c e - P o l o g n e , 
D e l m a s (F rancuska f e d e r a c j a m ł o d z i e -
ż o w y c h k l u b ó w f i l m o w y c h ) i p. F r a n -
çois Chevassu z „ L i g u e de l ' ense i gne -
m e n t " . 

I ZNOW NA KOLONIE 00 POLSKI Do W A K A C J I j eszcze w p r a w d z i e dość 
da l eko , a l e czas n a j w y ż s z y , a b y pomyś l e ć 
o t ym , j ak j e spędzą nasi s y n o w i e i n a -
sze córk i , p i ln i e w t e j chw i l i p racu jący 
na k o ń c o w e noty szko lne . M ł o d z i e ż b a r -
d z i e j niż doroś l i p o t r z e b u j e po w i e l o m i e -

s i ęczne j p r a c y d łuższego w y p o c z y n k u . A codz ienna 
nauka, w y p e ł n i a n i e l i c znych o b o w i ą z k ó w , p r z y -
s w a j a n i e sobie w i e l u n o w y c h w iadomośc i , k tó re 
m a j ą z a p e w n i ć m ł o d z i e ż y o d p o w i e d n i po z i om, by 
w przysz łośc i ł a t w o zdoby ł a z awód , t o n a p r a w d ę 
w y c z e r p u j ą c a praca. W a k a c y j n a p r z e r w a w nauce 
1 w ł a ś c i w e j e j w y k o r z y s t a n i e p o z w a l a j ą , a b y do 
p r z y s z ł e g o roku s z k o l n e g o p r zys tąp i ć z n o w y m za -
sobem sił. 

W a k a c j e m a j ą w i ę c p r zysposob i ć m ł o d y c h ludz i 
do da l s z e go s z k o l n e g o t rudu, w k o l e j n e j w y ż s z e j 
k las ie . N i e jest w i ę c s p r a w ą obo j ę tną , j ak j e n a -
s z ym synom i c ó r k o m p r z y g o t u j e m y . Jedną z f o r m 
po ży t e c znego w y p o c z y n k u są ko lon i e w a k a c y j n e , 
dz iś j u ż s z e r oko s t osowane w e wszys tk i ch k ra j a ch . 
M ł o d z i e ż w czas ie poby tu na ko lon iach, w z m i e -
n ionych w a r u n k a c h , z w y k l e w p i ęknych i z d r o -
w y c h oko l i cach , w y p o c z j ^ a , b a w i się, u p r a w i a 
spor ty , urządza w y c i e c z k i , j e d n y m s ł o w e m r e g e n e -
ru j e , j ak m ó w i ą spec ja l i śc i , s w o j e s i ły c zy l i odna -
w i a j e , ha r tu j e się, m a g a z y n u j e n i e j a k o z d r o w i e na 
p r z ys z ł y ok res szko lny . O c z y w i ś c i e m ł o d z i e ż n ie 
myś l i o t e go r o d z a j u p o w a ż n y c h ce lach ko lon i i , ona 
r a d u j e s ię c od z i ennymi w r a ż e n i a m i , w a k a c y j n ą 
swobodą i z abawą . A to, ż e b y j ak n a j w i ę c e j z k o l o -
nii wyn i o s ł a , z a r ó w n o w d z i ed z in i e zd row ia , j ak 
i poznania n o w y c h oko l i c , u t rwa l en i a w sobie p o -
czucia p i ękna z p r z e ż y w a n y c h i po ży t e c znych w r a -
żeń, jest s p r a w ą w y c h o w a w c ó w , op i ekunów , o r g a -
n i z a t o r ó w ko lon i i i w a k a c y j n y c h obozów . 

o d w i « l u lat, dzięki pomocy szkolnych w ł adz w Polsce, 
młodzież po lon i jna z w ie lu k r a j ó w korzysta z koloni i 
i o b o z ó w w a k a c y j n y c h w K r a j u . Z F ranc j i , Belg i i , A n g U i 
i Dani i o raz innych państw, w k tó rych z n a j d u j e sie pol -
skie Wychodź s two , skorzystało już z kolonii k r a j o w y c h 

w sumie ki lkanaście tysięcy m łodych ch łopców i d z i ew -
cząt. Każde z nich wraca ł o po k i l k u t y g o d n i o w y m p o b y -
cie w a k a c y j n y m w Polsce rozpromienione , z adowo lone , 
pełne ochoty do pracy i nadziei na następne w a k a c j e : 
„może znowu uda się po jechać do Polski»» . 

K o l o n i e d l a m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j o r g a n i z o w a n e 
są w K r a j u w n a j p i ę k n i e j s z y c h oś rodkach , o d p o -
w i e d n i o d o t e go p r z y s t o s o w a n y c h : w górach , nad 
j e z i o rami , w uroczyskach l eśnych, nad m o r z e m . 
Część z nich z n a j d u j e się na z i em iach zachodn ich 
i p ó łnocnych — w w o j . gdańsk im , szczec ińsk im, 
opo l sk im, o l s z tyńsk im, w r o c ł a w s k i m i z i e l o n o g ó r -
sk im. 

Starsza m ł o d z i e ż ko r zys ta z o b o z ó w o c h a r a k t e -
rze t u r y s t y c z n y m , k t ó r y c h p r o g r a m składa s i ę 
p r z ede w s z y s t k i m z w y c i e c z e k , p o z w a l a j ą c y c h na 
poznan ie p iękna , b o g a c t w a i ku l tu r y Po l sk i . P o z n a -
ją w i ę c m. in . uczes tn icy tak ich o b o z ó w : K r a k ó w , 
g d z i e W a w e l , ka t ed ra z g r o b a m i po l sk i ch k r ó l ó w 
i boha t e r ów , w s p a n i a ł e z a b y t k o w e kośc io ły , pa łace 
i muzea ; Z a k o p a n e — n a j p i ę k n i e j s z ą górską m i e j -
scowość P o l s k i ; o d b u d o w a n ą S to l i cę — W a r s z a w ę ; 
z a b y t k o w y P o z n a ń ; p e łne po lskośc i , s t a rych p a -
mią t ek i n o w e g o b u d o w n i c t w a W r o c ł a w , O p o l e 
i Gdańsk ; t ę tn i ący d y n a m i k ą p r a c y — p r z e m y s ł o -
w y G ó r n y Ś ląsk ; j e żd żą p o K r a j u autobusami , p ł y -
w a j ą na s tatkach, r o zkos zu j ą s ię p i ę k n e m w i e l k i c h 
Jez io r 'Mazursk ich , po l sk i ch puszcz i l a sów , p i ę k -
n e m p o l s k i e g o k r a j o b r a z u itd. i td. 

N a ko lon iach i obozach m ł o d z i e ż nasza spo tyka 
się, w s p ó ł ż y j e i z a p r z y j a ź n i a z m ł o d z i e ż ą k r a j o w ą . 
M ł o d z i e ż e m i g r a c y j n a doskona l i s ię p r z y t y m w j ę -
z yku po l sk im, uczy się o d m i e j s c o w y c h c h ł o p c ó w 
i d z i e w c z ą t p ieśni , m e l o d i i , t ańców , d o w i a d u j e s ię 
w i e l u r z e c z y o O j c z y ź n i e s w y c h r o d z i c ó w , z a r ó w n o 
z histor i i , j ak i wspó łczesnośc i . Z a d z i e r z g n i ę t e nic i 
p r z y j a ź n i m ł o d y c h P o l a k ó w z E m i g r a c j i i K r a j u 
okazu ją s ię n i e j e d n o k r o t n i e b a r d z o t r w a ł e i s e r -
deczne . 

K o r z y ś c i j ę z y k o w e są p r z y t y m o l b r z y m i e . T r z e -
ba t>owiem pamię tać , że j ę z y k j e s t r z eczą ż y w ą , 

rośnie , r o z w i j a się, j e d n e j e g o w y r a z y zan ika j ą , i n -
ne z m i e n i a j ą l ub posze r za ją s w e znaczenie , a n o w e 
p o w s t a j ą . O j ę z y k u danego narodu d e c y d u j e z a w -
sze j e g o n a j w i ę k s z e skupisko , a w i ę c k ra j . T y l k o 
k r a j m o ż e być i j est w z o r e m ż y w e g o j ę z yka . Ję zyk 
e m i g r a n t ó w n ie u t r z y m u j ą c y c h kon tak tu z k r a j e m 
z a t r z y m u j e się z w y k l e w m ie j s cu , n ie r o z w i j a się, 
uboże j e , a j e ż e l i p r z y j m u j e n o w e w y r a z y , t o m i e j -
s cowe , z obcego j ę z yka , po t r zebne w p r a w d z i e d o 
c odz i ennego życ ia na em ig rac j i , a l e n ie m a j ą c e 
znaczen ia d l a ca łokszta ł tu j ę z y k a n a r o d o w e g o , o j -
c zys t ego j ę z y k a e m i g r a n t ó w . W p r a w d z i e c zy tan i e 
prasy i ks iążek po l sk i ch pozwa la nam na codz i en -
ny kon tak t z o j c z y s t y m j ę z y k i e m , l e c z p r z ec i e ż 
bezpośredn i kon tak t z n i m c z y l i z ż y w y m i ludźmi 
jest s p r a w ą w p r o s t bezcenną. Zw łas zc za d la m ł o -
dz ieży , k t ó ra mus i na co dz i eń p racować , uczyć się 
i m y ś l e ć w j ę z y k u f r ancusk im . A przec i e ż t ak b a r -
dzo w s z y s c y p r a g n i e m y , by znała ona r ó w n i e ż j ę -
zyk K r a j u , z k t ó r e g o pochodz imy . I to znała go 
dobrze , n i e g o r z e j od tych , co s ta le m i e s z k a j ą nad 
Odrą , W i s ł ą , W a r t ą , D u n a j c e m , W i s ł oką , Sanem 
czy B u g i e m . W a k a c y j n e ko l on i e i obozy w K r a j u 
są w t y m n i e z w y k l e p o m o c n e i ba rdzo cenne. T r z e -
ba w i ę c z n ich kor zys tać . 

Niestety, ża łować należy, że nie wszystkie nasze dzie-
ci i starsza młodzież mogą w y j e c h a ć do Polski n a w a -
kac je . P i e rwszeńs two w tym roku p rzys ługu je przede 
wszystk im tym, którzy Jeszcze w Polsce na podobnych 
ko lon iach czy obozach n i g d y n ie byl i . T a młodzież, która 
by ł a już na koloniach, a Jest Już odpow i edn i o starsza, 
może ub iegać się o p rzy j ęc i e na obozy w a k a c y j n e w K r a -
ju . Jeżeli nie wszystkie mie j sca ko lon i jne zostaną zajęte 
przez p ragnących w y j e c h a ć p ie rwszy raz, wówczas przy -
znane one zostaną tym, którzy p ragną ponown ie spędzić 
w a k a c j e w Polsce. 

N a l e ż y w i ęp pamię tać o zg łoszeniu. A d o 
zamkn i ęc i a l i s ty zg łoszeń, k t ó r e p r z y j m u j ą K o n s u -
la ty P R L w P a r y ż u , L i l l e i L y o n i e , pozos ta ło j u ż 
z a l e d w i e k i l ka dn i . W Be l g i i zg łoszen ia p r z y j m u j ą 
po l sk i e O k r ę g o w e R a d y N a r o d o w e , k t ó r e zb i o rc zo 
k i e r u j ą j e d o K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o P R L w B r u k -
seli. D o K o n s u l a t u w Brukse l i p o w i n n i t akże z g ł a -
szać się P o l a c y z L u k s e m b u r g a , p r agnący w y s ł a ć 
s w e dz iec i na w a k a c j e d o Po l sk i . 



HISTORIA DZIEWCZYNY 
O DWÓCH NAZWISKACH 

Napisał Krzysztof Kąkolewski 

N- A I V R O K U A K A D E M I I S Z T U K P I Ę K -
N Y C H W W A R S Z A W I E s tud iu j e m a l a r -
s t w o F r a n c u z k a , 23- l e tn ia pan i R o s i n e 
Buh l e r . N a p i ęć l a t por zuc i ł a P a r y ż — 
M e k k ę m a l a r s t w a i p o j e c h a ł a d o d a l e -
k i e j W a r s z a w y , m i m o z d z i w i e n i a k o l e ż a -

nek , m i m o d o s k o n a ł y c h p o c z ą t k ó w k a r i e r y m a l a r -
s k i e j w P a r y ż u ( w y s t a w i a ł a w S a l o n i e J e s i e n n y m 
w 1961 r.) . A b y sko r z y s t a ć z w y m i a n y k u l t u r a l n e j 
m i ę d z y P o l s k ą i F r a n c j ą , p isała d o M i n i s t r a A n d r é 
M a l r a u x . W y r a z i ł z godę . W P o l s c e o t r z y m u j e s t y -
p e n d i u m od M i n i s t e r s t w a K u l t u r y . 

T a d e c y z j a w i ą ż e s ię z n i e z w y k ł ą h is to r ią j e j 
ż y c i a i j e j p o g l ą d a m i na m a l a r s t w o . W i d z i ona 
z w i ą z e k m i ę d z y w s p ó ł c z e s n y m m a l a r s t w e m a f i -
l o z o f i ą : „Współczesny malarz przeważnie nie przed-
stawia ani Boga, ani wielkich ludzi na portre-
tach —• m ó w i p. R o s i n e — jego malarstwo jest jak-
gdyby autobiografią. Kiedyś postanowiłam, że 
muszą pojechać do kraju, który w czasie najwiąk-
szych wydarzeń naszej epoki, w czasie ostatniej 
wojny, został poddany najciąższej próbie. Jak ży-
ją tam ludzie? Jakie są ich doświadczenia? Czło-
wiek, który żyje w drugiej połowie XX wieku 
i chce być małarzem, musi jechać do Polski. Moja 
podróż miała być czymś w rodzaju pielgrzymki. 
Postanowiłam najpierw pojechać do Oświęcimia. 
Ałe kiedy to zobaczyłam, zrozumiałam, że to jest 
poza środkami wyrazu malarza, że nawet nie wol-
no mi, aby go nie wulgaryzować, zabierać sią do 

Podróże do Polski 

Biuro Podróży 
B I E R V O I S 

proponuje dwa wyjazdy do Polski 
luksusowymi autokarami: 

• P i e r w s z y w y j a z d : 9 m a j a 
p o w r ó t : 9 c z e r w c a 

^ D r u g i w y j a z d : 6 c z e r w c a 
p o w r ó ł : 6 l i p c a 

Cena ryczałtowa biletu za przejazd 
„Aller-Rełour" wynosi: 225 ,00 fr. 

Po szczegółowe informacje 
zwracajcie się do: 

V O Y A G E S B I E R V O I S 
68, avenue Jean Jaurès - LIEVIN 

Tél. 22-10 

tego tematu. Wtedy malowałam — tu o Francji: 
w Polsce powstał cykl „Wojna algierska". Ale kie-
dy jechałam do Oświęcimia, miałam i swoje osobi-
ste bardzo toażne powody." 

PI Ę C S Ł O W , P I Ę C I M I O N w ł a s n y c h : R o s i n e -
- C a t h e r l n e - L o y d e B u h l e r - T a r t a k o v s k y j e s t j a k -
b y s t r e s z c z en i em histor i i . W czas ie R e w o -

lu c j i 1905 r o k u podczas w y p a d k ó w odesk i ch T a r -
t a k o v s k y ' e m u , w ł a ś c i c i e l o w i j e d n e g o z d z i e n n i k ó w 
z w i ą z a n y c h z r u c h e m r e w o l u c y j n y m , t o w a r z y s z e 
d a j ą znać , że g r o z i m u a r e s z t o w a n i e . W r a z z ż o -
ną i t r z y l e t n i m s y n e m R o b e r t e m nocą u c i e k a j ą 
ł odz ią p a r o w ą z Odessy . P r z e p ł y w a j ą M o r z e C z a r -
ne, p r z y b y w a j ą d o K o n s t a n t y n o p o l a . T a m w s i a -
d a j ą na ang i e l sk i s ta t ek w i o z ą c y e m i g r a n t ó w g r e c -
k i ch i d o c i e r a j ą d o M a r s y l i i . Z M a r s y l i i j a d ą do 
P a r y ż a . Są b e z g rosza . D z i e c i i i s t w o w czas ie p i e r w -
s ze j w o j n y ś w i a t o w e j i m ł o d o ś ć R o b e r t a T a r t a -
k o v s k y ' e g o , k t ó r y j a k m a s y i nnych e m i g r a n t ó w 
z n a j d u j e p r z y t u ł e k w e F r a n c j i , są c iężk ie . Z g o d n i e 
z r e w o l u c y j n ą t r a d y c j ą r o d z i n n ą w i ą ż e s ię z l e -
w i cą . Z o s t a j e d z i e n n i k a r z e m . P i s z e pow i e ś ć . Z b i e r a 
ob razy . N i e d ł u g o p r z e d w o j n ą p o z n a j e pan ią 
Buh l e r , A l z a t k ę s t o j ą cą na w y ż y n a c h spo ł ec znych , 
z n a j d u j ą c ą s ię na ś w i e c z n i k u P a r y ż a : d y r e k t o r k ę 
j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h d o m ó w m o d y , m i e s z k a j ą -
cą w 8 - p o k o j o w y m a p a r t a m e n c i e k o ł o p l acu V e n -
dôme . I c h mi ł o ść z a c z y n a s ię w n a j c i ę ż s z y m o k r e -
sie. 14 c z e r w c a 1940, k i e d y N i e m c y w k r a c z a j ą d o 
P a r y ż a , T a r t a k o v s k y w y j e ż d ż a na P o ł u d n i e , d o t z w . 
N o n o , c z y l i s t r e f y n i e o k u p o w a n e j . J e g o żona, j e s z -
cze n i e poś lub iona f o r m a l n i e , p o z o s t a j e w P a r y ż u : 
m i m o i ż w i e l e osób w i e d z i a ł o o j e j z w i ą z k u z T a r -
t a k o v s k y m , chron ią ją z n a j o m o ś c i . N i e m o ż e t y l k o 
u j a w n i ć j e d n e j r z e c z y : s w o i c h a k t u a l n y c h k o n -
t a k t ó w z T a r t a k o v s k y m . G r o z i ł o b y t o j e j a r e s z t o -
w a n i e m i t o r tu ram i , b o w i e m od p i e r w s z y c h dni 
T a r t a k o v s k y uczes tn i c zy w R u c h u Opo ru , j e s t po -
s z u k i w a n y . 

K i e d y m a się u rodz i ć Ros ine , t r z eba t e n f a k t 
ukryć . W P a r y ż u p o d ó w c z a s p o m o c l eka r ska b y ł a 
u t rudn iona , b r a k t a k s ó w e k . B a r o n o w a V. , m a j ą c a 
z n a j o m o ś c i w ś r ó d N i e m c ó w , d o s t a j e au to z G e s t a -
po. G e s t a p o w s k i s z o f e r o d w o z i pan ią B u h l e r do 
K l i n i k i dla D z i e c i Z n a l e z i o n y c h . T a m , w t a j e m n i c y 
o d b y w a się p o r ó d i pan i B u h l e r w r a c a d o d o m u 
z t e j ż e k l i n i k i ze s w o j ą c ó rką Ros ine , j a k o z p r z y -
b r a n y m d z i e c k i e m N N r o d z i c ó w , i m i e n i e m C a t h e r i -
ne. A w i ę c R o s i n e j u ż p r z e d u r o d z e n i e m u k r y w a ł a 
się p r z e d N i e m c a m i — a j e j r o d z o n a m a t k a ją 
a d o p t o w a ł a ! O j c i e c j e j n i e w i d z i a ł : k i e d y w r ó c i ł 
do P a r y ż a z P o ł u d n i a , R o s i n e b y ł a j u ż u babk i , 
m a t k i j e j m a t k i , na w s i pod Beauva i s . 

OD 1941 R O K U O J C I E C R O S I N E B Y Ł Z N O W 
W P A R Y Ż U . N a p r z e ł o m i e m a r c a i k w i e t n i a 
1942 r. p r z e z k i l ka dn i n ie t e l e f o n o w a ł . M a t k a 

R o s i n e z a d z w o n i ł a p o d z n a n y n u m e r . N i e o d p o w i a -
dał. D z w o n i ł a ca ł y w i e c z ó r . N a d rug i d z i eń p o j e -
chała t am. K o n s j e r ż k a p o w i e d z i a ł a : „ O n j es t a r e s z -
t o w a n y , 2 k w i e t n i a t o by ło . D r z w i o p i e c z ę t o w a n e 
p i e c z ę c i am i g e s t apo " . N a t y c ł i m i a s t p. B u h l e r zaczę ła 
s ta ran ia p r z e z w s z y s t k i e s w o j e z n a j o m o ś c i . O t r z y -
m y w a ł a j e d y n ą o d p o w i e d ź : i s tn i e j e d o m n i e m a n i e , 
że R o b e r t T a r t a k o v s k y zos ta ł w y w i e z i o n y do obozu 
w D r a n c y . T o p r z y p u s z c z e n i e k a z a ł o d o r a d c o m p a -
ni B u h l e r w s k a z y w a ć na kon i ec zność p o w ś c i ą g l i -
w o ś c i w s ta ran iach : l e p i e j n i e z w r a c a ć w t e j s y -
t u a c j i u w a g i na n i e go , n i e ruszać s p r a w y , n ie r o -
b ić s zumu. 

K i l k a dni po a r e s z t o w a n i u T a r t a k o v s k y ' e g o 
w m i e s z k a n i u pan i B u h l e r z a d z w o n i ł t e l e f o n , k t ó r y 
p r z y j ę ł a j edna z j e j p r z y j a c i ó ł e k . K t o ś p o w i e d z i a ł : 
„ J a d z w o n i ę z po l ecen ia pana T a r t a k o v s k y ' e g o . . . " 
P r z y j a c i ó ł k a k r z y k n ę ł a g łośno , m a t k a R o s i n e p o d -
b i eg ł a i c h w y c i w s z y s ł u c h a w k ę us łysza ła j a k b y 
strzał , p r z e k a z a n y p r z e z m e m b r a n ę t a m t e j s łu-
c h a w k i i po ł ąc zen i e zos ta ło p r z e r w a n e . N i g d y j u ż 
p o t y m t e l e f o n i e n i e nas tąp i ł o n ic , co b y w y j a ś n i ł o 
t a j e m n i c ę o j c a Ros ine . 

Ros ine B u l i l e r est u n e des étudiantes e n pe in tu re 
de la I V - e année des B e a u x - A r t s de V a r s o v i e . R i e n 
d ' é tonnant à p r e m i è r e v u e , mais Ros ine est venue 
en P o l o g n e de Pa r i s , „ l a M e c q u e " des peintres du 
m o n d e ent ier . 

Son v o y a g e a été u n pè l e r inage . S on père , R o b e r t 
T a r t a k o v s k y , Juif et résistant, f u t dépor té de D r a n c y 
en 1942 et assassiné à A u s c b w i t z le p r e m i e r août de 
la m ê m e année . C 'est d ' a b o r d l à - ba s qu ' e l l e se rendi t , 
p o u r constater q u e l ' h o r r e u r des camps sort des 
m o y e n s d ' e x p r e s s i o n d ' u n pe intre . 

Ros ine B u h l e r est une des en f an t s de ce s iècle q u e 
d ' a u c u n s vou l a i en t nazi . Sa m è r e du t accouche r c l an -
dest inement , r emet t r e sa f i l l e a u x E n f a n t s T r o u v é s 
p o u r p o u v o i r l ' a dop te r . Ca r la C e s t a p o r eche rcha i t 
M . T a r t a k o v s k y et M m e B u h l e r ne pouva i t a v o u e r 
qu ' i l était son m a r i et le pè r e de son e n f a n t pu i squ ' e l l e 
n ia i t a v o i r le m o i n d r e contact avec lui . Et Ros ine 
n ' a j a m a i s v u son père . S eu l e une r éponse de M u s é e 
d ' A u s c h w i t z atteste du derniex s é j o u r sur cette terre 
de R o b e r t T a r t a k o v s k y , u n des mi l l ions d 'êt res h u -
ma ins assassinés p a r les nazis. 

Jednocześn i e p o l i c j a n a j e c h a ł a m i e s z k a n i e pan i 
B u h l e r . W czas ie r e w i z j i i n spek to r p o l i c j i zna la z ł 
w b ib l i o t e c e k o m p l e t d z i e ł G o e t h e g o w o r y g i n a l e 
(pani B u h l e r j a k o A l z a t k a zna ła b i e g l e n i e m i e c k i ) 
g o t y k i e m i w t y m d o p a t r z y ł s ię czegoś p o d e j r z a -
n e g o i n i e b e z p i e c z n e g o . W y j ą ł na c h y b i ł - t r a f i ł j e -
den t o m i z a k w e s t i o n o w a ł go. B y ł y t o „ C i e r p i e n i a 
m ł o d e g o W e r t e r a " . W czas ie p r z es łuchan ia w g e -
s tapo pan i B u h l e r uda ł o s ię ob ron i ć d z i ęk i i n t e r -
w e n c j i z n a j o m y c h i t o m o w i G o e t h e g o . P o s u n i ę c i e 
p o l i c j a n t a uznano za ż e n u j ą c y b łąd. P a n i B u h l e r 
zos ta ła z w o l n i o n a . 

P o w y z w o l e n i u n a t y c h m i a s t zaczę ła p o s z u k i w a -
nia. W i e d z i a ł a , ż e w s z y s t k i e ś l ady z D r a n c y p r o -
w a d z ą do Po l sk i , do O ś w i ę c i m i a . B y ł 1944 r ok . 
O ś w i ę c i m c i ą g l e z n a j d o w a ł s ię p o d okupac j ą . K i e -
d y po l sk i e z i e m i e z o s t a ł y o s w o b o d z o n e . C z e r w o n y 
K r z y ż n i e u m i a ł udz i e l i ć śc i s łych o d p o w i e d z i . R o -
sine, i l ek roć j a k o d z i e c k o s łysza ła d z w o n e k t e l e -
f onu , m y ś l a ł a : „ t o p e w n i e o j c i e c " . 

KIEDY ROSINE UKOŃCZYŁA L A T 20, p o s t a -
n o w i ł a sama z b a d a ć s p r a w ę s w o j e g o o j ca . 
P o s t a n o w i ł a p o j e c h a ć do K r a j u , w k t ó r y m 

j es t O ś w i ę c i m . 16 k w i e t n i a 1961 roku , w 19 l a t 
i d w a t y g o d n i e p o a r e s z t o w a n i u j e j o j ca , R o s i n e 
w j e c h a ł a w g r a n i c e Po l sk i . W d w a t y g o d n i e p o -
t e m p r z e k r a c z a ł a b r a m ę z n a p i s e m : „ A r b e i t m a c h t 
f r e l " . B ł ądz i ł a m i ę d z y b a r a k a m i . U j r z a ł a nap i s : 
„ A r c h i w u m " . N a t k n ę ł a s ię na p r a c o w n i c z k ę m u -
zeum. W e F r a n c j i nauc zy ł a s ię t r o chę p o po lsku. 

„ C z i pan i w i e , cz i m o g ł e m pytać , cz i m o ż n a tu 
b y c z d c k u m e n t o j a k i e na zw i sko . Ja chcę znać d l a -
czego , bo ja j e s t e m córka od k o g o ś t u t a j . " 

K o b i e t a , d o k t ó r e j m ó w i ł a , z r o zumia ł a . Z a n o t o -
w a ł a dane. W os i em dn i p o t e m do W a r s z a w y , 
g d z i e z a t r z y m a ł a s ię Ros ine , nadesz ła kope r t a . 

„Państwowe Muzeum w Oświęcimiu. Znak 
1-3/566. IV-3/1317/61. 

Oświęcim, dnia 23 maja 1961 r. 
Państwowe Muzeum w Oświęcimiu stwierdza, że 

w materiałach dokumentalnych tut. Archiwum są 
następujące dane o niżej wymienionym więźniu, 
b. obozu koncentracyjnego Oświęcim-Brzezinka: 

T A R T A K O V S K Y Robert, ur. 21.11.1902 r. 
Odessa został przywieziony do obozu koncentra-
cyjnego w Oświęcimiu w dniu 24.6.1942 r. transpor-
tem Żydów z obozu w Drancy. W obozie oznaczony 
numerem więźniarskim 41182. W dniu 1.8.1942 r. 
zginął w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. 
Innych danych Mvzeum nie posiada. 

Podstawa: wykaz transportów męskich, listy 
transportów z obozu Drancy, zbiór fotografii więź-
niów i książka stanów dziennych w obozie kon-
centracyjnym — Oświęcim. Wobec braku — 
w zbiorze fotografii więźniów — fotografii numer 
41182, zamówienia na odbitki fotograficzne z w/w 
numeru Muzeum zrealizować nie może. 

DYREKTOR 
(—) mgr Kazimierz Smoleń" 

* 

N i e d a w n o skończy ł a s ię ses ja e g z a m i n a c y j n a -
W indeks i e pan i Ros ine , j a k zawsze , p r o f e s o r o w i e 
i asys tenc i w p i s y w a l i : „b . d o b r z e " , „ d o b r z e " . 



2 0 LAT TEMU 
W E F R A N C J I 

w 1944 roku, w czasie kiedy trwały jeszcze we 
Francji walki z okupantem hitlerowskim, istniejący 
już tutaj Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
wydawał liczne odezwy do Polaków zamieszkałych 
we Francji. Nawoływały one do zbrojnego występo-
wania Polaków razem z Francuzami przeciwko hi-
tlerowcom. 

Oto wyjątki z dwóch odezw ogłoszonych przez 
P K W N w tym czasie: 

Polacy! 

Naszym rodzinom grozi zniszczenie i śmierć, jeżeli wespół 
z Francuzami nie pokrzyżujemy morderczego planu ger-
mańskich skazańców. Musimy sparaliżować obroną wroga 
i przyspieszyć jego rozgromienie... 

POLSKI KOMITET WYZWOLENIA NARODOWEGO, 
który stanorwi prawomocne przedstauHcielstwo Emigracji 
Polskiej we Francji, zarządził POWSZECHNĄ MOBILIZA-
CJĘ POLAKOW do Polskiej Milicji Patriotycznej. Żołnierze 
Polskiej Milicji Patriotycznej podejmą natychmiast akcją 
przeciw okupantom. Zadaniem ich jest zdobywać broń 
wszystkimi sposobami, sabotować wszystko, co dla wroga, 
dezorganizować jego transport, wykolejać jego pociągi, 
niszczyć i przestawiać drogowskazy, zgładzać zdrajców, ata-
kować kilkoma grupami mniejsze jednostki nieprzyjaciela, 
bronić Polaków przed deportacją i przed represjami wroga 
w czasie strajków i manifestacji. Polska Milicja Patriotycz^ 
na atakować bądzie wroga razem z Francuskimi Silami 
Krajowymi, coraz śmielej, z coraz większą siłą... , 

Rodacy! 

...Lud Warszawy jest w boju. Lud Paryża zaprzysiągł, że 
nie wypuści Niemców żywych ze swych murów. Kolejarze 
pierwsi podjęli walkę... Policjanci złączyli się z ludem. Me-
talowcy, robotnicy, budowlani, studenci, ludność gmin pod-
paryskich zgodnie tłuką hitlerowską gadzinę. Dziś pora 
zjednoczyć się,, zbroić i bić wroga. Aby móc godnie po-
witać braci Polaków, idących ku nam z Normandii. Aby 
mieć prawo wrócić pod sztandarem biało-czerwonym do 
kraju. 

R O K 1944. N a z i emiach po lsk ich t r w a zażar ta w a l k a 
o w y z w o l e n i e K r a j u spod okupac j i h i t l e r owsk i e j . W w y z w o -
l o n y m L u b l i n i e o g ł o s zony z o s t a j e M a n i f e s t P o l s k i e g o K o m i -
te tu W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o . P o s t ę p o w e po lsk ie ug rupo -
w a n i a w e F r a n c j i p o d e j m u j ą różne i n i c j a t y w y n ies ien ia po -
m o c y w y z w a l a j ą c e j s ię O j c z y źn i e . M. in . o r gan i z owana j es t 
w ca łe j F r a n c j i zb ió rka na fundusz o d b u d o w y Po l sk i . 
W pras ie po l sk i e j w e F r a n c j i już w 1944 r. z n a j d u j e m y a p e -
le i w z m i a n k i na t en t emat , z aopa t r zone z d j ę c i a m i z b u r z o -
n e j s to l i cy p r z e z h i t l e r o w c ó w . O t o j e d n a ze w z m i a n e k p o -
chodzących z 1944 r o k u : 

Kobiety polskie z Frais-Marais (Nord) przeprowadziły 
z własnej inicjatywy zbiórkę na pomoc Krajowi. Zebrano 
8.400 F. Rodaczki — idźmy za przykładem patriotek 
z Frais-Marais. 

LUI 
DOUAI (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N -
TÓW, 2E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E BO -

G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y MĘSKIEJ, 
I DZIECIĘCEJ 

^ N A J N O W S Z E MODELE ! 
^ NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 

C E N Y PRZYSTĘPNE ! 
5»/» Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
HENRI SPRECHERi 

( 72, rue Mol inel — L I L L E , téL 57-35-08} 
I Konfekcja męska i damska 

9 Polskie poszwy — wsypy — damasy 
9 Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
^ Firanki tergalowe 

^ Nakrycia na lóźka 

P U C H P I E R Z E 

O t w a r c i e w y s t a w y mia ło 
p r zeb i eg b a r d z o u roczys ty . 
W z i ą ł w n i m udz ia ł p . Łozacti , 
d z i ekan W y d z i a ł u N a u k Sc i -
s łycl i U n i w e r s y t e t u w Caen 
r e p r e z e n t u j ą c y r ek to r a U n i -
we r sy t e tu , pan i E d a R y d n i k — 
attaché o ś r o d k a p a r y s k i e g o 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k , in -
spek to rzy r e g i o n a l n i »»Jeu-
nesse et S p o r t s " pp. Cami l l e 

H a m e l i n i M a x M a u r i n , se-
k r e t a r z g e n e r a l n y U n i w e r s y -
tetu w Caen p . L e g a u d , k o n -
s e r w a t o r B i b l i o t ek i M i e j s k i e j 
p . R o h o n , s ek re ta r z Fédé r a t i on 
des O e u v r e s L a ï q u e s p. L io t . 

Z a s ł u g a z o r g a n i z o w a n i a t e j 
poży t eczne j i b a r d z o u d a n e j 
i m p r e z y k u l t u r a l n e j p r z y p a d a 
nie t y l ko p a r y s k i e m u o ś rod -
k o w i P A N , ale r ó w n i e ż i r e -

g i o n a l n e m u O ś r o d k o w i D o k u -
m e n t a c j i P e d a g o g i c z n e j U n i -
w e r s y t e t u w C a e n o raz F r a n -
cu sk i emu K o m i t e t o w i U n i w e r -
s y t e ck i emu W s p ó ł p r a c y K u l -
t u r a l n e j z P o l s k ą . 

M i e j m y nadz i e j ę , że w y s t a -
w a t y ch k s i ą ż e k - a m b a s a d o r ó w 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j p r z y j a ź n i 
o d w i e d z i w i e l e i n n y c h oś rod -
k ó w w e F r a n c j i . 

AC A E N , dans l a nouve l l e F a c u l t é des Sciences , 
une t rès be l l e e xpos i t i on a été consacrée au 
l iv re po lonais . L e s o u v r a g e s exposés ont été 

f o u r n i s pa r le cent re par i s ien de l ' A c a d é m i e P o l o -
na ise des Sc iences . L i v r e s de Po l ona i s ma i s écrits e n 
f r ança i s , l i v res t radu i t s d u polonais , o u v r a g e s hi -
s tor iques , g é o g r a p h i q u e s ou po l i t iques ^consacrés 
à l a P o l o g n e et à ses p r o b l è m e s — pub l i é s à d i v e r -
ses époques , e n 1820, 1845, 1847, p lus récents aussi, 
f i g u r a i e n t à côté de n o m b r e u x o u v r a g e s m a r q u a n t s 
de l a l i t té ra ture f r ança i se , t r adu i t s et pub l i é s en 
P o l o g n e . U n e sect ion spéc ia le t émo i gna i t du r a y o n -
n e m e n t de la l a n g u e f r ança i s e en P o l o g n e . U n e 
inscr ipt ion r appe l l e q u e de 1643 à 1850 on p u b l i a en 
P o l o g n e p lus de 200 manue l s et d ict ionnai res f r a n -
çais. 

Rencont r e s é m o u v a n t e s q u e cel les des exce l l entes 
t r aduct ions de P a u l Cazin , t r op tôt d i spa ru , qui 
a tant o e u v r é p o u r la conna i ssance des lettres po l o -
na ises en F r a n c e , et cel les de B o y - 2 e l e n s k i qu i 
a donné a u x Po l ona i s tout Ba l z ac , tout M o l i è r e p o u r 
ne citer q u ' u n e par t ie de son l a b e u r de t r a d u c t e u r 
qu i aura i t pu occupe r p lus ieurs v ies ent ières . 

Su rp r i s e s pa r fo i s , tel le cette lettre de P i e r r e Cur i e 
à sa f e m m e , M a r i e S k t o d o w s k a - C u r i e , lettre écrite 
e n . . .polonais . 

A u total , u n e be l le et uti le expos i t ion , b i en dans 
l a t r ad i t i on de Tami t i é de nos d e u x peup les . 

W medycynie znany jest od -
ruch Babińskiego, ważny ob -
j a w diagnozy zaburzeń ulcła-
du nerwowego . Józef Bab iń -
ski (1857—1932), syn polskiego 
emigranta, był wyb i tnym neu -
rologiem. Nie zabrakło na w y -
stawie jego prac oraz dzieł 
j emu właśnie poświęconycłi 

W dziale starodruków obok 
Almanacl iu p o ś w i ^ o n e g o Po l -
sce a wydanego równych p r a -
wie sto lat temu, bo w roku 
1865, podziwial iśmy zapom-
niane dzieła poświęcone po l -
skiej Joannie d 'Arc — Emilii 
Plater, pamiętniki Su lkow -
skiego z okresu kampanii w ł o -
skiej i egipskiej wo j sk N a -
poleona oraz wie le innych ba r -
dzo c iekawych eksponatów 

Piękne wydanie „T renów" Ja -
na Kochanowskiego, ojca poe-
zji polskiej, w przekładzie 
Luciena Resquigny f i gu rowa -
ło obok dwu wers j i „Odprawy 
pos łów greckich" i biuletynu 
ta. uczniów Szkoły Batignol -
skiej z 1884 roku, wydanego 
w 300-lecie śmierci poety 



» Moja dziecino miła.,," — pisał po polsku Piotr Curie do żony 

S T A R E I NOWE K S I Ą Ż K I W C A E N 
Przeglądamy książki wydane przed laty we Francji. Rzadkie 

egzemplarze o Polsce, o Polakach... Oto dwie prace o bohaterce 
Powstania Listopadowego: „Une soeur de Jeanne d'Arc, Emilia 
Plater" Józefa Straszewicza oraz ,,Emilie Plater, sa vie et sa 
mort", tego samego autora. Pamiętnik Karola Dembowskiego 
,,Deux ans en Espagne et au Portugal pendant la guerre civile 
1838—1840". Są prace na temat dawniejszych epok: ,,îlenri III, 
roi de Pologne" napisana przez Pierre Champion; „Les Discours 
de Lafayette pour la Pologne" w opracowaniu Władysława Mic-
kiewicza, syna poety. A dalej — „Un empereur de Madagascar au 
X V I I I siècle — Benyowszky". Praca historyka francuskiego 
p. Cultzu o Polaku, Maurycym Beniowskim, niedoszłym królu 
Madagaskaru. I z bliższych nam czasów podobna historia: dzia-
łalność Polaka Kłobukowskiego w Indochinach — mówi o niej 
rozprawa J. B. Saumont, wydana w Hanoi w 1910 r. 

J-ESTESMY N A WYSTAWIE p o l -
sk i e j ks ią żk i w Caen. O d b y w a s ię 
ona w g m a c h u F a c u l t é des Sc i en -
ces m i e j s c o w e g o un iwe rsy t e tu . 
Ucze ln i a ta, z k t ó r e j d u m n a jest 
cała N o r m a n d i a , mieśc i s ię w n o -

w o c z e s n y c h o l b r z y m i c h gmachach 
w z n i e s i o n y c h poza m ias t em . W j e d n y m 
z n ich u r ządzono e k s p o z y c j ę ks iążk i 
po l sk i e j nades łaną p r z e z s t a c j ę nauko -
w ą P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k w P a r y ż u . 

N i e m o ż n a w y o b r a z i ć sobie, n i e 
o b e j r z a w s z y samemu t e j w y s t a w y , j a k 
I j a rdzo jest in te resu jąca , poucza j ą ca 
i j ak w i e l k i pos iada ładunek uczuc io -
w y . T a k j es t , u c z u c i o w y ! P o p r z e z 
ks iążk i zos ta ły ukazane od w i e l u w i e -
k ó w t r w a j ą c e i r o z s z e r za j ą c e s ię n i e -
ustannie k o n t a k t y n a u k o w e , a r t y s t y c z -
ne po l sko - f r ancusk i e , wspó łudz i a ł obu 
n a r o d ó w w w a l k a c h z t y m s a m y m 
w r o g i e m , p r z e k ł a d y na f r a n c u s k i w a r -
t o ś c i o w y c h d z i e ł n a u k o w y c h i l i t e r ac -
k i ch po lsk ich, a t ak ż e duża i lość p r z e -
k ł a d ó w f r a n c u s k i e j l i t e ra tu ry p i ę k n e j 
i n a u k o w e j na j ę z y k po lsk i . J e d n y m 
s ł o w e m w s z y s t k o to, co ś w i a d c z y o b l i -
skości P o l s k i i F r a n c j i , o i ch p r z y j a ź n i . 

P i e r w s z y m dzia łem Jest geogra f i a , ekono -
mia , statystyka. M a p y , wyk re sy , zestawie -
n i a l iczbowe, książki, b roszury i per iodyki 
n a temart położenia, obszaru , granie , bo -
gac tw natura lnych , gospodark i , t ransportu , 
zdobyczy soc ja lnych Po lsk i w p r o w a d z a j ą w 
zespół zagadnień stanowiącycl i j ak g d y b y 
wstęp do dalszycłi dz ia łów. Jest t u t a j dużo 
czasopism; „ P r z e g l ą d G e o g r a f i c z n y " , „Cza -
sopismo Geograf iczne ' * , „ D o k u m e n t a c j a 
G e o g r a f i c z n a " , b roszurka „ L a Po l ogne en 
C l i i f f r e s " , którą można n a w e t otrzymać 
1>ezpłatnie od osoby d y ż u r u j ą c e j na w y s t a -
w i e i udz i e l a j ą ce j wy j a śn i eń . P€>dkreślie na -
leży, że wie le pozyc j i ks iążkowyc l i w p i e r w -
szym dziale w y s t a w y jest zw iązanych tema-
tycznie z polskimi z iemiami odzyskanymi . 
„ Łe s terres polomaises de l ' oues t " , „ L e dé -
ve loppement économique des territoires de 
l 'ouest et du no rd de la P o l o g n e " . Słuszne 
to i pożyteczne: s p r a w a z iem zacłiodnicli 
i g ranicy O d r a - N y s a p o w i n n a być zawsze 
przy takie j okaz j i p r zypominana . 

U w a g ę zw i edza j ącego zwraca równ ież du -
ża ilość pub l ikac j i Oś rodka Pa ry sk i ego Po l -
sk ie j A k a d e m i i N a u k , a także k i lka starych 
w y d a w n i c t w p r eku r so rów współcześnie pu -
b l i kowanych i w e F r anc j i i w Polsce prac 
ekonomicznych. Jedną z nich jest np . sto 
dwadzieśc ia lat temu w y d a n a „France 
agricole , industr ie l le et commerc ia l e en 
ch i f f r es ou résumé statistique de ses in-
dustries et de ses r ichesses" . A u t o r e m j e j 
jest P o l a k : P^apoléon de Kraczak , ancien 
o f f i c ie r polonais. Ks iążka ukaza ła się w Pa -
ryżu w 1845 r. 

Bogato reprezentowane są pub l ikac j e z za-
kresu nauk matematyczno -przyrodn iczych . 
O t w i e r a je gab lota poświęcona M i k o ł a j o w i 
K o p e r n i k o w i . Z n a j d u j e się w n ie j tekst 
p rzemówien ia Jana Śniadeckiego o w ie lk im 
astronomie, w y d a n y po f r ancusku w P a r y -
żu w 1820 r. Jest inna, r ówn ież ba rdzo stara 
p raca „Kope rn ik et ses t r a v a u x " p ióra zna-
nego w okresie W i e l k i e j Emig r ac j i dzia ła-
cza Jana Czyńskiego (Paryż , 1847). 

Z nowszych prac — m.in. sprawozdanie 
z Sesj i K o p e r n i k o w s k i e j Po l sk i e j Akademi i 
N a u k w 1953 r. oraz w y d a n y po f r a n c u -
sku — biu letyn stacj i pa rysk ie j P . A . N . 
o p r a c o w a n y przez p ie rwszego po w o j n i e j e j 
dyrektora , zasłużonego n a u k o w c a polskiego 
pro f . Stanis ława Wędk i ew i c za . 

N i e m o ż n a w y m i e n i ć w s z y s t k i c h p u -
b l i kac j i z n a j d u j ą c y c h s i ę w t e j części 
w y s t a w y . Jest i ch zby t w i e l e . A l e zna -
laz łszy się w ś r ó d t e g o b o g a c t w a ks ią -
żek, nazw i sk , t e m a t ó w n i e sposób 
p r z e j ś ć n i e z a t r z y m u j ą c s ię p r z y n a j -
m n i e j p r z ed n i e k t ó r y m i . O t o na p r z y -
k ład gab lo ta pośw i ę cona M a r i i ze 
S k ł o d o w s k i c h i P i o t r o w i Cur ie . I t u t a j 
z w i e d z a j ą c y o d k r y w a w ś r ó d r o z p r a w 
nap isanych p r ze z t ych w i e l k i c h uczo -
nych l ist , z w y k ł y d bardzo t k l i w y l ist 
m ę ż a nap isany z e szczerą tęsknotą za 
n ieobecną c h w i l o w o żoną. P i o t r Cur i e 
zaczyna t en list... po po lsku. Jeszcze 
j edna n i espodz ianka , j e s z c ze j e d n o 
w z r u s z a j ą c e o d k r y c i e ! 

„Moja dziecino mała i droga i miła, 
że hocłiam hardzo mocno — zostawi-
łem twój łist tylko dzisiaj i jestem bar-
dzo szczęśliwy. Je t'écris suelement 
deux mots, afin que tu ne sois pas trop 
longtemps sans nouvelles car je sais 
par moi-même combien c'est désa-
gréable"... 

( P o d a l i ś m y teks t w d o s ł o w n y m 
br zmien iu , bez żadnych p o p r a w e k . 
Da lsza część l istu pośw i ęcona jest 
dz i ec i om) . 

NA U K I Ś C I S Ł E z a j m u j ą na w y -
s taw i e dużo m i e j s ca . P o dz ia łach 
pośw i ę conych m a t e m a t y c e , f i z y c e , 

chemi i , as t ronomi i , g eo l og i i — m e d y -
cyna, ch i rurg ia , f a r m a c j a . I t u t a j r ó w -
nież n i e z apomn iano o n a w i ą z a n i u do 
po l sko - f r ancusk i ch t r adyc j i . W j e d n e j 
z gab l o t ek z n a j d u j e m y p race doktora 
B a b i ń s k i e g o o r a z m o n o g r a f i e o t y m 
w i e l k i m lekarzu , badaczu f i z j o l o g i i od-
ruchów , k t ó r y m i e s z k a ł i badan ia swe 
p r o w a d z i ł w e F r a n c j i (1857—1932). 
D z i a ł y pośw i ę cone n a u k o m śc is łym 
p r z y c i ą g a j ą c e na ogó ł m n i e j z w i e d z a -
j ą c y c h an iże l i nauki human i s t y c zne 
i l i t e ra tura p iękna , o t r z y m a ł y c e l o w o 
e f e k t o w n e , a t r a k c y j n e e l e m e n t y d e k o -
r a c y j n e , o ż y w i a j ą c e ko r zys tn i e ekspo -
z y c j ę . 

S tudenc i i u c zn i ow i e s zkó ł średnich 
z Caen z w i e d z a j ą c y w y s t a w ę n a j w i ę -
c e j czasu s p ę d z a j ą p r z y p r z ek ładach 
l i t e ra tury p i ękne j . O t w i e r a ten dział 
Jan K o c h a n o w s k i , k t ó r e g o „ T r e n y " , 
„ O d p r a w a pos ł ów g r e c k i c h " i s ze reg 
innych u t w o r ó w doc z eka ł y się p r z e -
k ł a d ó w na f rancusk i . Z p i sarzy X V I I 
stulecia t łumaczony b y ł J a n - C h r y z o -
s tom Pasek ( znakomi t y p r z ek ład „ P a -
m i ę t n i k ó w " P a u l Caz ina jest na w y -
s taw ie ) , a p o t e m już coraz o b f i c i e j s y -
pią się p r z ek ł ady l i t e ra tu ry po l sk i e j 
epok i r o m a n t y z m u . Jest w i ę c M i c k i e -
w i c z , S ł owack i , Kras ińsk i , N o r w i d i — 
obok ks iążek z p r z e k ł a d a m i — w i e l e 
op racowań , m o n o g r a f i i , p rac h i s to rycz -
no - l i t e rack i ch i b i o g ra f i c znych . U w a g ę 
p r z yc i ąga t u t a j p r z ede w s z y s t k i m p r z e -
k ład „ P a n a T a d e u s z a " dokonany przez 
P a u l Caz ina . 

Im b l i że j naszych czasów, t y m przek łady 
obfitsze. A więc po „ Z e m ś c i e " F r e d r y 
i „ L a l c e " P rusa , d r amaty Wysp iańsk iego , 
„ C h ł o p i " Reymonta , a potem bardzo dużo 
wspó łczesnych powieśc i po lsk ich : Morc inka , 
Iwaszk iewicza , B rezy , B r a n d y s a i wreszcie 
parę zb io rów poezj i . 

P o n i e w a ż w y s t a w ę z w i e d z a ba rd zo 
w i e l u p e d a g o g ó w , k i lkudz i es i ęc iooso -
b o w e g r u p y m ł o d z i e ż y s z k o l n e j i stu-
den tów , ba rd zo d o b r z e się stało , że tak 
s z e r oko u w z g l ę d n i o n y został dz ia ł j ę -
z y k o z n a w s t w a (ks iążk i p o po lsku i po 
f rancusku ) , a szczegó ln ie p race z za-
kresu nauk i j ę z y k a po l sk i e go i f r a n c u -
sk i e go : podręczn ik i , f i l o l o g i c zne r o z -
p r a w y n a u k o w e , tab l i ce f o n o g r a f i c z n e , 
s ł own ik i , samouczk i . O b o k w y d a w -
n i c t w wspó ł c z e snych — f o t o k o p i e kar t 
t y t u ł o w y c h w y d a w n i c t w s ta rych . 

w dziale t y m spo tykamy napis (po f r a n -
cusku ) : „ W latach 1643— 1̂850 w y d a n o ponad 
200 s ł o w n i k ó w i podręczn ików języka f r a n -
cusk iego " . Książki tuta j z n a j d u j ą c e się, 
wś ród nich „G ramat i c a gal l ica in usum in-
ventutis m a x i m e Po lonae compos i t a " ( w y -
dana przez nantyszka roku pańskiego 1649), 
świadczą . Jak d a w n ą t r adyc j ę m a n a u k a 
Języka f rancusk iego w Polsce. 

A l i t e ra tura f r ancuska? 
T u t a j p r a w d z i w a p o w ó d ź nazw isk . 

B a r d z o ładn ie i w ba rdzo dużych n a -
k ładach są w y d a w a n e w Po l sce po -
w i e ś c i nas t ępu jących a u t o r ó w : V i c t o r 
H u g o , S t endha l , Ba lzac , Maupassant , 
F l aube r t , Zo la , M a r c e l Proust , A n a t o l e 
F rance , A n d r é G ide , A n d r é Maur i ac , 
R o l l a d Dorge l ès , P i e r r e Gascard , A r a -
gon, J. P . Sar t re , S i m o n e de B e a u v o i r 
i t y l u innych. N a w i ą z u j ą c do t r a d y c j i 
p r z e k ł a d ó w u t w o r ó w l i t e rack ich i prac 
f i l o z o f i c z n y c h f r ancusk i ch na j ę z y k 

po lsk i p o k a z a n o os i emnas tow i ec zne 
w y d a n i e p r z ek ł adu Fene l ona ( „ P r z y -
padk i T e l e m a k a , syna U l i s s esa " L i p s k 
1750), „ W i e l k ą r o z p r a w ę o n i e r ównośc i 
s t a n ó w p o m i ę d z y l u d ź m i " J. J. R o u s -
seau ( W a r s z a w a 1819), a t ak ż e r o z p r a -
w ę „ V o l t a i r e et la P o l o g n e " R o m a i n 
Cornuta (Brukse la 1846). 

o szóstej w ieczo rem zapóżnionych szpera-
czy i c iekawą zagranicznych s p r a w m ło -
dzież zaprasza u p r z e j m a obs ługa w y s t a w y 
do p rzy j śc ia na drug i dzień. Odchodzą za -
t r zymu jąc się jeszcze przy stołach, na któ -
rych ekspcmowane są w y d a w n i c t w a z za-
kresu teatru, f i lmu i sztuk plastycznych, 
w ie le a l b u m ó w z r e p r o d u k c j a m i dzieł sztu-
ki po lsk ie j i obce j . W ś r ó d n ich ks iążka na 
temat polskiego p lakatu teatra lnego i f i l -
m o w e g o budzi ż y w e zainteresowanie . N a s u -
w a się wn io sek : Jeżeli podobna w y s t a w a 
książki po lsk ie j odw iedzać będzie inne mia -
sta, może wskazane b y ł o b y (w mia rę możl i -
wośc i l oka lowych ) , rozszerzyć ją w y s t a w ą 
polskiego p lakatu współczesnego. 

WY S T A W A w Caen by ł a dosko-
na łą i lus t rac ją s t o sunków ku l -
tura lnych , a r t y s t y c znych i nau -

k o w y c h po l sko - f rancusk ich . N a t ema t 
s t osunków tych, pomyś ln i e r o z w i j a j ą -
cych s ię od w i e l u stuleci, m ó w i się 
i p isze b a r d z o w i e l e . N a n ich w w i e l -
k i e j m i e r z e op iera się p r z y j a ź ń łącząca 
oba narody . S t w i e r d z i ć t r zeba , że o i le 
idea t e j p r z y j a ź n i jest b l iska se rcu ca-
ł e j nasze j Po lon i i , F r a n c u z o m i Be l -
gom, t o konkre tna w i e d z a o ludz iach 
i f a k t a c h h i s t o ryc znych t w o r z ą c y c h t ę 
w s p ó l n ą f r ancusko -po l ską h is tor ię j es t 
w c i ą ż n i e w i e l k a , n i e w y s t a r c z a j ą c a . 
I z t ego punktu w i d z e n i a w y s t a w a 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k z o r g a n i z o w a -
na w Caen zas ługu je na szczegó lne 
uznanie . 



10-złotówki 
z Kazimierzem 
W i e l k i m 

w k r a j u są ju ż w ob i egu 
d w a n o w e w z o r y m o n e t 10-
- z ł o t o w y c h . 

W y d a n e są one w z w i ą z k u 
z 600- lec iem U n i w e r s y t e t u Ja -
g i e l l ońsk i ego . S t rona p r z edn i a 
obu m o n e t p r z eds t aw i a p r o i i l 
g ł o w y K a z i m i e r z a W i e l k i e g o 
i z obu s t ron g ł o w y w y p u k ł e 
nap i sy „Sześćse t l e c i e U n i w e r -
sy t e tu Jag i e l l ońsk i e go 1364— 
1964", a u do łu w y p u k ł y n a -
pis „ K a z i m i e r z W i e l k i " . D r u -
g i w z ó r n o w e j 10 - z ł o tówk i 
r ó żn i s ię od p i e r w s z e g o t y l k o 
t y m , że nap isy na s t ron ie 
p r z e d n i e j są wk l ę s ł e . 

N a s t ron i e o d w r o t n e j no -
w y c ł i m o n e t umieszczone j es t 
g o d ł o P a ń s t w a — orze ł , w o -
k ó ł napis „ P o l s k a R z e c z p o s p o -
l i ta L u d o w a " , a u do łu „ z l 
10 z ł " . 

W a g a j e d n e j m o n e t y w y n o -
si 12,9 g, ś rednica 31 m m . M o -
ne t y w y k o n a n e są ze stopu 
m e t a l u — m i e d z i o n i k l u i m a -
ją k a r b o w a n e brzeg i . 

^ Zmotoryzoiuanii 
b iegun 
zimna 

Sceneria p raw ie z „Ceny 
strachu": niebezpieczny ładu-
nek, groźba wybuchu, samo-
chód powol i poruszający się 
po szosie w oparach, jak r a -
kieta przed startem... To cie-
kły tlen. Co trzy dni wyrusza 
z War szawsk i e j Wytwórn i 
G a z ó w Technicznych taki 
mroźny ładunek dla P łockie j 
„Petrobudowy" , która połyka 
kwarta lnie 110 ton ciekłego 
tlenu używanego po zagazo-
waniu do prac spawalniczych. 

Transport gazu w te j posta-
ci, w temperaturze minus 
ISS^C, jest trudniejszy tech-
nicznie, ale znacznie korzyst-
niejszy ze wzg l ędów ekono-
micznych. Cysterna zabiera 
jednorazowo 3400 kg ciekłego 
tlenu, który przewożony tra-
dycyjnie w postaci gazowe j 
za ją łby 380 stalowych butli (8 
ciężarówek 8-tonowych). 

„Biegun z imna" porusza się 
na kołach z szybkością ogra -
niczoną do 40 km/godz. Cy -
sterna dostarcza ciekłego tlenu 
do kilku przemysłowych od-
biorców posiadających u siebie 
odpowiednie urządzenia. Z m o -
toryzowany „biegun z imna" 
dociera do: Płocka, Kielc, L u -
blina i Skierniewic. Wkrótce 
przybędzie jeszcze jeden od-
biorca: huta a luminium w K o -
ninie, która jest w budowle. 

PROSTO 

Wroc łau j sk ie maszgngi c g f r o w e 

Z P O Ł S K l i T O 

W r o c ł a w s k i e Z a k ł a d y E l e k -
t r on i c zne E L W R O znane są 
p r z e d e w s z y s t k i m z s e r y j n e j 
p r o d u k c j i m a s z y n c y f r o w y c h 
t y p u „ O d r a " i „ U M C " . W t y m 
r o k u E L W R O dos tarczą 10 
u n i w e r s a l n y c h m a s z y n c a r o -
w y c h „ U M C - 1 " oraz os i em 
m a s z y n „Odra-1003" , częśc io -
w o na ekspor t . 

W końcu ub i e g ł e go r oku d o 
W ę g i e r została p r zekazana 
p i e r w s z a U M C . B y ł a to p i e r -
ws za maszyna c y f r o w a eks -
p o r t o w a n a p r ze z Po l skę . „ Z a -
t r u d n i o n o " j ą w U r z ę d z i e S t a -
t y s t y c z n y m i na U n i w e r s y t e -
c i e Budapesz t eńsk im. W ę g i e r -
scy f a c h o w c y o d b y l i u p r z e -
d n i o spec j a lne p r z es zko l en i e 
w Po l sce , a ich k o l e d z y z 
E L W R O p o m o g l i p r z y m o n t a -
żu m a s z y n y w Budapeszc i e . 

0 W g b i e r a j ą 
zaujód 

W ę g r y kup i ł y w E L W R O 
r ó w n i e ż t r z y c zy tn ik i f o t o -
e l ek t r yc zne , k t ó r e p o m a g a j ą 
m a s z y n o m c y f r o w y m w „ z r o -
z u m i e n i u " zadan ia p r z e k a z a -
nego i m na taśmie p e r f o r o w a -
ne j . 

E L W R O z a d e m o n s t r u j e 
s w o j e n a j m ł o d s z e d z i e ł o 
„Odrę -1003 " na z ag ran i c znych 
t a rgach m i ę d z y n a r o d o w y c h 
o r a z na t e go ro c znych M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g a c h P o z n a ń -
skich. 

Z A K O P A N E — P i ą t e g o g rudn ia ub i e g ł e go 
r o k u sp łoną ł „ M u r o w a n i e c " , schron isko 
tu r ys t y c zne na H a l i G ą s i e n i c o w e j — p i ą -
t ego k w i e t n i a c a ł k o w i c i e o d b u d o w a n y 
b u d y n e k oddano z p o w r o t e m do uży tku . 

O P O L E — P o d has ł em „ C z y n e m w i t a m y 
20- lec le P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j 
i I V Z j a z d P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j P a r t i i 
R o b o t n i c z e j " o d b y ł się w końcu marca 
w i e l k i w i e c m ł o d z i e ż y Opo l s z c zy zny . 
C z ł o n k o w i e o r g a n i z a c j i m ł o d z i e ż o w y c h , 
harcerze , s tudenc i p o d j ę l i się w i e l u prac, 
k t ó r y c h ogó lna wa r t o ś ć os iągn ie 50 m i l i o -
n ó w z ło tych . 

^ P O Z N A N — T e g o r o c z n e W i o s e n n e T a r g i 
K r a j o w e d o p r o w a d z i ł y w c iągu ośmiu dni 
d o z a w a r c i a 42 t ys i ę cy t ransakc j i na o g ó l -
ną sumę 19 m i l i a r d ó w z ło tych . 

R Y B N I K ( K a t o w i c k i e ) — W n o w o b u d o w a -
ne j kopa ln i Moszc z en i ca dokonano ś m i a -
ł e j ope rac j i . 4 2 - m e t r o w ą w i e ż ę w y c i ą g o -
w ą w a ż ą c ą 210 ton, upr zedn io c a ł k o w i c i e 
z m o n t o w a n ą k i lkanaśc i e m e t r ó w o d s z y -
bu, przesun ię to w pó ł t o r e j g od z iny na 
w ł a ś c i w e m i e j s c e . 

Z A B R Z E — Jo lanta Jakubowska , có rka g ó r -
n ika kopa ln i „ Z a b r z e " , urodzona w os ta t -
n ich dn i ach marca , stała się 200-tys ięcz-
n y m o b y w a t e l e m miasta , k t ó r e w c iągu 
20-lecia p o d w o i ł o l i c zbę s w y c h m i e s z k a ń -
ców . 

G A R C Z Y N (Gtdańskie) — P robos z c z m i e j s c o -
w e j pa ra f i i , ks iądz Ernes t Jes i onowsk i , 
u roczyśc i e obchodz i ł 50- lec ie o t r z y m a n i a 
św i ę c eń kap łańsk ich . 

S U L E J Ó W ( Ł ó d z k i e ) — W o d ę d l a Ł o d z i , 
o ch ronę p r z ed w y l e w a m i P i l i c y , tak 
g r o ź n y m i na w i o s n ę d la r o l n i k ó w — za -
p e w n i s t w o r z e n i e sz tucznego j e z i o ra . 
N i e p o g a r d z ą t e ż na p e w n o o d p o c z y n k i e m 
nad w o d ą m i e s z k a ń c y w i e l k i e g o f a b r y c z -
nego mias ta . A l e k i l ka la t j e s zcze po t rwa , 
n i m zapo ra stanie. 

W^spaniała kreac ja 
Romana 
Kłosowskiego 

Już 50 lat — jak ten czas leci... 

Młodzież kończąca w tym 
roku średnie szkoły odwie -
dzała różne wyższe uczelnie. 
Już od ki lku lat t rwa akc ja 
„otwartych d r zw i " na uni -
wersytetach, politechnikach i 
w innych szkołach wyższycli. 
W i e l u maturzystów dopiero 
po takiej wizycie wyb ie ra za-
wód'. Dużym zainteresowa-
niem gdańskich uczniów cie-
szyły się Dn i Polltecimiki 
Gdańsk ie j . W idz imy Ich w 
Oś rodku Maszyn Cyf rowych . 

G a l o w y koncert reprezenta-
cyjnego Chóru I Baletu Z w i ą -
zku Zawodowego Górników, 
który odbył się w sali K l u b u 
Górniczego w S iemianowi -
cach, zgromadził kilkuset w i -
dzów. 

Przed przeszło 50 laty w 
Siemianowicach powstał chór 
pod nazwą „Kasyno" , którego 
założycielem był górnik z ko -
palni „Siemianowice" — K o n -
stanty Niestrój . Złączeni w i ę -
zami przyjaźni, wychowan i w 
duchu przywiązania do O jczy -
zny, członkowie „Kasyna " 
wznowi l i swo ją 'd'zIałalność w 
lutym 1945 roku. O d te j chwi -
li chór śpiewa podczas uro -
czystości w śląskich kopal -
niach, hutach I fabrykach. 
D w i e daty są prze łomowe w 
jego historii: rok 1952 — przy-
jęcie przez Związek Z a w o d o -
w y Górn ików chóru jako re -
prezentacyjnego I rok 1955 — 
odznaczenie .,Sztandarem P r a -
€5y" I I klasy przez Radę P a ń -
stwa. 

W okresie 20-lecIa chór dał 
2868 koncertów dla ponad 
d w u mil ionów w idzów w k r a -
ju 1 za granicą. 

N a ga l owym koncercie 22 
wieloletnich członków 130-
- osobowego clióru I baletu 
otrzymało złote i s rebrne od-

znaki „Zasłużonych w rozwo -
ju wo j ewódz twa katowickie-
go". Złote odznaki przyznano: 
St. Sosińsklej, U . Bielicy, M . 
Pell l , J. Kor f antemu I T . P r o -
nobisowl. 

^ Ambulator ia 
na kółkach 

P r a c o w n i c y r o ln i c twa w 
w o j . o l s z t y ń s k i m o t r z y m a l i od 
C e n t r a l n e j R a d y Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h p i ę k n y p r e z e n t : 
r u c h o m e ambu lanse l e ka r sko -
-den t y s t y c zne . J eden z nich, 
m a r k i „ S a n " , obs ług iwać b ę -
dz i e p r a c o w n i k ó w p r z eds i ę -
b i o r s t w r o lnych w p o w i e c i e 
b r a n i e w s k i m , d rug i „ N y s a " — 
p r a c o w n i k ó w P a ń s t w o w y c h 
G o s p o d a r s t w R o l n y c h i r o ln i -
k ó w w p o w i e c i e ba r t o s zyck im . 
W k a ż d y m ambu lans i e j e s t 
l e ka r z internista , l eka r z d e n -
tys ta i p i e l ę gn i a rka . 

W a r t o dodać, ż e w o j e -
w ó d z t w o o l s z t yńsk i e d y s p o n u -
j e j u ż 7 a m b u l a t o r i a m i na 
kó łkach . 

Z/ 

w 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
K r a j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

600 lat księgarstwa polskiego 

Od ki lku miesięcy z nie-
s łabnącym powodzeniem na 
scenie warszawskiego Teatru 
Ludowego grana jest kome-
dia czeskiego pisarza Jarosła-
w a Haszka o dzielnym w o j a -
ku Szwe jku . S zwe jk to sym-
boliczna postać żołnierza zmu -
szonego służyć w obcej armIL 
Korzysta on z każde j okazji, 
b y tę armię ośmieszyć. G ł ó w -
ną rolę — legendarnego już 
S zwe jka — gra Roman K ł o -
sowski. Tego utalentowanego 
aktora zna ją zapewne Czytel -
nicy z wie lu polskich f i lmów 
np. „Zamach" , „Baza ludzi 
umar łych" , „ E w a chce spać". 

„ W s z y s t k i m pospołu i każ-
demu z osobna przyrzekamy i 
dobrą wiarą zaręczamy niżej 
wypisane artykuły, w ni-
niejszem piśmie zawarte, nie-
naruszone strzec i zachować, 
a w szczególności rektorom 
uniwersytetu, doktorom, ma-
gistrom, scholarom, pisarzom, 
sprzedawcom ksiąg, bede-
lom..." 

Co to za pismo? Codex Di-
plomaticus Universitatis Stu-

9 Tranzystorowe 
serce 

Niedawno Informowal iśmy 
Czyte lników o osiągnięciach 
polskich lekarzy i Inżynierów 
w dziedzinie leczenia scho-
rzeń najważnie jszego organu 
ludzkiego — serca. Dziś p i -
szemy o na jnowszym w y n a -
lazku mgr inż. Ryszarda P a -
radowskiego z Poznania, który 
skonstruował tranzystorowe 
serce. To rewe lacy jne urzą -
dzenie pobudza mięsień ser -
cowy. Poprzednio Inż. P a r a -
dowski skonstruował przy -
łóżkowy pobudzacz serca 
P M D - 1 (na zdjęciu z l ewe j ) I 
kieszonkowy P M D - 2 . Ten ta-
jemniczy szyfr, to pierwsze 
litery wspó ł twórców aparatu 
mgr Inż. Paradowskiego , prof . 
dr Mo l l a I dr Dziatkowiaka. 
Ko l e jny P M D - 3 to właśnie 
tranzystorowe serce. K o n -
struktor trzyma je w ręku, a 
widoczne elastyczne p rzewo -
dy i dwie elektrody przyszy-
w a się do serca. Apa r a t ten 
stosuje się u ludzi z w a d ą 
ser(;a, określaną przez leka-
rzy „blokiem przeds lonkowo-
- komorowym" . 

di i Generalis Cracoviensis, 
czyli akt fundacyjny wraz z 
przywilejami, jakie Kazimierz 
Wielki nadał krakowskiej 
Alma Mater. 

Wraz z Uniwersytetem Ja-
giellońskim i księgarstwo pol-
skie obchodzi swe 600-lecie. 
Akt fundacyjny uczelni jest 
zarazem najstarszą metryką 
polskiego księgarstwa, najda-
wniejszym dokumentem, 
stwierdzającym istnienie już 
w średniowieczu zawodu księ-
garskiego. 

Czytelnikom może się to 
wydać dziwne, że księgarstwo 
jest starsze od drukarstwa. 
Bowiem pierwszą ruchomą 
czcionkę metalową zastosował 
J. Gutenberg w 1440 r., a 
pierwsza książka w Polsce zo-
stała wydrukowana w Krako-
wie w 1473 roku. Wcześniej 
jednak — jak wiemy — książ-
ki pisano ręcznie i dlatego 
były one tak cenne. 

Dokładnych informacji o 
ówczesnym księgarstwie nie 
ma. Można się domyślać, że 
było to pośredniczenie w obie-
gu ksiąg, nader rzadkich 
wówczas i cenionych na wagę 
złota, ale przecież potrzeb-
nych na codzienny akademi-
cki użytek. O to, żeby były 
w zapasie, żeby w miarę po-
trzeby zostały przepisane i to 
(pod karą) bez błędów, mar-
twił się średniowieczny księ-
garz. 

Musiała to być funkcja wa-
żna, skoro królewskim rozka-
zem zwalniano sprzedawców 
ksiąg od cła za wszystko, co 
wwiozą do kraju, i gwaranto-
wano zwrot strat, gdyby zo-
stali obrabowani w drodze. 

Centralna akademia, inau-
gurująca obchody 600-lecia 
księgarstwa, odbędzie się w 
Krakowie w połowie maja, w 
dniach jubileuszu Uniwersy-
tetu. Protektdrat nad obcho-
dami objął premier Józef Cy-
rankiewicz. 

Jubileusz będzie uświetnio-
ny edycją okolicznościowego 
druku bibliofilskiego, przewi-
duje się wydanie specjalnych 
ekslibrisów, znaczka poczto-
wego i kopert z nadrukiem. 

Park i muzeum Ziemi Sochaczewskie j 
P i ę k n y m c z y n e m spo ł e c z -

n y m pos tanow i l i uczc ić 20- le -
cie P R L m i e s z k a ń c y Socha -
c z ewa . W s p ó l n i e z z a ł o g a m i 
pob l i sk i ch f a b r y k m i e s z k a ń c y 
t e go g r o d u ur ządzą pa rk w 
oko l i cach g ó r y z a m k o w e j nad 

Bzurą , z p i ękną a l e j ą space ro -
w ą , k tóra po ł ąc zy ru iny z a m -
ku ks iążą t m a z o w i e c k i c h z 
p r zys tan ią na rzece . P l a n o w a -
ne j e s t t ak ż e u r ząd z en i e M u -
z e u m R e g i o n a l n e g o Z i e m i S o -
c h a c z e w s k i e j . 



CMVimDA 
Szowinizm nie jest spécialité de la maison 
• Trzeba z żywymi naprzód iść • Zdrowy 

rozsqdek zwycięży 

Pamiątam, jak to przed 
•wojną bywało. Co mówiono o 
naszych sąsiadach. Niemiec — 
Szwab, wiadomo: wróg, L,itwin 
— zły człowiek, Białorusin — 
chochoł, Ukrainiec — niena-
widzi Polaków, Rumun — zło-
dziej, Czech — Pepik — ge-
szefciarz. Słowem wszyscy do-
okoła — to byli ludzie, któ-
rych należało bądź nienawi-
dzieć, bądź nimi pogardzać. 
Szczyty tego szowinizmu osią-
gano przy „krótkich spię-
ciach", gdy ulice miast pol-
skich pokryły się plakatami: 
„Wodzu, prowadź nas na K o -
wno . ' " p r z y okazji incydentu 
polsko-litewskiego, bądź wów-
czas, gdy Beck pomógł Hitle-
rowi w rozbiorze Czechosło-
wacji „wyzwalając" Zaolzie. 

Nacjonalizm i szowinizm, 
pojęcia w istocie swej prze-
kreślające patriotyzm i w 
swej konsekwencji mogące 
doprowadzić do tego, co na-
stąpiło w Niemczech po 1933 
roku, to nie była tylko spécia-
lité de la maison w III Rze-
szy. 

Przypominam to wszystko, 
ponieważ chciałbym dziś z 
Wami pogawędzić o sprawach 
polsko-niemieckich. Tak się 
składa, że miałem ostatnio z 
tymi sprawami sporo do czy-
nienia i często stykałem się 
też z Niemcami. Byłoby nie-
prawdą, gdybym napisał, że 
wszystko tu już w porządku, 
że stosunki między jednym i 
drugim narodem są zwyczaj-
ne, jak w różnych stronach 
świata między sąsiadami. 

Ostatnia wojna, napaść Hi-
tlera na Polską i lata okupa-
cji, to nie są sprawy, które 
mogą zupełnie wygasnąć, jak 
długo żyje pokolenie, dla któ-
rego dymy krematorium 
Oświęcimia nie są historią ani 
opowieścią, lecz własnym 
straszliwym przeżyciem. To 
oczywiście ciąży i na dniu 
dzisiejszym. Z drugiej jednak 
strony przyszłości nie można 
budować oglądając się stale 
wstecz. Powojenny rozwój 
świata nasuwa nowe koniecz-
ności, m. in. konieczność ta-
kiego ułożenia stosunków w 
środkowej, zapalnej części 
Europy, by niemożliwe stało 
się powtórzenie okrucieństw 
II wojny światowej. 

Dlatego też rząd polski od 
lat czyni starania zmierzają-
ce do tego, by rozbroić lub 
przynajmniej zahamować 
zbrojenia w środkowej Euro-
pie. 

Ale poza wielką polityką są 
kontakty zwykłe, międzyludz-
kie. Coraz częściej Polacy z 
Kraju przyjeżdżają do oby-
dwu państw niemieckich, co-
raz częściej Niemcy z NRD i 
NRF odwiedzają Polskę. I 
rzecz prosta, w rozmowach 
nieuniknione są sprawy ogól-
ne. Na przykład granica na 
Odrze i Nysie. Wiadomo: 
Niemcy demokratyczne ją ak-
ceptują, uznają za granicę po-
koju i przyjaźni między obu 
narodami, zaś Niemcy fede-
ralne nie chcą jej uznać. To 
znaczy: rząd NRF, wielu poli-
tyków, działaczy przesiedleń-
czych itp. Są i tacy w tym 
państwie, którzy wręcz szczu-
ją przeciw Polsce, którzy nie 
tylko Wrocław i Szczecin, ale 
i Poznań, Katowice, Byd-
goszcz czy Łódź skłonni są 
uważać za niemieckie miasta 
„zrabowane" przez złych Po-
laków. Czy stanowisko takie 
odpowiada poglądom więk-
szości ludności tego kraju? 
Nie wiem. Wiem tylko z roz-

mów z Niemcami z NRF z 
różnych środowisk, że jest 
tam sporo myślących inaczej; 
z okazji procesu części załogi 
SS z Oświęcimia spotkałem 
się we Frankfurcie nad Me-
nem m. in. z wieloma młody-
mi ludźmi, którzy nie tylko 
zdecydowanie i jednoznacznie 
potępiają morderców i ich 
mocodawców, ale również 
zdecydowanie i jednoznacznie 
potępiają władze swego kraju 
za to, że nie chcą uznać gra-
nicy na Odrze i Nysie i nie 
chcą nawiązać oficjalnych sto-
sunków dyplomatycznych z 
Polską. 

Spotkałem się tani również 
ze szczerym zainteresowa-
niern Polską, jej osiągnięcia-
mi i jej kulturą. Polski film 
i polski plakat uchodzą tu za 
wzór wysokiego artyzmu. W 
sferach intelektualnych ludzie 
żałują, że tak mało jest prze-
kładów z literatury polskiej. 

A w NRD? Niech wystar-
czy tylko ten szczegół: coraz 
więcej ludzi uczy sią tu języ-
ka polskiego, by móc czytać 
polską prasę, poznawać pol-
ską literaturą. 

I w Polsce sprawa nie taka 
prosta; nie każdy potrafi od-
różnić pojęcie „Niemiec" od 
pojęcia „hitlerowiec". Wpra-
wdzie goście niemieccy w Pol-
sce zaskoczeni są gościnno-
ścią, to fakt, jednakże widzą 
oni i drugi fakt: blizny po 
starych ranach bardzo jeszcze 
bolą. 

MARIAN 

Fragment osiedla składający się z 6 budynków l l - k o n d ^ g n a -
c jowych. Będzie tu 300 mieszkań jedno i wie lopokojowych. B u -
dynki te mieszczą się na rogu ul. Tamka i Solec. Z a parę ty-
godni znikną rusztowania i drewniane budy, a w oknach no-
w o objętych mieszkań zabłysną radośnie wieczorem światła 

P O W I Ś L A Ń S K I E 
B U D O W N I C T W O 
M I E S Z K A N I O W E 

„ B e z noża n ie p o d c h o d ź " — 
m a w i a n o p r z ed w o j n ą o w a r -
s z a w s k i m P o w i ś l u . B u d y , s ta-
r e r u d e r y s t anow i ł y k r ó l e -
s t w o „ A n t k ó w z P o w i ś l a " . P o 
w o j n i e p r z ys tąp i ono do z a g o -
spodarowan ia , o d g r u z o w a n i a i 
z a b u d o w a n i a t e j z an i edbane j 
ś r ó d m i e j s k i e j dz i e ln i cy . 

W c iągu sześciu ostatn ich 
lat w ł a d z e m i e j s k i e i n w e s t u j ą 
na t en ce l p o w a ż n e k w o t y . 
N o w y m p a n e m P o w i ś l a stała 
się m i a n o w a n a p r z e z n ie j e d -
na z n a j m ł o d s z y c h w a r s z a w -
skich Spó łdz i e ln i M i e s z k a n i o -
w y c h : P o w s z e c h n a Spó łd z i e l -
n ia P r a c o w n i c z a . W p i e r w -
s z y m r o k u s w e j dz ia ła lnośc i 
w 1958 r. z rzesza ła ona ok. 

K R A J i Ś W I A T 

„ W I F A M A " I „ B E F A M A " 

Coraz w i ę k s z y m p o p y t e m 
za g ran icą cieszą się po l sk i e 
urządzen ia d l a p r z e m y s ł u w ł ó -
k i enn i c zego . M . in. p o w a ż n y m 
ekspo r t e r em kros i en a u t o m a -
t y c znych j es t łódzka „ W i f a -
m a " . F a b r y k a ta w y r a b i a 
r ó w n i e ż k o m p l e t n e w y p o s a ż e -
nia tka ln i w k o o p e r a c j i z 
d w o m a i n n y m i p r z eds i ęb i o r -
s twami . P o n a d 30 p rocen t 
e k s p o r t o w a n y c h z P o l s k i m a -
szyn w ł ó k i e n n i c z y c h pocho -
dz i z z a k ł a d ó w „ B e f a m a " w 
Bie lsku, sp e c j a l i zu j ą c y ch się 
w u r ządzen iach d la m a ł y c h 
p r z ę d z a l n i w e ł n y c z e s a n k o w e j 
i z g r z e b n e j . P o l s k i e m a s z y n y 
w ł ó k i e n n i c z e m a j ą dob rą 
op in i ę w tak u p r z e m y s ł o w i o -
nych k r a j a c h j a k S z w e c j a . 

1500 M E G A W A T Ó W 
Z E L B L Ą G A 

F a b r y k a „ Z a m e c h " w E l -
b lągu d o b i j a d o 1500 M W 
łąc zne j m o c y z b u d o w a n y c h 
do tychczas turb in p r z e m y s ł o -
w y c h i ene r g e t y c znych . 
P i e r w s z a turb ina p r z e m y s ł o -
w a z „ Z a m e c h u " została z a -
ins ta l owana w 1953 r. w K ę -
t r zyn i e . Z a ś w 1955 r. zosta-
ła za ins ta l owana w e l e k t r o w -
ni ż e rańsk i e j w W a r s z a w i e 
p i e rws za e lb ląska turb ina 
ene r g e t y c zna T C - 2 5 M W . W 
c iągu 10 la t „ Z a m e c h " opano -
w a ł p r o d u k c j ę w i e l u t y p ó w 
turb in p r z e m y s ł o w y c h , w s z e d ł 
też d o „ r o d z i n y " n i e l i c znych 
w Europ i e z a k ł a d ó w b u d u j ą -
cych w i e l k i e tu rb iny e n e r g e -
t y c zne rzędu 125 M W , w y k a -

zu j ąc r ó w n i e ż p o w a ż n ą d y n a -
m i k ę w d z i ed z in i e eksportu. 
W 1959 r. p i e r w s z y m k l i e n -
t e m b y ł I r an . T u r b i n y o ł ą c z -
n e j m o c y o k o ł o 157 M W z a k u -
p i ł y C h i n y , d o Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o w y e k s p o r t o w a n o 28 
turb in p r z e m y s ł o w y c h o ł ąc z -
n e j m o c y ponad 63 M W . N a 
l iśc ie o d b i o r c ó w f i g u r u j ą p o -
nad to : Ind ia , M a r o k o , W i e t -
nam, G r e c j a i C e j l o n . W n a j -
b l i ż s ze j p r zysz łośc i l i s tę t ę 
uzupe łn ią j e s zcze inne k r a j e . 

Z M A R K Ą 
H U T Y „ Z Y G M U N T " 

Huta „ Z y g m u n t " j e s t n a j -
p o w a ż n i e j s z j T n w K r a j u p r o -
d u c e n t e m m a s z y n i u r ządzeń 
hu tn i c zych p r z e znac zonych na 
ekspor t . W os ta tn im czasie w 
hucie „ Z y g m u n t " w y p r o d u k o -
w a n o d la komb ina tu m e t a l u r -
g i c znego „ R i e s a " w N i e m c z e c h 
15- tonową p i łę do c ięc ia w i e l -
k i ch b l o k ó w że laza . Hu ta w y -
posaży ła t e ż t r z y k o m p l e t n e 
w a l c o w n i e w Jugos ławi i . Os -
ta tn io zaś hutn i cy „ Z y g m u n -
t a " dos ta rc zy l i za gran icą po -
tężną, 140-tonową p r o w a d n i c ę 
do b lach. 

100 c z ł onków , a obecn i e z r z e -
sza 1100 c z ł o n k ó w i 2500 kan-
d y d a t ó w . Spó łdz i e ln ia ta bu -
d u j e n o w e os ied la m i e s z k a -
n i o w e w r ó ż n y c h dz i e ln i cach 
miasta , obecn ie k o n c e n t r u j e 
swą dz ia ła lność na P o w i ś l u 
W y b u d o w a n o do tąd 10 b u d y n -
k ó w , w k t ó r y c h zakup i ł o so-
b i e m i es zkan ia 500 rodz in . W 
n a j b l i ż s z y c h t r z ech la tach 
w y b u d o w a n y c h zostanie 13 
b l o k ó w 10- i 17 -kondygnac j o -
w y c h dla 2100 rodz in . 

K i m są ludz ie , k t ó r z y ku-
pu j ą sobie na w łasność m i e -
szkania spó łdz i e l c ze? O t o k i l -
ka c y f r : z a l e d w i e 8»/o s tano-
w i ą robo tn i cy , j a k o że n a j -
częśc ie j k o r z y s t a j ą z p r z y -
d z i a ł ó w w b u d o w n i c t w i e pań-
s t w o w y m , t e c h n i k ó w i i n ż y -
n i e r ó w jest 12%, p isarzy , 
d z i enn ika r zy , m u z y k ó w — 
13%, p r a c o w n i k ó w s łużby 
z d r o w i a — 15%, r esz t ę s tano-
w i ą ur zędn i cy i w ogó l e p r a -
c o w n i c y umys ł ow i . 

Zap i s y do Spó łdz i e ln i o d b y -
w a j ą się p o p r z e z z w i ą z k i za -
w o d o w e . Os ta tn io zg łos i ł o się 

Przy ul. Dob re j 19 rok temu 
oddano do użytku 10-kondy-
gnac jowy blok, w którym mie-
szka kilkadziesiąt rodzin. 
T r w a j ą jeszcze prace nad 
uporządkowaniem placu. P i a -
skownice, zielone k rzewy i 
trawniki dopełniają estetyki 
wielkomiejskiego kra jobrazu 

do n i e j za p o ś r e d n i c t w e m rad 
z a k ł a d o w y c h z r ó żnych ins ty -
tuc j i ok. 4000 k a n d y d a t ó w . Z e 
w s z y s t k i m i podp isane zosta-
ły u m o w y . 

W a r s z a w s k i e P o w i ś l e na -
b i e ra t e raz ś w i e ż y c h r u m i e ń -
ców . N o w i j e g o m i e s zkańcy na -
d a j ą tu ton. Z mies iąca na 
mies iąc z a c i e r a j ą sią ró żn i ce 
m i ę d z y z a m i e s z k a ł y m i tu od 
l a t y w s t a r y m b u d o w n i c t w i e , 
a l o k a t o r a m i n o w y c h , j a snych 
b l o k ó w . W i e l e rodz in , k t ó r e 
gn i e źdz i ł y się w s tarych, 
p r y m i t y w n y c h domach , o t r z y -
m a ł o mieszkan ia . 

W a r s z a w s k i e P o w i ś l e uśw i e t -
n i a j ą s t o p n i o w o n o w e n a -
w i e r z c h n i e ul ic i n o w o c z e s n e 
ośw ie t l en i e , a w k r ó t c e r o z -
poczn i e s ię b u d o w a o k a z a ł e j 
a r t e r i i p o d s k a r p o w e j . Ob l i c z e 
a rch i t ek ton i c zne t e j dz ie ln icy , 
p e łn e j z ie leni , o k a l a j ą c e j nad -
w iś lańsk ie , l e w o b r z e ż n e bu l -
w a r y , z a j a śn i e j e w pe łn i w 
c iągu na jb l i ż s z y ch paru lat. 

Makietka przeciętnego mieszkania dwupoko jowego o powierz -
chni ok. 50 m^. Na jw iększy pokój zaplanowany jest w ten spo-
sób, że można stworzyć z niego za pomocą kotary lub szkla-
ne j ściany d w a mniejsze. Lekkie, nowoczesne meble, ko lorowe 
zasłony i umiejętna i luminacja wnętrza wprowadzą tu wraz 
z nowymi mieszkańcami przytulną i ciepłą atmosferę domową 

• Lidiwki, laszTif di prania I lane artyliałT laipariarstva daaiawefa « 
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UCIECZKI U C Z O N Y C H 
Z A N G L I I DO U S A 

Duże w r a ż e n i e w y w o ł a ł a w A n g l i i 
w i adomość , że p r o f e s o r psycho log i i 
e k s p e r y m e n t a l n e j w O x f o r d z i e , T e d 
Crossman e m i g r u j e na stałe do U S A . 
Będz i e o n w y k ł a d o w c ą w k a l i f o r n i j -
sk im u n i w e r s y t e c i e B e r k e l e y , gd z i e z a -
p e w n i o n o m u w i ę k s z e m o ż l i w o ś c i nau-
k o w e oraz... w y ż s z ą pens j ę . 38-letni 
p ro f e so r o t r z y m y w a ć będz i e 1600 do -
l a r ó w mies i ęczn ie , to j es t t r z y k r o t n i e 
w i ę c e j n i ż obecn i e w O x f o r d z i e . R a z e m 
z C r o s s m a n e m opuszcza ins ty tut d w ó c h 
j e g o w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . C rossman jes t 
k r e w n y m znanego po l i t yka P a r t i i P r a -
cy i cz łonka I z b y G m i n , R i cha rda 
Crossmana. 

MOHIKANIE 
WEJDĄ Z A DARMO 

D y r e k c j a Ś w i a t o w e j W y s t a w y w N o -
w y m Jorku będz i e mus ia ła zm ien i ć 
s w o j e z a r ządzen i e o n i e w y d a w a n i u 

i FAKTY 
w J A C K S O N V I L L E ( F L O R Y D A ) w y d a -
rzyły się p o w a ż n e d e m o n ^ r a c j e an ty ra -
sistowskie, Po l i c j a zabiła M u r z y n k ę Jen-
nie Cappi l l , matkę 11 dzicKii (23.III.). 
S A K R A R I T U O M I O J A , A m b a s a d o r F in -
landii w Sztoktiolmie został med ia to rem 
O N Z w konf l ikc ie c y p r y j s k i m (24.III.). 
P I E R W S Z Y M W I C E P R E Z Y D E N T E M 
Z j ednoczone j Repub l ik i A r a b s k i e j po 
w y b o r a c h m i a n o w a n y został marsz . A b -
del H a k i m A m e r . p r emie r em n o w e g o 
rządu — A l i Sabri . ZJiac jonal izowano to-
wa r zy s twa na f t owe ,.Shell of E g y p t " i 
,, A n g l o - E g y p t i a n " . 
H E N R Y F O W L E R , a m e r y k a ń s k i podse -
kretarz do s p r a w f i nansowych złożył r e -
zygnac ję . Jest to szósty w s p ó ł p r a c o w n i k 
prezydenta Kennedy , k tó ry złożył d y -
mis ję . 
W O J N A P O W S Z E C H N A S T A Ł A SIĘ 
N I E M O Ż L I W A w erze nuk l ea rne j — 
oświadczył prezydent Johnson na z e b r a -
niu Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o P r a c o w n i k ó w 
B u d o w l a n y c h . 
D O K O N A N O Z A M A C H U n a ambasadora 
U S A w Japonii E d w i n a Reischauera. 
F R O N T L U D O W Y P O W S T A Ł W B R A Z Y -
L I I celem poparc ia r e f o r m kons ty tucy j -
nych. 
N O W Y J ł Z Ą D A U S T R I A C K I pod p rze -
w o d n i c t w e m dra Josefa K lausa powsta ł 
w w y n i k u porozumienia Aust r i ack ie j 
Part i i L u d o w e j i Aus t r i ack ie j Part i i 
Soc ja l i s tycznej . 
G A S T O N D E F F E R R E został p r zy j ę ty 
przez prezydenta Johnsona. 
D W U D N I O W E O B R A D Y min i s t rów ro l -
n ictwa ferajów E W G poświęcone u j e d -
nol iceniu cen zbożowych zakończyły się 
impasem. 
D W A M I L I A R D Y D O L A R Ó W w y d a ł y 
U S A na w o j n ę w W i e tnamie P łd — 
stwierdzi ł senator Morse , k tó ry o p o w i e -
dział się za w y c o f a n i e m w o j s k U S A z te-
go k r a j u , lecz Mac Ñ a m a r a , a m e r y k a ń -
ski sekretarz obrony , p rzeds taw i ł p lan 
kontynuowan ia w o j n y i wzmożen ia a m e -
rykańsk ie j pomocy w o j s k o w e j (26.III.). 
U T W O R Z E N I E M I Ę D Z Y N A R O D O W E J 
O R G A N I Z A C J I H A N D L U zap roponowa ł 
radziecki minister Pato l i czew na kon -
fe renc j i w Genewie . 
E D G A R F A U R E p rzyby ł d o M o s k w y na 
zaproszenie radz ieckie j g r u p y Uni i M i ę -
dzypar l amentarne j . 
L I C Z N E A R E S Z T O W A N I A odby ł y się w 
N i emczech zachodnich w ś r ó d cz łonków 
zde lega l i zowane j w 1956 r . Part i i K o m u -
nistycznej. 
W O J S K A O N Z N A C Y P R Z E wesz ły w 
stan o p e r a c y j n y (27.III.). 
Z A Ł O G A A M E R Y K A Ń S K I E G O S A M O -
L O T U , k tóry w ta r gną ł 10.III. <ao obszaru 
powie t rznego N iemiec demokra tycznych , 
została w y d a l o n a z N R D . 
M A R S Z E P R O T E S T A C Y J N E przec iwko 
zb ro j en iom a t o m o w y m o d b y ł y się w N R F 
i W . Brytan i i (28.III.). 
P O T Ę Ż N E T R Z Ę S I E N I E Z I E M I na A las -
ce zburzy ło miasto Anchorage , spowodo -
w a ł o śmierć 100 osób i straty obliczono 
na 350 m i l i o n ó w do la rów. 
K O N F E R E N C J A K R A J Ó W niezaangażo-
w a n y c h w ColomiDo (Ce j l on ) zakończyła 
obrady . 
W B I R M I E Z A K A Z A N A została dzia ła l -
ność partii i u g r u p o w a ń pol i tycznych z 
w y j ą t k i e m partii rządzące j . 
S A M O L O T Y B R Y T Y J S K I E w ta r gnę ł y do 
Jemenu i z b o m b a r d o w a ł y miasto H a r i b 
28.III, z ab i j a j ą c 25 osób. Rada L ig i A r a b -
skiej uzna ła to 30.III. za agres ję prze -
c iwko Jemenowi , który z kolei wystąp i ł 
ze ska rgą do Rady Bezpieczeństwa. 
D E L E G A C J A H A N D L O W A Z S R R przy -
by ła do Pek inu . 

bezp ł a tnych kar t w e j ś c i a na t e ren w y -
s tawy . Część t e r e n ó w W y s t a w y Ś w i a -
t o w e j l e ż y m i a n o w i c i e w mie j scu , k t ó -
r e p r z ed 300 la ty zosta ło sp r zedane 
H o l e n d r o m p r z e z Ind ian . W u m o w i e 
za znaczono w ó w c z a s , że M o h i k a n i e b ę -
dą m o g l i p r z y chodz i ć na sp r zedane t e -
r eny , i l ek roć zap ragną w y c i n a ć t r z c i -
nę na b r z e g u j e z i o ra . Radca p r a w n y 
d y r e k c j i w y s t a w y p r z e j r z a ł u m o w ę 
sprzed 300 lat i s tw i e rdz i ł , że p r a w o 
Ind i an ze szczepu M o h i k a n ó w do s w o -
b o d n e g o w c h o d z e n i a na t en t e r en jest 
bezsporne . 

ROPA N A F T O W A 
I N A R O D Y ZJEDNOCZONE 
P r o f e s o r a m e r y k a ń s k i J. G . Stóss in-

ge r z a m i e r z a w y s t ą p i ć z p r o j e k t e m o d -
dan ia O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
nych ws zy s tk i ch z ł ó ż r o p y n a f t o w e j , 
z n a j d u j ą c y c h s i ę na w o d a c h m i ę d z y -
n a r o d o w y c h . C h o d z i tu p r z e d e w s z y s t -
k i m o w i e l k i e — j a k się p r zypuszcza — 
p o k ł a d y r o p y w Za t o ce M e k s y k a ń s k i e j , 
z n a j d u j ą c e s ię w d u ż y m odda l en iu z a -
r ó w n o od S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , j ak 
i od M e k s y k u . W g r ę w c h o d z i ł y b y t a k -
że z łoża r o p y na M o r z u P ó ł n o c n y m . 

W e d ł u g p r o j e k t u p ro f e so ra a m e r y -
kańsk i ego , O N Z nie mus ia ł aby się z a j -
m o w a ć eksp l oa tac j ą r o p y na t y ch o b -
szarach. P r y w a t n e k o n c e r n y w p ł a c a ł y -
b y na r z e c z O N Z o d p o w i e d n i e sumy 
t y t u ł e m udz i e l onych konces j i . P r a w d o -
p o d o b n i e w s p o m n i a n y p r o j e k t spotka 
się z p o w a ż n y m s p r z e c i w e m sze regu 
p a ń s t w , z a i n t e r e s o w a n y c h w y d o b y w a -
n i e m r o p y n a f t o w e j na obszarach p o d -
w o d n y c h . P r o f e s o r S toss inger p r o p o n u -
j e r ó w n i e ż , aby O N Z czerpa ła d o c h o -
d y z eksp l oa tac j i b o g a c t w natura lnych , 
z n a j d u j ą c y c h s ię w A n t a r k t y c e , a t akże 
z w s z e l k i e j dz ia ła lnośc i l u d z k i e j w 
p r z e s t r z en i kosmic zne j . 

MIN IATUROWA W I E Z A EIFFLA 
N A PELOPONEZIE 

Wieża Eiffla ma swoją miniaturową 
siostrę na Peloponezie. Przy wejściu do 
małego portu Filiatra stoi 23 i pół-me-
trowa wierna kopia paryskiej budowli. 
Jest to podarunek przywieziony przez 
urodzonego tu, obecnie obywatela ame-
rykańskiego, dr Harry Fourniera. Aby 
z małej wieży Eiffla był jakiś pożytek, 
umieszczono na niej reflektory, które 
w nocy wskazują drogę rybakom. 

N O W E MIASTA 
P o R e w o l u c j i P a ź d z i e r n i k o w e j w 

Z w i ą z k u R a d z i e c k i m z b u d o w a n o ju ż 
2870 miast . W z n i e s i o n e zos ta ły na s te-
pach, pustyn iach, w t a j d z e . W i e l e t ych 
miast , l i c zących 400, 200 czy t e ż 100 
tys ięcy m i e s z k a ń c ó w m a z a l e d w i e 
25—30 lat. S z c z egó ln i e s z y b k o wznos i 
się w os ta tn ich la tach m ias ta w K a -
zachstanie i w radz i e ck i ch r epub l i kach 
ś r o d k o w e j A z j i . W k i l ku ostatnich l a -
tach z b u d o w a n o ich aż 420. 

LIST JACQUELINE K E N N E D Y 
Z A 3 TYSIĄCE D O L A R Ó W 

L i s t pan i K e n n e d y p isany 13.1.1955 
r o k u do n i e z n a j o m e g o A n g l i k a sp r z e -
dano na l i c y t a c j i w N o w y m Jo rku za 
t r z y t ys iące d o l a r ó w . L i s t ten, w k tó -
r y m pan i K e n n e d y w y j a ś n i a , d l acze -
go... n i e m o ż e o f i a r o w a ć ad resa tow i 
20 t ys i ę cy do l a r ów , zakup i ł bostoński 
p r a w n i k A l v i n J. S la t e r , k t ó r y jest 
n a m i ę t n y m k o l e k c j o n e r e m au t og ra f ów . 

Spór o Marię W a l e w s k ą 
Spó r o M a r i ę W a l e w s k ą ś l edzony 

z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m w ko -
łach l i t e rack i ch s to l i cy F r a n c j i za -
k o ń c z y ł s ię t y m r a z e m d e f i n i t y w -
nie. D z i e w i ą t a izba p a r y s k i e g o są-
du a p e l a c y j n e g o o d p r a w i ł a z k w i t -
k i e m w d o w ę po P h i l i p p e d 'Ornano . 
T r y b u n a ł u zna j ą c j e d n a k sz lache t -
ność i n t enc j i p o w ó d k i z w o l n i ł j ą od 
p o k r y c i a poka źnych k o s z t ó w sądo-
w y c h . Obc ią żą one skarb państwa . 

W s z y s t k o zaczę ło s ię be z ma ła 
p r z e d d w o m a la ty , k i e d y to Jean 
S a v a n t zamieśc i ł w p e w n y m t y g o d -
n iku k o b i e c y m ar tyku ł , w k t ó r y m 
c z e rpa ł pe łną r ęką z ks iążk i d ' O r -
nano z a t y t u ł o w a n e j „ M a r i a W a l e w -
ska, po l ska ma ł ż onka N a p o l e o n a " . 
N i e posz ło to w smak w d o w i e p o p i -
sarzu, k tó ra zaskarży ła Jeana S a -
v a n t a i r edak t o ra o d p o w i e d z i a l n e g o 
p i sma o p lag ia t . 6 g rudn ia 1962 r o k u 
17 i zba karna O k r ę g u S e k w a n y ska-
zała d z i enn ika r za na 500 f r a n k ó w 
g r z y w n y , zwo ln i ł a na tomias t od w i -
ny i k a r y r edak t o ra o d p o w i e d z i a l -
nego , u zna j ą c j e g o dobrą w i a r ę . 

Sąd a p e l a c y j n y b y ł b a r d z i e j w y -
r o z u m i a ł y z w a l n i a j ą c i d r u g i e g o os-
ka r żonego . Okaza ł o się b o w i e m , że 
d ia l og i i w y j ą t k i z l i s t ów zam i e s z -
czone w ks iążce d ' O r n a n o b y ł y po 
pros tu p r z e z n i e go zmyś l one . Sąd 
s tanął na s tanowisku , że osoba k o n -
su l tu jąca to dz i e ł o n i e mus ia ła o 
t y m w i ed z i e ć . P a n i d 'O rnano nie 
m o ż e s ię w i ę c skarżyć , ż e ktoś — 
j a k sama s tw i e rd z i ł a w p o z w i e — 
„ p o t r a k t o w a ł j e j m ę ż a na se r i o " . 

Jeśli już o p rawie moiua... 
T y m r a z e m chodz i o o d s z k o d o w a -

nia. N a m o c y uk ładu z 15 l ipca 
1960 r. r z ą d N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F e d e r a l n e j odda ł do d y s p o z y c j i 
r z ądu f r a n c u s k i e g o k w o t ę 400 m i -
l i o n ó w zachodn ich m a r e k t y t u ł e m 
ods zkodowan ia dla o b y w a t e l i f r a n -
cuskich, k t ó r z y w okres i e os ta tn i e j 
w o j n y pad l i o f i a r ą p r z e ś l a d o w a ń 
h i t l e rowsk i ch . R o z d z i a ł t e j k w o t y 
zos ta ł p o z o s t a w i o n y do uznania 
r ządu f r ancusk i ego . S p r a w ę u r egu -
l o w a n o d e k r e t e m z 29 s i e rpn ia 1961 
roku, k t ó r y r e z e r w u j e p r a w o do od-
s z k o d o w a ń w y ł ą c z n i e d e p o r t o w a -
n y m i i n t e r n o w a n y m . 

D e k r e t zosta ł z a ska r żony p r z e z 
j e d n e g o z l eka r z y , b. j eńca w o j e n -
nego , k t ó r y w n i e w o l i pad ł o f i a r ą 
za r ządzeń d y s c y p l i n a r n y c h p o w z i ę -
t y ch z p o g w a ł c e n i e m p r z e p i s ó w 
k o n w e n c j i g e n e w s k i e j . S k a r ż ą c y 
tw i e rd z i ł , ż e r z ą d f r ancusk i zac i eś -
n i ł m o ż l i w o ś ć zas tosowan ia uk ładu 
f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e g o , w y k l u c z a -
jąc z j e g o d o b r o d z i e j s t w p e w n e ka -
t e go r i e b y ł y c h j e ń c ó w w o j e n n y c h . 

D e c y z j ą z 13 m a r c a R a d a P a ń -
s twa odrzuc i ła żądania skarżącego . 
S t w i e r d z i ł a ona, że p r a w o do od -
s z k o d o w a ń z t e go t y tu łu p o w i n n o 
być w y ł ą c z n i e zas t r ze żone d la osób. 

k t ó r e be zpoś r edn i o uc i e rp ia ł y z p o -
w o d u r ea l i z a c j i z b r odn i c z e j d o k t r y -
ny h i t l e r o w s k i e j . 

Skarbu jak nie bgło, 
tak nie ma 

M i t o skarbach w z a m k u Gisors 
p r y s ł j ak bańka m y d l a n a . M in i s t e r -
s t w o s p r a w ku l tu ra lnych og łos i ło 
o f i c j a l n y komun ika t , że p o w z i ę ł o 
d e c y z j ę p r z e p r o w a d z e n i a p rac w 
Gisors , aby s p r a w d z i ć p e w n e po -
g łosk i m ó w i ą c e o skarb i e pod basz-
tą z a m k o w ą . 

O ca ł e j s p r a w i e zaczę to m ó w i ć 
p r a w i e na t y chmias t po zakończen iu 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . W 1946 
r o k u b y ł y s t rażn ik z a m k u og łos i ł 
w s z e m w o b e c , że po p r zeb i c iu pod -
z i e m n e g o chodn ika d ługośc i ponad 
t r z ydz i e s tu m e t r ó w do ta r ł do p o d -
z i e m n e j kap l i c y , w k t ó r e j o d k r y ł 
posąg i , s a r k o f a g i i c i ę żk ie okute 
skrzyn ie . 

W nas t ępnych la tach w i e l e a t ra -
m e n t u w y l a n o na t en t emat . A l e 
b r a k ł o chę tnych na w y d a t k o w a n i e 
p o w a ż n y c h sum z w i ą z a n y c h z e w e n -
t u a l n y m i pos zuk iwan iam i . Os ta tecz -
n ie j e d n a k na j e s i en i ub i e g ł e go r o -
ku p o d j ę t o p ra c e badawcze , k t ó r y c h 
r e zu l ta t b y ł zn i e chęca j ą cy . P r ó b ę 
p o n o w i o n o p r z ed m ies i ącem, a le i 
t y m r a z e m bez n a j m n i e j s z e g o 
skutku. 

Rzadki spór granicznji 
F r a n c j a i S z w a j c a r i a doc zeka ł y 

s ię n i eco o s o b l i w e g o sporu g ran i c z -
nego . O k a z u j e się, ż e o b y w a t e l e 
obu k r a j ó w , a w k a ż d y m ra z i e n i e -
k t ó r z y z n i ch w y k a z u j ą n i e z w y k ł ą 
t roskę o czystość rasy b y d ł a s w y c h 
k r a j ó w . 

H o d o w c y f r ancuscy p o w i a d o m i l i 
j u ż s w y c h k o l e g ó w z k a n t o n ó w 
V a u d i Neuchâ te l , ż e w t y m r o k u 
p r z e c i w s t a w i a j ą s ię z d e c y d o w a n i e 
w p u s z c z e n i u na s w e łąk i a l p e j sk i e 
s z w a j c a r s k i c h b y c z k ó w . Z b y t często 
zdarza s ię b o w i e m — t w i e r d z ą ho-
d o w c y — że w a s z e b y c z k i za l e ca j ą 
się do naszych k r ó w e k i n ic dob r e -
g o z t e go n i e w y c h o d z i , rasa nasze -
go byd ł a podupada . 

S z w a j c a r z y n ie po zos t a j ą d łużn i 
P r z y p o m i n a j ą oni, że ostatnio ce l -
n icy p r z e c h w y c i l i na g ran i cy n i e -
l e g a l n y t ranspor t w postac i zasob-
n ika z a w i e r a j ą c e g o 60 kg nas ienia 
dla s z tucznego zap łodn ien ia . Z n a l e -
ź l i s ię b o w i e m w S z w a j c a r i i s p e c j a -
l iści, k t ó r z y w ten sposób p ragnę l i 
po l epszyć m l e c zną p r o d u k c j ę k r ó w 
rasy S imme tha l . 

A f e r a narob i ł a w S z w a j c a r i i spo-
r o hałasu. D o k o n a n o n a w e t dé-
marches u w ł a d z f rancusk i ch , a w 
szczegó lnośc i w m in i s t e r s tw i e r o l -
n i c twa , aby t e g o r o d z a j u ekspor t 
ustał raz na zawsze , z ko r zyśc i ą dla 
k r ó w s zwa j ca r sk i ch . 

B. M . 

i F A í f C I V R 
S u p e r t e s t 

Uwaga Czytelnicy! 

- . i*^ 
ij-ijjj 

JUBILER GUILLEMET 
(dyplomowany) 

9 0 , P l a c e d u C a n t l n ^ L E N S 

proponuje Szanownej Klienteli: 
• Biżuterię ze złota, pozłacaną F I X , M U R A T , 
• Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
• Zegary, budziki naj lepszych marek, 
• N a p r a w y z gwaranc j ą wykonu j emy na miejscu, 
• Wy łączny koncesjonariusz szwajcarskich zegar -

k ó w „Enicar" o nadzwycza jne j precyzji, 
• K u p u j ą c zegarek u jubilera, korzystacie z całko-

w i te j gwaranc j i . 

M ó w i s i ę p o p o l s k a Zapraszamy serdecznie ! 



DOROBEK POLSKIEGO XX-lecia 

Z WIZYTĄ w ZŁOCZEWIE 
Z Ł O C Z E W — małe miasteczko należące 

do powiatu Sieradz, w w o j . łódzkim. 
Pocl iodzi z n iego m . in. p. A . T U R K A , 
mieszka j ący obecnie w S A N C O U R T 
(Somme) . N a jego życzenie przedstawia -
m y dzisiejszy obraz Z łoczewa . 

Ł O D Ź , PABIANICE, SIERADZ. 
W p o w . s i e r a d z k i m l e ż y Z ł o c z e w . 
S i e r a d z t o j e d e n z a k t y w n l e j s z y c ł i 

1 o ś r o d k ó w k u l t u r y l u d o w e j w Z i e -
m i Ł ó d z k i e j . Z S i e r a d z a d o Z ł o -
c z e w a p r o w a d z i s z e r oka a s f a l t o -

w a d roga . W ś r ó d c z e r w i e n i n o w y c l i , m u -
r o w a n y c h d o m ó w , j e s z c z e n i e o t y n k o w a -
nych , s to j ą p r z y n i e j s t a r e d r e w n i a n e 
cha ty o śc ianach w y m a l o w a n y c h na n i e -
b i esko i b i a ł y c h d r z w i a c h . T e n i e l i c zne 
s ta ruszk i n i e d ł u g o j u ż b ę d z i e m o ż n a p o -
d z i w i a ć w s p e c j a l n y c h r e z e r w a t a c h bu -
d o w n i c t w a , z w a n y c h skansenami . S z k o -
da, b o t o zubo ży f o l k l o r , a l e p roces m o -
d e r n i z a c j i p o l s k i e j w s i j e s t n i e o d w r a c a l -
ny . L u d z i e chcą m i e s z k a ć n o w o c z e ś n i e 

Z a b y t k o w y kośc ió ł z ł o c z e w s k i . N a g ó r n y m 
z d j ę c i u n o w o w z n i e s i o n y g m a c h l i c eum 

i w y g o d n i e . T o i ch p r a w o , m a j ą ku t e m u 
w a r u n k i . A l e o t o Z ł o c z e w . O t o c z o n y pó ł -
k o l e m lasu z m i e n i ł s ię w os ta tn ich l a tach 
ba rdzo . M o ż n a p o w i e d z i e ć , że z p r z e d w o -
j e n n e g o ob ra zu t e g o m i a s t e c z k a n ic p r a -
w i e n i e pozos ta ło . Z o s t a ł o ono b o w i e m na 
s a m y m p o c z ą t k u os ta tn i e j w o j n y doszc zę t -
n i e spa lone . S t a t y s t y c y usta l i l i zn i s z c ze -
n ia na 80 p rocen t . P r a k t y c z n i e Z ł o c z e w 
p r z e s t a ł is tn ieć . N i e m o ż e w i ę c b y ć żad -
n y c h p o r ó w n a ń , b o p o w o j n i e m u s i a n o 
t u t a j „ p r z ą ś ć " od n o w a , b o r y k a ć s i ę z w i e -
lu b r a k a m i i p o k o n a ć p r z e r ó ż n e t rudnoś -
ci p r z e d w o j e n n e j doby . W o j n a p r z yn i o s ł a 
n i e t y l k o s t ra ty m a t e r i a l n e , a l e f i z y c z n e 
i m o r a l n e . P r z e d w o j n ą m i a s t e c z k o l i c z y -
ł o 5400 osób, d z i s i a j p o d w u d z i e s t u l a tach 
m i e s z k a w n i m 2600 o b y w a t e l i . Z g i n ę l i 
w s z y s c y Ż y d z i (ok. 2500), k t ó r z y tu p r z ed 
w o j n ą m i e s z k a l i i znaczna część P o l a k ó w ; 
inni opuśc i l i p o spa l en iu Z ł o c z e w a r o d z i n -
ne s t r ony . 

„ Z ł o c z e w n i e j e s t w P o l s c e w y j ą t k i e m , 
j es t o g n i w e m w c a ł y m p a ś m i e o k u p a c y j -
n e j t r a g e d i i p o l s k i e g o narodu . Jest t ak ż e 
obecn i e p r z y k ł a d e m d y n a m i c z n e g o r o z w o -
j u i p r z e m i a n , j a k i e nas tąp i ł y na p r z e -
s t r zen i lat dwudz i e s tu . T e z m i a n y , k t ó r e 
nas tąp i ł y w Z ł o c z e w i e , są n a t u r a l n e i t y -
p o w e . M i a s t e c z k o b o w i e m n i e b y ł o u p r z y -
w i l e j o w a n e i j e g o o d b u d o w a t o c z y ł a s ię 
t r y b e m n o r m a l n y m . O d b u d o w a ta t r w a 
j e s zc ze do dz i s i a j , choc ia ż j e s t j u ż n i e -
r o z e r w a l n i e z w i ą z a n a z p o j ę c i e m r o z b u -
d o w y . " T a k t o w y j a ś n i ł p. Jan S k ó r z e w -
Ski — sek r e t a r z M i e j s k i e j R a d y N a r o d o -

w e j w Z ł o c z e w i e , m i e s z k a j ą c y t u t a j od 
urodzen ia , a j e g o r od z ina od poko l eń . Jest 
on w i ę c z a r ó w n o ś w i a d k i e m , j a k i uczes t -
n i k i e m t y c h z ł o c z e w s k i c h p r z e m i a n . 

Z ł o c z e w z y s k a ł p o w o j n i e m i a n o m ias ta 
t r a n z y t o w e g o . J e g o p o ł o ż e n i e na t ras i e 
W a r s z a w a — W r o c ł a w a w a n s o w a ł o m i a -
s t ec zko z p r z y s ł o w i o w e j p r o w i n c j o n a l n e j 
d z i u r y d o r o l i miasrta, „ p r z e z k t ó r e się 
j e ź d z i " . C o d z i e n n i e z a t r z y m u j ą s ię tu aż 
64 autobusy . Z z e g a r k i e m w r ę k u usta l ić 
m o ż n a c z ę s t o t l iwość t e j k o m u n i k a c j i . 
M n i e j w i ę c e j co 5 m i n u t k u r s u j e au tobus 
do W r o c ł a w i a , Opo la , W i e l u n i a , C z ę s t o -
c h o w y lub S i e radza , Ł o d z i , K a l i s z a . A k o -
l e j ? D o p i e r o w 1980 r o k u b ę d z i e o z n a -
czona na m a p i e s tac j a Z ł o c z e w . P o ł ą c z y 
ona S i e r a d z i W i e r u s z ó w . N i e j e s t t o n a j -
p i l n i e j s z a i n w e s t y c j a . N i e m a tu b o w i e m 
p r o b l e m u k o m u n i k a c j i . R o z w i ą z u j ą r zecz 
au tobusy . T r z e b a j e s z c z e dodać , że j u ż 16 
o b y w a t e l i m i a s t e c z k a pos iada w ł a s n e sa-
m o c h o d y o s o b o w e i p o n a d stu m o t o c y k l e . 
P o n a d t o s t raż po ża rna m a d w a s a m o c h o -
dy , a i n s t y t u c j e d y s p o n u j ą t e ż w ł a s n y m 
t a b o r e m . D r o g i są w s z ę d z i e n o w e , b i t u -
m i c z n e , z w a n e i n a c z e j s m o ł ó w k a m i . 

M i e j s c o w i o b y w a t e l e u z n a j ą w i ę c s y -
t u a c j e w d z i ed z in i e k o m u n i k a c j i za w y -
s ta r c za j ącą . I c h „ o c z k i e m w g ł o w i e " s ta -
ł y s ię inne i n w e s t y c j e . T a k i e , k t ó r e d a j ą 
t r w a ł e za t rudn i en i e . B r a k p r a c y t o by ł a 
w ł a ś n i e d a w n a choroba Z ł o c z e w a . Ona 
w ł a ś n i e zmusza ł a d o opuszczan ia r o d z i n -
n y c h stron, d o e m i g r a c j i . D l a t e g o uzasad -
n iona j e s t d u m a z p o w s t a ł e j w Z ł o c z e w i u 
f a b r y k i k o n f e k c y j n e j , k t ó ra za t rudn ia 80 
kob i e t , a t y l k o 2 m ę ż c z y z n o ra z z a k ł a d u 
c h e m i c z n e g o p r o d u k u j ą c e g o l i no l eum, 
k t ó r y c i ąg l e j e s z c z e z n a j d u j e s ię w r o z -
b u d o w i e . S i eć h a n d l o w a o b e j m u j e 21 sk l e -
p ó w b r a n ż o w y c h o ra z duży D o m H a n -
d l o w y G m i n n e j Spó łd z i e ln i . W sąs i edn i e j 
w i o s c e S t o l e c p o w s t a ł t e ż z ak ł ad p r z e -
t w ó r c z y , w y r a b i a j ą c y pasze d la byd ł a , 
k t ó r y za t rudn ia już 400 ludz i . Z ł o c z e w s k i e 
k ó ł k o r o ln i c z e m o ż n a t e ż n a z w a ć z a k ł a -
d e m p r o d u k c y j n y m . J e g o c h a r a k t e r w y -
k rac za b o w i e m poza r a m y usług d la i n d y -
w i d u a l n y c h r o l n i k ó w w n i m z r zes zonych . 
N a s i edm iu hek t a r a ch z i e m i z a ł o żono 
s zk la rn i e , z k t ó r y c h w a r z y w a s p r z e d a j e 
s ię d o m ias t ś ląskich. D a w n a l o k a l n a 
m l e c z a r n i a p r z eksz ta ł c i ł a s ię w o k r ę g o w ą , 
r o z b u d o w a n o m ł y n m o t o r o w y . 

T e j e d n y m t c h e m w y r e c y t o w a n e f a k t y 
m u s i a ł y poc i ą gnąć za sobą da l s ze p r z e -
m i a n y . Dz i e c i z n a n y c h t u t a j i z a s i ed z i a -
ł y c h r o d z i n : Januszewsk i ch , S w i e r c z y ń -
sk ich, K o z a c z e w s k i c h c z y S z y m a ń s k i c h 
n i e p a m i ę t a j ą s t a r y c h c zasów . D l a n ich 
t o c a ł k i e m n o r m a l n a r zecz , ż e Z ł o c z e w 
pos iada sta łe k i no p a n o r a m i c z n e , że w 
k i l kudz i e s i ę c iu d o m a c h i w ś w i e t l i c y są 
t e l e w i z o r y i td. N o r m a l n e j e s t d la n i ch i 
to, że do p r z eds zko l a uczęszcza ich m ł o d -
sze r o d z e ń s t w o . W u b i e g ł y m r o k u ze 
w s p o m n i a n e g o z ł o c z e w s k i e g o l i c e u m ( k t ó -
r e g o p r z e d w o j n ą n i e b y ł o ) w y s z l i p i e r w s i 
m a t u r z y ś c i i w i e l u z n i ch s tud iu j e j u ż na 
w y ż s z y c h ucze ln iach . 

Z ł o c z e w z b l i ż y ł y do św i a t a k o m u n i k a -
c ja , t e l e w i z j a , s tudenc i . „ A l e n i ech P a n 
n ie z a p o m n i nap isać n a s z e m u R o d a k o w i 
z F r a n c j i , ż e z a b y t k o w y pa łac w Z ł o c z e -
w i u sto i nada l , i że d w a kośc i o ł y os ta ły 
s ię j a k o ś s z c z ę ś l iw i e p r z e z w o j n ę , a n a -
sze d z i e w c z ę t a p a r a d u j ą w n i e d z i e l e w 
n y l o n a c h i na szp i lkach , a t ak ż e to , że 
w s z y s t k i e sąs iedn ie w s i e zos ta ły z e l e k t r y -
f i k o w a n e . " 

Jan S k ó r z e w s k i j es t d o k ł a d n y . T o g o -
spodarska cecha. N i e m i a ł m i w i ę c za z łe , 
ż e s p r a w d z a ł e m osob iśc ie p o d a n e p r z e z e ń 
f a k t y i że n a p r a w d ę l i c z y ł e m an t eny t e l e -
w i z y j n e na dachach. 

Marian KASKIEWICZ 

O POLSKICH „ARABACH" i „ANGLIKACH" 

Rozmowa z francuskim 
specjalistą hippiki 
p. François de la Sayette... 
z okazji 
nowego sezonu wyścigowego 

— P a r ę m i e s i ę c y t e m u c z y t a l i ś m y w p ras i e f r a n c u s k i e j s z e r eg po -
c h l e b n y c h w y p o w i e d z i P a n a na t e m a t po l sk i ch kon i i j e ź d ź c ó w . B y ł o 
t o z a ra z p o P a n a p o w r o c i e z w y c i e c z k i f r a n c u s k i c h d z i e n n i k a r z y do 
P o l s k i . 

— Mój entuzjazm nie- zmienił się absolutnie i jeszcze raz podkre-
ślam to, co już wówczas powiedziałem, że powinno się częściej wi-
dzieć na międzynarodowych konkursach polskie konie i jeźdźców. 
W Polsce byłem w październiku ubiegłego roku, ale niestety tylko 
tydzień. Przy najbliższej okazji pojadę jeszcze raz. 

— C o P a n a n a j b a r d z i e j u d e r z y ł o p r z y p i e r w s z y m z e tkn i ę c iu s ię 
z z a g a d n i e n i e m j e ź d z i e c t w a i h o d o w l i kon i w P o l s c e ? 

— Przede wszystkim wielka „miłość do konia", jaką stwierdza się 
u wszystkich niemal polskich „koniarzy"; wydaje mi się, że w tym 
właśnie kryje się m. in. tajemnica wysokiego poziomu tresury i ho-
dowli polskich koni. Wszystkich pracowników, których spotkałem na 
Torach Wyścigowych czy w stadninach cechuje ta sama troskliwość, 
częstokroć nawet — powiedziałbym —- tkliwość do koni. Nasi mło-
dzi „koniarze", tak jeźdźcy, jak i hodowcy, mogliby wiele skorzystać 
i uzupełnić swoją wiedzę poprzez kontakty z polskimi specjalistami. 
Polski „Orbis" organizuje rodzaj „konnych wakacji" czy też stażu 
wakacyjnego w licznych stadninach na terenie całego kraju. Jest to 
bardzo interesująca inicjatywa, tym bardziej że każda stadnina w Pol-
sce jest jednocześnie dobrze zorganizowaną szkołą jazdy, posiadającą 
znakomitych instruktorów. Kandydaci takiego stażu mają zapewnio-
ne mieszkanie i utrzymanie na miejscu przy stadninie, za bardzo ni-
skimi opłatami. Dodajmy, że wszystkie stadniny znajdują się w pięi^ 
nych malowniczych okolicach i posiadają rozlegle tereny do przejaż-
dżek. Radzę więc gorąco naszym młodym zawodowcom i amatorom 
zainteresować się poważnie tą możliwością. 

— M i e l i ś m y m ó w i ć o kon iach , a P a n t y m c z a s e m za c z yna r ob i ć r e -
k l a m ę turys tyczną . . . 

— Pasja „koniarza" łączy się siłą rzeczy z miłością do natury. 

— A po l sk i e k o n i e ? C o P a n o n i ch sądz i? 
— O, to bardzo wielostronne zagadnienie. Jeśli chodzi o konie tak 

zwane „pełnej krwi", to chciałbym w pierwszym rzędzie podkreślić 
duże staranie polskich hodowców o utrzymanie „czystości" krwi „an-
glików", których w Polsce jest stosunkowo niewiele. Mimo ich do-
brej kondycji wydaje mi się, że przydałoby się odświeżyć nieco ich 
rasę. Jest wiele młodych koni, których ojcem jest słynny AQUINO. 
Polska zakupiła go od Anglii po skończeniu jego kariery wyścigowej 
i teraz jako rozpłodowiec znajduje się w świetnie utrzymanej sta-
dninie w Iwnie koło Poznania. Stadnina ta jest bardzo nowocześnie 
urządzona, posiada — jak wszystkie zresztą stadniny w Polsce — 
własne laboratorium analiz, salę operacyjną i wszystkie najnowo-
cześniejsze urządzenia i instrumenty. 

— A kon i e „ p ó ł k r w i " ? 
— Tu znowu hodowcy polscy mają piękne osiągnięcia. Typ „pół-

krwi" w Polsce jest wynikiem całego „cocktailu" różnych ras: trake-
nów, arabów, anglików, anglo-arabów, szwedzkich itd., co dało w re-
zulatcie „polskiego konia", jak się nazywa powszechnie tę nową, ale 
bardzo jednolitą rasę, którą cechuje „orientalność" typu fizycznego, 
wielka energia, i bystrość refleksu, siła i wytrzymałość i pewnego 
rodzaju dystynkcja. Rasa ta jest przeważająca w Polsce i posiada 
ona bardzo dobrą opinię wśród zagranicznych specjalistów, popartą 
licznymi sukcesami na międzynarodowych zawodach. Sukcesy te bę-
dą zresztą coraz liczniejsze na pewno, gdyż zarówno konie, jak 
jeźdźcy polscy mają wszelkie dane, aby znaleźć się w szeregach 
konkurentów do Crand Prix de Paris, Prix du Gardan, czy w innych 
konkursach na Auteuil czy Longchamp. 

— C o P a n a z d a n i e m w p ł y w a na t ę j akość „ p o l s k i e g o k o n i a " ? 

— Wiele czynników równorzędnych: udane skrzyżowanie krwi, jak 
też system hodowli, a może także ciekawe i całkiem nowe dla mnie 
zjawisko „pokrywania" klaczy w miesiącu listopadzie, co spotkałem 
jedynie Polsce. Hodowcy wasi twierdzą, że tego rodzaju wczesne 
źrebaki, trafiają w momencie odsądzania ich od piersi matki na. 
świeżą wiosenną trawę, co wpływa bardzo dodatnio na ich rozwój 
fizyczny. Drugim nowym elementem w systemie hodowli jest fakt, 
że źrebaki żyją w gromadzie, w jednej przegrodzie, co nadaje im 
charakter społeczny („sociable") i kształtuje psychikę. Koń taki czu-
je bardziej istnienie konkurencji i staje się ambitniejszy, albo zostaje 
zahukany, co jest właściwie pozytywną, naturalną selekcją. 

— A inne w r a ż e n i a z p o b y t u w P o l s c e ? M o ż e n i e co „ p o z a s t a j e n n e " ? 
— Przede wszystkim imponujący rozmach rekonstrukcji, niezwy-

kła uprzejmość ludzi, wspaniała, wysportowana, wesoła, bardzo zdro-
wa młodzież. Uderzyło mnie zjawisko jakiegoś wielkiego poczucia 
humoru i zabawy. 

Młodzież polska lubi tańczyć, dużo tańczy i bardzo dobrze — zwła-
szcza kobiety tańczą znakomicie. Kuchnią polską nie jestem zbyt 
zachwycony, jednak dwa dania przypadły mi do gustu: barszcz 
i śledź po polsku. Dużą i miłą niespodziankę zrobił mi samolot 
polskich linii lotniczych „ L O T " — podróż nasza była bardzo wygodna 
i przifjemna — następną podróż odbędę również samolotem „L,OT-u". 

[ 
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W Ś W I A T 

Po co sobie na razie zaprzątać g łową jal^lniiś nieprzy-
j emnymi myślami po rozstaniu z Polską? M a m y piękny sło-
neczny ranek i soczystą zieloną łąkę. A więc naprzód ma -
ł ym ga lopem na poranny w s p a n ^ ł y i rześki rozruch 

M ą d r e a raby są nieco zaniepokojone. Zamiast p lasków i nadbużańskich pa - T a pochylnia prowadzi pro! 
s fw isk pod kopytami czują twardą lśniącą taflę betonowego lotniska. Stąd już tylko start, kilka g 
już prosta droga do zagranicznych właścicieli. A więc — żegnaj Polsko! prerie Ar izony, czy pagór 

„ K o ń t o p o ł o w a P o l a k a " — tak m ó w i o n o o nas 
i n a s z y m u m i ł o w a n i u s z l ache tnych c z w o r o n o g ó w — 
w d a w n i e j s z y c h czasach. I n i e be z r ac j i . K a ż d y 
sz lachc iura , n ie m ó w i ą c j u ż o magna tach , z ł a ta -
m i chodz i ł na poś ladkach , a le koń j e g o b y ł z a w s z e 
w y c z y s z c z o n y , l śn iący i c zęśc i e j dno w i d a ć b y ł o 
w pańsk i e j m isce niż w k o ń s k i m ż łobie . 

A l e czasy się z m i e n i a j ą . X X w i e k , w i e k a t o m u 
i m o t o r y z a c j i , m a też s w ó j o l b r z y m i w p ł y w na k o ń -
ską sp rawę . Już w czas ie os ta tn i e j w o j n y k a w a l e -
r y j s k i e pułk i , zamias t s z a r ż ować na bu łanych r u -
makach , g r z m i a ł y t y s i ą cami kon i m e c h a n i c z n y c h 
z a k u t y c h w s i ln ik i „ C h a i r m a n ó w " , „ C h u r c h i l l ó w " 
i T-34. 

Dz i ś j e d e n t r ak t o r na po lu z rob i w i ę c e j n iż 
5 c i ę żk ich b e l g i j s k i c h kon i , a m a nad t y m i c z w o -
r o n o g a m i i t ę p r z e w a g ę , że „ j e " t y l k o w t e d y , g d y 
p racu j e . 

C z y ż b y w i ę c nadszed ł kon i ec dla t e g o p o c z c i w e g o 
s two r z en i a? C h y b a nie . K o ń n ie podz i e l i l o s ó w 
l amy , r e n i f e r a czy i nnych zw i e r zą t , k t ó r e ong iś 
s t a n o w i ł y p o d s t a w ę gospoda rk i p e w n y c h r e j o n ó w , 
dz iś zaś coraz częśc ie j w i d z i s ię j e t y l k o w Z O O . 

D l a c z e go? B o u m i ł o w a n i e kon ia w w i e l u k r a j a c h 
j e s t w i ę k s z e n i ż f i n a n s o w e w y l i c z e n i e . T r a d y c j e 
p a r a d i b a r w n y c h de f i l ad , w z g l ę d y b e z p i e c z e ń s t w a 
w po l i c j i , k t ó ra r a c z e j z g ó r y w o l i pa t r z eć na ludzi 
chodzących p ieszo , b e zd r o ża w w i e l u k r a j a c h , 
chęć o d p o c z y n k u od mo to ru , spa l in w pańs twach 
t )ardzo u c y w i l i z o w a n y c h , w s z y s t k o to sp raw ia , że 
koń n ie skończy ł j e s z c ze s w e j ka r i e r y . 

I tu w łaśn i e zaczyna się szansa Po l sk i . J e j na -
tura lne w a r u n k i k l i m a t y c z n o - p a s z o w e , o l b r z y m i e 
t r a d y c j e h o d o w l a n e , w o j s k o w e , oraz.. . p e w n e o p ó ź -
n ien ie w przesz łośc i w nadążan iu za mechan i zac j ą 
r o ln i c twa , to w s z y s t k o sp raw ia , że końsk i m a j ą t e k 
j es t o l b r z y m i , a na skutek pos tępu mechan i zac j i 
g ospodark i r o l n e j w ostatn ich latach, i c i ąg l e p o d -
noszonego p o z i o m u h o d o w l i kon ia r a s o w e g o P o l -
ska j es t w s tan ie o f e r o w a ć o d b i o r c o m zag ran i c z -
n y m r u m a k i w e w s z e l k i e j pos tac i i d la ws z e l ak i e go 
zas tosowania . 50 t ys i ę cy sztuk r oc zn i e w y w o ż o n y c h 
za g ran i c ę m ó w i samo za s iebie . N a t u r a l n i e p r z y -
t ł acza jąca w i ęks zość t ego eksportu, to kon i e rzeźne , 
a l e n ie b rak i tak ich , za cenę k t ó r y c h m o ż n a kupić 
k i l ka ba rdzo n o w o c z e s n y c h samochodów . 

N a s z e zd j ę c i a p r z e d s t a w i a j ą „ k o ń s k i e ż y c i e " 
w Janow i e , w stadninie , k tó ra m a n a j w y ż s z ą ś w i a -
t o w ą m a r k ę w ś r ó d h o d o w c ó w , kon ia n a j b a r d z i e j 
r a s o w e g o — araba . T o m o ż e b r z m i t r ochę p a r a -
doksa ln ie , a l e po l sk i e a raby są n a j w y ż e j cen ione 
p r z e z z n a w c ó w , j a k o kon ie , w k t ó r y c h u t r z y m a n o 
na j c zys t s zą k r e w , i dz iś po l sk i e o g i e r y o ra z k l ac ze 
a rabsk i e są z a k u p y w a n e p r z e z k r a j e B l i sk i e go 
W s c h o d u — o j c z y z n ę t e j rasy — dla p o d t r z y m a n i a 
czystośc i k r w i . 

Jedna z n a j w i ę k s z y c h p o t ę g h o d o w l a n y c h a ra -
b ó w — S tany Z j e d n o c z o n e , gd z i e jest z a r e j e s t r o -
w a n y c h 10 000 sz tuk c z w o r o n o g ó w na j c z y s t s z e j 
k r w i — op ie ra się w ł a ś c i w i e na d w ó c h po lsk ich 
r o z p ł o d o w c a c h : „ S k o w r o n k u " , k t ó r y w y w ę d r o w a ł 
za o cean j e s z c ze p r zed w o j n ą , i „ W i t e z i u " , w y w i e -
z i o n y m d o U S A zaraz po zakończen iu w o j n y . 



l prosto na pokład lśniącej, warczące j maszyny. Potem 
sa godzin niespokojnego lotu i wita jc ie szerokie 
>agórkowate łąiti nad Padem, nasza nowa ojczyzno! 

W j anowsk ie j stadninie dba j ą o nas bardzo. Spe -
cja lny koniuszy pilnie codziennie ogląda każdą 
klacz 1 każdego źrebaka. Dobrze tu nam jest 

A interesują się nami wszyscy. Ot, choćby ten pan z f i lmu, 
który przyjechał jakimś dz iwnym pojazdem zrobić nam zd ję -
cia. A ł e c iekawe co też tam jest w środku — myślą araby 

O n disait autrefois , non sans raison, que le Po lo -
nais nait en selle. Te l était l *amour que l 'on montra i t 
au cbeva l et à tout ce qu i y touche. A l ' époque des 
tracteurs ce sentiment deviejat anac l i rauique , sem-
ble-t - i l , mais les liaras polonais maint iennent la t ra -
dition des nob les pur - sang , surtout des „ a r a b e s " . 
Certains atteignent le p r i x de cent mil le f rancs 
(actuels) et quittent, le plus souvent par av ion, leur 
pays natal pour tous les coins du monde où ils ser -
v i ront à amél io re r la gent cheval ine. R ien q u ' a u x 
Etats-Unis on compte d i x mi l le descendants de pu r -
-sang polonais. Les c h e v a u x d 'équitat ion, bien moins 
chers ( que lque 4—S mi l le f rancs ) , ont aussi une c l ien-
tèle nombreuse , de même que les chevaux de trait. 
A u total 16 mil le de ces nobles bêtes sont exportées 
chaque année, auxque l l e s v iennent s ' a j oute r , f rè res 
ma lheureux , 34 mil le chevaux de boucher ie . 

— O b y ś m y t y l k o m i e l i t y l e a r a b ó w , i le chcą od 
nas kup i ć — w z d y c h a j ą końscy spece z Cen t ra l i 
E k s p o r t o w e j „ A n i m e x " . 

W z d y c h a j ą , a l e g d y s ię p a t r z y na ich t w a r z e , 
gdy p i ękne kon i e w c h o d z ą po p o c h y l n i na p o k ł a d y 
s tatków p o w i e t r z n y c h ze z n a k a m i K L M , „ S a b e n a " , 
.Suisse" T W K i innych, w idać , że coś s ię d z i e j e w e 
wnętrzu t ych ludz i : ż e poza chęc ią pomnożen i a na -
szego d o l a r o w e g o konta o d z y w a się często polska 
natura, że r a c z e j szablę i p is to le t r zuc ić i burkę 
zostawić, a kon ia n ie uronić . 

I choć kon i e t e l a t am i j u ż chrupią ow i e s z za-
granicznych ż ł o b ó w , w W a r s z a w i e i J a n o w i e p i ln i e 
się ś ledz i i ch d z i e j e . M o ż n a s ię d o w i e d z i e ć bardzo 
dokładnie, ż e „ S u l e j k a " w ł a śn i e d w a t y g o d n i e t e -
mu w e W ł o s z e c h oż reb i ła s ię i m a p iękną m a -
leńką k laczkę , a „ P r z e c ł a w " z d o b y ł Champ i ona t 
S zw a j c a r i i . 

A r a b y s tanow ią n a j m n i e j s z ą i l o ś c i owo p o z y c j ę 
po lsk iego ekspor tu . B o też n i e m a ich za w i e l e , no, 
i cena... do 20 t ys i ę cy d o l a r ó w za sz tukę. 

Z a to ba rd zo rozsze r za s ię obecn i e ekspor t po l -
!<kich kon i s p o r t o w y c h i t z w . r e m o n t o w y c h . Jeźdz i 
Ma n ich i i n d y j s k a k a w a l e r i a , i p o l i c j a w ł oska , i 
r w a r d i a s zwa j ca r ska , i ż anda rmer i a eg ipska. W ś r ó d 
^ p o r t e r ó w są W ł o c h y , F r a n c j a , Be l g i a , Ho land ia , 
S z w a j c a r i a , A n g l i a , K a n a d a , M e k s y k , Eg ip t , Ind ia 
i w i e l e i nnych k r a j ó w . B o po lsk i koń r e m o n t o w y , 
a szczegó ln ie s p o r t o w y , z y s k u j e coraz w y ż s z e c e -
ny i znaczen ie . G d y w 1956 r. z a c zyna ł się ten 
eksport , um i e j ę tnoś c i po l sk ich w i e r z c h o w c ó w b y ł y 
n ie za w y s o k i e i i ch przec i ę tna cena w y n o s i ł a 
372 do la ry . IDziś za p r z e c i ę tn ego konia s p o r t o w e g o 
uzysku j e s ię p r a w i e 3 r a z y ty l e , bo 900 d o l a r ó w . 
P o w s t a ł y w P o l s c e spe c j a l n e ośrodk i t r e n i n g o w e 
z bazą w Po znan iu , z a j m u j ą c e się w y ł ą c z n i e pod -
noszen iem s p o r t o w y c h „ k w a l i f i k a c j i " w i e r z c h o w -
ców. 

Obecn i e w c h o d z ą o n e na r y n e k ś w i a t o w y z n o w ą 
odmianą w i e r z c h o w c a , spoko jnego , ł a godnego o w y -
sokich umie j ę tnośc i a ch — kon ia dla d z i e c i i m ł o -
dz ieży . I od razu j e s t p e łny p o r t f e l z a m ó w i e ń . 

36 stadnin h o d o w l i z a r o d o w e j i 15 stad o g i e r ó w 
w Po l s c e z a o p a t r u j e „ k o ń s k i " św ia t w r u m a k i k l a -
sy n a j w y ż s z e j , e k s p o r t o w a n e j ednak z d u ż y m 
umiarem, aby n ie os łabić ba zy r o z p ł o d o w e j . 

D o t e go j e s zcze dochodz i 13 t ys i ęcy kon i r o b o -
czych i p r a w i e 34 tys iące r z e źnych . 

I m i m o że n i ek t ó r e z t y ch ostatnich n i e raz m a j ą 
dosyć c h a b e t o w a t y w y g l ą d , ż e g n a j ą j e r ó w n i e ż 
w Po l s ce g ł ębok i e wes tchn ien ia , bo dla k i e r o w n i -
ka s tadniny w J a n o w i e n a j p i ę k n i e j s z y m k o n i e m 
jest np. p e ł n e j k r w i a r ab „ P i o r u n " , a l e d la Jaśka 
Czapki spod Gos tyn ina n ie masz m i l s z e go s t w o -
rzenia j a k „ K a r y " , choć on już ba rd zo s tary i k u -
l awy . 

N o a le t rudno, czas idz i e napr zód i t r a k t o r y ta -
n i e j kos z tu ją niż kon ie . 

I wreszcie ostatnia na polskiej ziemi parada gnladoszów przed jakże lśniącym czteromotorowym „konkurentem' 

Źreb ię ciekawe, matka zaś dumna i— nieco nie-
spokojna. Niepotrzebnie, gdyż małego czekają 
jeszcze lata beztroskiego hasania nad Bug iem 

A l e gdy dorośnie, dostojna komisja orzeknie, czy piękny, 
czy mądry, czy nada je się na zagraniczny wy jazd , lub też 
czy może stać się znowu ostoją nowego końskiego rodu 



Ogród jeszcze smętny. 
Sterczą nagie pręty. 
Ale już leszczyna 
pylić się zaczyna. 

WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU (6) 

Jak Wam się • 
podobamy ? 

w kąt poszły sanki, ł yżwy 
i narty. Czas na sporty w i o -
senne i letnie. W a s i rówieśni -
cy w K r a j u , a cliyba i W y 
tak samo, szykują rowery , h u -
la jnogi i skutery do dalekich 
wycieczek wokół... podwórka 
czy bloku domów. Przypomi -
namy, że nasz stały kącik pt. 
„Jak W a m się podobamy" 
czeka na c iekawe zdjęcia od 
Czytelników „Małego T y g o -
dnika" . Z a na jbardz ie j intere-
sujące można dostać ciekawą 
książkę. 

W końcu X I V wieku na-
stąpiło da lsze udoskonale-
nie uzbrojenia wo j ska pol-
skiego. W z m o c n i o n o uzbro-
jen ie ochronne rycerzy . 
Ko l c zug i i pancerze skó-
rzane z naszy tymi blaszka-
mi zastąp iono pełną zbro-
ją p ły tową . Wykonana ona 
była z grubych blach stalo-
wych i okrywa ła całe c iało 
rycerza , a często nawe t 
znaczną część ciała j e g o 
konia b o j o w e g o . Z uwag i 
na duży c iężar takie j zbroi 
rycerz m ó g ł wa l c z y ć ty lko 
konno. D o tych warunków 
dostosowana była równ ież 
j e g o broń zaczepna, a 
przede wszys tk im kopia i 
miecz . 

Kop ia o drzewcu długo-
ści 3,5 m służyła do zrzu-
cenia przec iwnika z konia, 
co praktycznie unieszkodl i -
w ia ł o go . M i e c z natomiast 
musiał być teraz bardzo 
długi i c iężki, aby m ó g ł 
przec iąć zbro j ę p ł y tową . 
D o rozb i jan ia zbroi prze-
c iwnika służył także na-
dz iak •— rodza j czekana, 
czy l i siekierka o d ług ie j 
rękojeści , u ż ywana jako 
broń i jako.. . laska. 

Dużą nowośc ią w t ym 
okresie by ło po jaw ien i e się 
artyler i i . Poc isk i kamienne 
lub że lazne wy r zucano siłą 
wybuchu prochu w komo-

rze dz ia ła . Bombardy były 
p rymi t ywne i bardz ie j za-
straszały przec iwnika niż 
skutecznie os t r ze l iwa ły . 

Ryce rs two polskie wa l -
czy ło w t ym czas ie z a z w y -
c za j w szyku ko lumnowym. 

b o j o w n i k ó w pieszych. W o j -
ska polskie i l i tewsko-ru-
skie l i czy ły 29 tys ięcy ja-
zdy i około 10 tys ięcy pie-
choty. K r zy żack i e zaś — 
21 tys ięcy j a zdy i 6 tys ięcy 
piechoty. 

D o zwyc i ę s twa pod 
Grunwa ldem przyczyn i l i 
się równ ież mieszczan ie i 
chłopi s łużący w piechocie. 
Pos iada l i oni broń prymi-
tywną, ale skuteczną. By ł y 
to włóczn ie , berdysze (ro-
dza j toporu ) oraz kusze 
czy l i u lepszone łuki o cię-
c iw ie napinane j l ewarem 
lub korbą, niosące s trza ły 
bardzo daleko. Uzb ro j en i e 
ochronne piechoty s tanowi-
ły pawęże . T e duże tarcze 
drewniane two r z y ł y rucho-
mą ścianę wokół wa l c zące j 
roty. 

Trącił gałąź wiewiór, 
co mieszkał w modrzewiu, 
pobrał pyłku próbę, 
straszy wąsy rude. 

— Dobra jest! 
W porządku! — 

Kichnął, potem chrząknął: 
— Pyłku pełno wszędzie. 
W bród orzechów będzie! 

Jerzy Kierst 

Z a . w i l e c 
— Kto ty jesteś? 

— Anemon. 
W iosna wpina mnie 

w we l on ! 
— D z i w n e imię... P a n 

chyba 
z zag ran i cy p r zybywa? 

-— Skąd! Ja j es tem zawi lec , 
kwiatek swojsk i , tubylec! 
Z d w o j g a imion mych wo l ę 
drug ie — polskie jak pole. 

N a cze le zna jdowa l i się 
rycerze na j l e o i e j uzbrojeni , 
którzy p ierwsi wb i j a l i się 
w szyki n ieprzy jac i e la . Ko-
lumny ugrupowane były 
z a z w y c z a j w kilku rzutach, 
co dawa ło możność wpro -
wadzan ia do wa lk i tak 
zwanych o d w o d ó w . 

W na j s ł ynn ie j s ze j b i twie 
wo j sk polskich z K r z y ża -
kami pod Grunwa ldem — 
w 1410 roku, obok c iężko 
zbro jnych rycerzy konnych 
w a l c z y ł y także oddz ia ły 

LA P O L O G N E 
Nasz miody przyjaciel 
PATRICK CARNCA-
RZYK. z L e Martinet w 
słonecznym departa-
mencie Gard przesłał 
nam napisany przez sie-
bie naprawdę miły 
wiersz francuski. Udo-
stępniamy go wszyst-
kim Czytelnikom. 

J'ai rêvé de forêts sombres. 
Et de lacs mystérieux. 

Legenda o pieśni 
Kiedy całuchny świat był już stworzony, skończony, 

gotowy — każdy przyznać musiał, że jest bardzo piękny. 
Pośród falujących mórz rozrzucony byl łąd kołoru czeko-
lady, na lądzie usypane były góry i nasadzone lasy. 
Szczyty gór przysypane były puchem śnieżnym, podnóża 
wysłane miękką trawą, utkaną kwiatami białymi, niebie-
skimi, żółtymi i czerwonymi. 

'W lasach było wiełe rozmaitych zwierząt, małych i du-
żych, wcale do siebie niepodobnych. Na drzewach ptaki 
wity swe mieszkania, a same pływały w powietrzu na 
żaglach z różnobarwnych piór. Królem ptaków był orzeł. 

Nie wiedzieli ludzie, że orzeł tak wysoko fruwa, aż po-
wyżej księżyca, słońca i wszystkich gwiazd. Orzeł nie 
mógł powiedzieć, bo nie \ miał wcaie głosu, jak nie mieli 
głosu ani zwierzęta, an^i lasy, ani morza, ani ludzie. 
Wszystko było tak samo piękne jak dziś, tylko ciche, nie-
me, więc smutne. 

Razu pewnego wzbił się orzeł tak wysoko, że aż do-
frunął do nieba. Patrzy, a tu aniołowie zebrali się i na 
coś czekają. Wtem jeden anioł przyniósł złotą skrzynkę, 
otworzył ją brylantowym kłuczem i wyjął sznur pereł; 
rozwiązał jedwabny sznurek i zaczął wszystkim aniołom 
perły rozdawać, każdemu po jednej. Wiełki był przy tym 
porządek, żaden z aniołów nie pchał się, nie kłócił, nie 
skarżył i nie krzyczał: 

— Mnie — mnie — mnie! 
A orzeł patrzy zdziwiony, bo nie wie, co z tego będzie. 

Kiedy perły byty rozdane, aniołowie usiedli na ławkach, 
każdy umieścił w anielskim gardziołku otrzymaną per-
łę — i zaczęły się śpiewy. 

Ach, jakie to było cudowne! Orzeł płakał i śmiał się 
z radości, a kiedy wrócił na ziemię, było mu strasznie 
smutno, nic go nie bawiło: ani wysokie skały, ani koły--
sanie się morza, ani mieniące się gwiazdy, ani śnieg 
lśniący — myślał tylko o złotej skrzynce, gdzie były 
schowane perły pieśni. 

„Ukradnę je" — pomyśłał wreszcie. 
Zauważyły ptaki, że ich krół jest smutny, że stracił 

apetyt i sen, chowa się po dzikich szczytach i często na 

długo gdzieś znika — i tym smutniejsze były, że nie mo-
gły ani pomówić o tym, ani zaśpiewać, bo były nieme. 

Aż zakradł się orzeł do nieba, a kiedy aniołowie spać 
się pokładli, dziobem i pazurami otworzył skrzynkę, aż 
dziób mu się skrzywił i wygięły, i pokrwawiły pazury — 
porwał sznur pereł i dalejże na ziemię. Ale czy o gwia-
zdę zahaczył, czy przepaiił o słońce, dość że pękł sznurek 
jedwabny i perły jak deszcz się posypały. 

Jedna perła padła w morze i morze śpiewać zaczęło, 
druga padła w łas — i łas zanucił pieśń, i zaszemrał 
strumień, i zagadały góry. 

Ptaki myślały, że to muszki padają i najwięcej po-
chwyciły małych perełek i teraz najwięcej śpiewają. 

Na progu chaty siedział chłopiec i dmuchał w drewien-
ko, w którym dziurki powywiercał — i nagłe w jedną 
dziurkę wpadła perełka pieśni i fujarka nucić zaczęła. 
Ucieszył się chłopak i po raz pierwszy zawołał: 

•—• Ach, jak pięknie! 
Największą perłę pochwycił orzeł i ukrył w szczelinie. 

Ale złe sumienie nie dawało mu spokoju. Księżyc, gwia-
zdy i słońce wołały nań ciągle: 

— Złodziej! Ukradł! Złodziej! 
Orzeł darował ostatnią perłę słowikowi, słowik dał ją 

jaskółce, a jaskółka człowiekowi. 
Trzy dni tyłko były aniełskie perły na ziemi, bo rozto-

piły się i w mgle wieczornej uniosły się znów do nieba. 
Ałe już człowiek nauczył się naśładować głosy wszyst-

kich pereł: i tej z morza, i tej z gór, i tej z łasów — bo 
taka była moc największej perły. 

Od tej pory orzeł nie wzbija się już tak wysoko, ma 
krzywy dziób i zakręcone pazury, słowikowi wolno śpie-
wać tylko po zachodzie słońca, jaskółce pozwalają ludzie 
mieszkać w swojej chacie, a człowiek włada pieśnią, któ-
ra naśladuje wszystkie głosy i towarzyszy mu w smutku 
i w weselu, przy pracy i w boju. 

Należy kochać i szanować pieśń, bo pochodzenie jej 
anielskie; dało nam ją poświęcenie królewskie i przywią-
zanie wiernej, małej ptaszyny. 

Janusz KORCZAK 

D e cascades sans nombre. 
De chemins caillouteux. 
Je voulais voir des hommes 
Qui adorent la vie: 
Je suis allé à Rome 
Revenu à Paris, 
Et reparti l à -bas 
Vers l 'Est du continent. 
Comme un oiseau s'en va. 
Pour trouver le beau temps... 
J'ai trouvé ce pays. 
Cette terre promise 
Où l'on aime la vie 
Dans une paix conQuise. 
Ce pays si charmeur 
Qu' i l semble féer iaue. 
Ce pays plein d 'ardeur 
A l ' âme poétiQUe, 
Ce pays où souvent 
O n peut voir des cigognes. 
Ce pays si charmant. 
I l s 'appelle: P O L O G N E . 

Z A G A D K I 
Przyszła wiosna od lasku 
z kluczykami przy pasku. 
A te klucze pachnące 
można znaleźć na łące. 

N a d modrą strużką, 
nad stawem szerokim, 
z niebieskich p łatków 
patrzy żółtym okiem. 
Chociaż maleńka 
I ubrana skromnie, 
prosi cichutko: 
— N i e zapomni j o mnie... 



JEDYNY IMPORTER I DYSTRYRUTOR 
P O L S K I E J W Ó D K I WE F R A N C J I 

ROBERT 
» A L A K U P E I A I V 

22-23, Préau des Eaux-de-Vie 
HaIle-aux-Vins — PARIS V — Tél. DAN . 29-87 

Polska wódka. <—' na każdym stole 
świątecznym. Imieninowym, 
urodzinowym i weselnym! 

W O D O 
W Y B O R O W A 

WAŻNE W O D K Ę P O D A J E M Y Z LODU . 
W M A Ł Y C H K I E L I S Z K A C H 
I DO P R Z Y S T A W E K ! 

Zwracać uwagą na etykietkę z napisem „Państwo-
wy Monopol Spirytusowy Warszawa". Tylko taka 
etykietka gwarantuje, że jest to prawdziwa, orygi-
nalna polska wódka wyborowa, 100®/o ze zboża! 

^ „Wódkę Wyborową" # „Wiśniówkę" 
9 „Żytniówkę" ^ „Extra Żytnią". 

Polskie wódki znajdziesz w każdym sklepie spe-
cjalistycznym we Francji! (M. in. w L Y O N I E 
w sklepie „ P O L O N I A " 26, Cours Vitton). 

Jeśli masz trudności z odnalezieniem sklepu 
z polską wódką, zwracaj się bezp>ośrednio pod adre-
sem importera we Francji: 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux-de-Vłe 

Halle-aux-Vins — PARIS V — Tél. D A N . 29-87 

] V O V T E L L E S E C L A I 
^ Pour la première fois 

les 700 mille travail leurs 
de l ' industrie métal lurg i -
que polonaise ont fêté le 
5 avr i l „ L a Journée du M é -
tallo". 

^ Trois vétérans de 
l 'aviation civile polonaise 
ont pris leur retraite. L e 
capitaine Dlugaszewski , 
ayant passé son brevet en 
1919, pilotait les avion de 
la L O T depuis 1923. I l to-
talisait 21 mil le heures de 
vol et plus de 4 millions 
de kilomètres. Les capi-
taines PłonczyńskI et T o -
karczyk, pilotes de ligne 
depuis 1925, totalisaient 
respectivement 3 et 2,5 mi l -
lions d'heures de vol. 

^ L e choeur et le ballet 
des étudiants de l 'Un iver -

sité de Varsovie ont e f fec -
tué une tournée pleine de 
succès en Yougos lav ie et 
en Hongrie . 

^ Des essais effectués 
par l 'acierie Labçd'y ont 
démontré que l 'emploi d'un 
cerveau éléctronique pour 
régler la découpe des tô-
les diminuerait le nombre 
de déchets de 9 à ««/g. 
L'économie ainsi réalisée 
permettrait d'amortir le 
coût d 'une calculatrice 
Odra-1003 en moins d'un 
an. 

^ 253 exposants, soit 64 
de plus qu'en 1963, ont dé jà 
annoncé leur participation 
à la I X - e Foire Internatio-
nale du L iv re qui se tien-
dra à Varsovie du 17 au 24 
mai. 

Un million de logements 
construits en dix ans 

De 1950 à 1960, malgré l ' Im-
portance des investissements 
consacrés au développement de 
l'industrie, on a construit en 
Pologne plus d 'un million de 
logements. L ' ampleur de cet 
ef fort apparaîtra encore mieux 
si l 'on sait qu 'avant guerre, 
en 1937, année qui fut part i -
culièrement bénéf ique pour le 
bâtiment, on n'en construisit 
au total qu 'une trentaine de 
mille. C'était d'ail leurs le 
double de ce qui avait été 
fait en 1932, année de crise 
économique. 

Depuis 1960 l 'ef fort de con-
struction va s'intensifiant, les 
méthodes industrielles se gé -
néralisent, raccourcissant les 
délais. Notre photo représen-
te un des nouveaux im-
meubles modernes du qua r -
tier de Służewiec à Varsovie, 
qui est une véritable usine de 
production d'habitations en 
chaîne. L a construction des 
écoles, hôpitaux etc, suit le 
mouvement. I l y actuellement 
en Pologne plus de 125 mille 
classes scolaires contre 73 
mille avant-guerre , 145 mille 
lits dans les hôpitaux contre 
53 mil le en 1938. 

UN NOUVEAU BASSIN INDUSTRIEL 
DANS LE CENTRE DU PAYS - BEŁCHATÓW 

U n nouveau cen t re i n -
dust r i e l v a na î t r e aux e n v i -
rons de B e ł c h a t ó w dans la 
v o ï v o d i e de L ó d ż . U n r i che 
g i s emen t d e l i gn i t e r é c e m -
m e n t d é c o u v e r t a l imen t e ra un 
g r oupe d e centra les t h e r m i -
ques d 'une puissance to ta le 
d e 6.000 M é g a w a t t s ce qu i 
équ i vau t aux t iers de la pu is -
sance ins ta l l ée d e toutes les 
centra les po lonaises e x i s t an -
tes. 

L e g i s emen t d e B e ł c h a t ó w 
est e s t imé à e n v i r o n 2,2 m i l -
l i a rds d e tonnes d e combus t i -
b le bon -marché . L e s cond i -

t ions géo l og iques p e rme t t en t 
d ' e x t r a i r e annue l l emen t 60 
mi l l i ons de tonnes à c ie l 
ouve r t . 

L a const ruct ion d e ce colos-
se é n e r g é t i q u e se f e r a en d e u x 
é tapes . En f i n de la p r e m i è r e 
les mines e x t r a i r o n t 30 m i l -
Ions d e tonnes d e l i gn i t e par 
an tandis q u e les centra les , 
équ ipées d e g roupes d e tu rb i -
nes de 200 M W at t e indront 
une puissance d ' e n v i r o n 3.500 
M é g a w a t t s ; après la seconde 
é tape l ' e x t rac t i on a t t e indra 
60 mi l l i ons de tonnes e t les 
centra les do tées de t u r b o g é n é -

Par moins dix - un bar en plein air 
Depuis février, malgré le froid plaignaient pas du froid grâce 

persistant et le printemps 
tardif, un restaurant -bar a 
fonctionné en plein air à K a -
towice. 

Les consommateurs ne se 

à des radiateurs à gaz qui 
réussissaient à maintenir une 
chaleur atteigant 25 degrés, 
même lorsqu'à deux pas 
Il faisait moins dix. 

ra teurs de 500 M W auront une 
puissance to ta le de s ix m i l l e 
M é g a w a t t s . 

L a construct ion d e ce 
nouveau cent re indust r i e l f a i t 
pa r t i e du p lan sys t émat i que -
m e n t réa l i sé v i san t à baser la 
p roduc t i on d ' éne r g i e en P o -
logne sur le l ign i te , combust i -
b le me i l l eu r marché , f a c i l e -
m e n t access ib le et n ' e n c o m -
brant pas les t ranspor ts f e r -
rouv ia i res . Dans tro is ans, 
l o rsque la cent ra l e d e T u r ó w 
(au sud-ouest du pays ) a t t e in -
d r a sa puissance f i na l e (2000 
M W ) e t que ce l les de P o z n a -
nie f onc t i onne ron t à p le in , la 
par t d u l i gn i t e dans l ' én e r g é -
t i que po lona ise a t t e indra 50% 
ce qu i p e r m e t t r a d ' e m p l o y e r 
la hou i l l e d 'une f a ç on plus 
rentab le . 

Une „centième" 
à Szczecin 

A pe ine v e n o n s - nous 
d e pub l i e r un r e p o r t a g e sur 
Szczec in que les chant iers 
„ A d o l f W a r s k i " on t p rocédé 
au l ancemen t de leur c en t i è -
m e uni té . L e M/S „ S t o c z n i o -
w i e c " est un ca rgo de 15 m i l l e 
tonnes. 

T é l é v i s i o n e n c o u l e u r s 
pour l ' i ndus t r i e 

L 'us in e d ' appare i l l a ges de 
té l év i s ion d e V a r s o v i e e n t r e -
p rend des t r a v a u x v i san t à 
l ' in t roduct ion d e la té l év i s ion 
en couleurs dans l ' industr ie , 
la m é d e c i n e etc. En e f f e t la 
couleur a beaucoup plus d ' i m -
por tance pour l ' observa t i on 
des processus mé ta l lu r g i ques 
ou des opéra t ions ch i ru rg i ca -
les que sur un pet i t é c ran 
no rma l . 

L e s s u r p r i s e s 
d e l ' i m p o r t a t i o i i 

L ' us ine d ' iso lants d e G r u -
dz i ądz i m p o r t e tous les mois 
e n v i r o n 200 tonnes d e l i è ge 
d ' A l g é r i e . Des surpr ises en 
résu l t ent par f o i s , des „pas -
sagers c l andes t ins " se f a u f i -
l an t dans les ba l lo ts : s c o r -
pions, lézards , serpents... L a 
d e r n i è r e surpr ise é ta i t d e ta i l -
le, les ouv r i e r s on dû l i v r e r 
un d a n g e r e u x combat cont re 
un serpent de q u e l q u e 150 
cen t imè t res d e long. 
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KĄCIK FILATELISTY 

J a g i e I I o n i I a 6 4 
I n f o r m o w a l i ś m y już o ser i i znacz -

k ó w , k t ó ra się ukaże z o k a z j i 600-lecia 
U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego . Jubi -
leusz ten będz i e m i a ł j e dnak znaczn ie 
w i ę k s z ą d o k u m e n t a c j ę f i l a t e l i s t yc zną . 
Już obecn i e Po c z t a K r a k ó w 2 s tosuje 
p r o p a g a n d o w e nak ł adk i na w i r n i k : 
„600- lec ie U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i e -
g o 1364—1964" o ra z „ W y s t a w a F i l a t e -
l i s tyczna , K r a k ó w , 9—17 m a j a , Jag i e l -
lon ika , 600 lat U.J . " . 

W czasie g ł ó w n y c h uroczys tośc i j u -
b i l e u s z o w y c h , k t ó r e odbędą s ię w m a -
j u br., będą s t o sowane c z t e r y d a t o w n i -
ki oko l i c znośc i owe w k ioskach poc z t o -
w y c h w r ó ż n y c h punk tach K r a k o w a . 

U k a ż e s ię t ak ż e 8 s p e c j a l n y c h ka r t 
p o c z t o w y c h pó ł i i u s t rbwanych w nak ł a -
dz i e po 250 tys. sztuk, 3 k a r t y „ z w y -
k ł e " ( a l e z j u b i l e u s z o w y m znacz -
k i e m ) w nak ładz i e po 0,5 m i n sztuk i 
3 k o p e r t y z e z n a c z k i e m w nak ładz i e 
p o 1 m i n sztuk. 

W dn iach od 9 do 17 m a j a odbędz i e 
się w K r a k o w s k i m D o m u K u l t u r y (d. 
„ P a ł a c p o d B a r a n a m i " ) na r y n k u ( róg 
ul. św. A n n y ) w i e l k a W y s t a w a F i l a -
t e l i s t yczna „ Jag i e l l on i ka 64". 

Z o k a z j i w y s t a w y urząd p o c z t o w y 
K r a k ó w 2 będz i e s t o sowa ł p r z e z t y -
dz i eń w k a ż d y m mies iącu, aż do o t w a r -
cia w y s t a w y , n a k ł a d k ę p r o p a g a n d o w ą 
na w i r n i k . W czas ie t r w a n i a w y s t a w y 
będz i e j e d e n s t empe l oko l i c znoś c i owy 
na sto isku p o c z t o w y m w l oka lu w y -
s t a w y i j e d e n s t empe l w ur zędz i e poc z -
t o w y m K r a k ó w 1. O p r ó c z t e g o o r g a -
n i z a t o r z y s t a ra j ą s ię o w y d a n i e spec-
j a l n e j ka r tk i p o c z t o w e j . U k a ż ą s ię 
r ó w n i e ż p r o p a g a n d o w e na l epk i w y s t a -
w o w e . 

Jak w i d z i m y , jub i l eusz U.J. p r z yn i e s i e 
m a ł y zb i o r ek f i l a t e l i s t y c zny znac zków , 
ka r t ek i s templ i . 

KOCHANA PANI ANNO! 

Tyle dobrych rad udziela pani róż-
nym ludziom, że i ja postanowiłarA 
napisać, gdyż przeżyłam okropną tra-
gedię. Mając 18 lat wyszłam za mąż. 
Przez dwanaście lat żyliśmy bardzo 
dobrze, byliśmy wzorem miłości mał-
żeńskiej, byłam szczęśliwa, mieliśmy 
dwoje ślicznych dzieci, aż tu nagle jak 
grom z jasnego nieba spadło na mnie 
nieszczęście. Dowiedziałam się, że mąż 
ma kochankę, z którą żyje od dłuższe-
go czasu. Co przeżyłam i przecierpia-
łam, to żadnymi słowami nie da się 
opisać, byłam błiska obłędu, po całych 
dniach płakałam. Tak przeżyłam dwa 
łata, czy to było życie — trudno to tak 
nazwać. Ostatecznie doszło do tego, że 
rozeszliśmy się. Dzieci zostały ze mną. 
¿ycie moje wygłąda tak: praca zarob-
kowa — praca w domu. Mam 32 łata i 
żadnych radości, czuję się na 50 lat, 
chociaż wyglądam młodo. Trochę do-
szłam do równowagi, ale widocznie ta-
ki już mój los, żeby być nieszczęśli-
wą. Przed paroma miesiącami pozna-
łam człowieka, który przeszedł podob-
ną, jak ja, tragedię. Korespondowaliś-
my ze sobą, czasami przyjeżdża. Było 
mi przyjemnie i dobrze z nim, bo wie-
działam, że mnie rozumie tak, jak ja 
jego. Nie zdawałam sobie sprawy, że 
się zakochałam. Zrozumiałam to teraz, 
ostatnio, bo przestał pisać i nie przy-
jeżdża. Bardzo to przeżywam, przecho-
dzę tragedię po raz drugi i zupełnie 
obrzydło mi już życie. Co mam robić? 

]\iOWY K O D E K S RODZI]V]\iY 
N o w y K o d e k s R o d z i n n y i O p i e k u ń -

czy , u c h w a l o n y os ta tn io p r z e z S e j m 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j , 
w e j d z i e w ż y c i e z d n i e m 1 s tyczn ia 
1965 roku. P r a c e nad k o d e k s e m t r w a ł y 

Pan Stefan M I C H A L I K 
Cité Joudreville par Bouligny 
(Meuse) 

Czy mam prawo do zapomogi 
dla żony z tytułu „conjoint à 
charge" z Caisse Autonome Na-
tionale de la Sécurité Sociale 
dans les Mines? W jaki sposób 
należy się tego domagać? 

Pens j e górnicze przewidz iane ar-
tykułami 145, 146, 147 i 148 dekre-
tu z 27 listopada 1946 r. gwarantu-
ją podwyżkę równą połowie zasił-
ku „a l locat ion aux vieux travai l-
leurs salar iés" , jeże l i żona na 
utrzymaniu dojdz ie do 65 roku ży-
cia lub 60 roku w razie niezdolno-
ści do pracy i o ile sama nie pobie-
ra renty lub pensji z Kasy Ubezpie-
czeń Społecznych. 

Pens ja ta może być również pod-
wyższona z tytułu dodatku dla 
dzieci, w wysokości 10 procent, je-
żeli za interesowany wychował co 
na jmnie j tro je dzieci i miał je na 
utrzymaniu co na jmnie j przez dzie-
więć lat przed ukończeniem przez 
nie szesnastego roku życia. 

Z reklamacją może się Pan zwró-
cić do Caisse Autonome Nat iona-
le 77, avenue de Segur Par is 15-e, 
zwyk ł ym listem. W następstwie Ka-
sa ta prześle Panu odpowiednie 
instrukcje i formularze do wypeł-
nienia. 

k i lka lat. N i e ł a t w e zadan ie m ia ł a K o -
m i s j a k o d y f i k a c y j n a , do k t ó r e j w p ł y -
nę ło b a r d z o w i e l e w n i o s k ó w , d e z y d e r a -
t ó w i p r o p o z y c j i , b o w i e m p r z e d osta-
teczną r e d a k c j ą pos z c z egó lnych pa ra -
g r a f ó w o r g a n i z o w a n o l i c zne dyskus je . 
Uczes tn i c z y l i w n ich obok p r a w n i k ó w , 
p r z eds t aw i c i e l e spo łeczeńs twa . 

N o w y K o d e k s R o d z i n n y w p r o w a d z a 
np. o b o w i ą z e k zg łoszen ia z a m i a r u za -
w a r c i a m a ł ż e ń s t w a co n a j m n i e j na 
mies i ą c p r z ed t e r m i n e m ślubu. Z m u s z a 
w i ę c n i e j a k o do zas tanow i en i a się, c zy 
p o d j ę t a d e c y z j a j es t r z e c z y w i ś c i e s łusz-
na, c z y też może.. . l e p i e j s ię z n i e j w y -
co fać . 

Z m i a n i e u leg ła t ak ż e g ran ica w i e k u 
m ę ż c z y z n y p r a g n ą c e g o z a w r z e ć m a ł -
ż e ń s t w o z 18 na 21 lat. D l a kob i e t p r o -
g i e m „ d o j r z a ł o ś c i " m a ł ż e ń s k i e j p o zo -
s t a j e — j a k do tychczas — 18 lat. W 
w y j ą t k o w y c h uzasadn ionych p r z y p a d -
kach sąd op i ekuńczy m o ż e udz ie l i ć z e -
z w o l e n i a na wc z e śn i e j s z e z a w a r c i e 
ma ł ż eńs twa , a l e i w t e d y Ona n ie m o ż e 
m i e ć m n i e j n iż 16 lat . On — m n i e j n iż 
18 lat . 

N o w y kodeks d a j e m ę ż a t c e p r a w o 
w y b o r u nazw i ska . Do t y chczas żona 
na j c z ę ś c i e j p r z y j m u j e n a z w i s k o męża , 
a lbo do łącza j e do s w e g o pan ieńsk iego . 
Z c h w i l ą w e j ś c i a w życ i e n o w e g o ko -
deksu będz i e r ó w n i e ż m o g ł a z a c h o w a ć 
s w o j e n a z w i s k o r o d o w e . O c z y w i ś c i e 
w ó w c z a s m a ł ż o n k o w i e muszą z ł o żyć 
ośw iadczen i e , c z y j e n a z w i s k o nosić bę -
dą p r z y s z ł e i ch dz iec i . 

B a r d z o is totną zm ianą j es t r o z s z e r z e -
n ie zakresu wspó lnośc i u s t a w o w e j . Od 
m o m e n t u z awa r c i a m a ł ż e ń s t w a w s z y s t -
ko, co m a ł ż o n k o w i e zdobędą , ca ły ich 
dorobek , a t ak ż e w y n a g r o d z e n i e za p r a -
cę s t anow i w s p ó l n ą własność . Jest to 
w ł a ś c i w i e u s a n k c j o n o w a n i e p r z e z p r a -
w o i s tn i e j ą cego d o b r e g o o b y c z a j u . 

Z a ł o ż e n i e m g e n e r a l n y m n o w e g o k o -
deksu •— podobn i e zresztą , j a k i obec -
n ie o b o w i ą z u j ą c e g o •— j es t ochrona 
t rwa ł o ś c i m a ł ż e ń s t w a i r odz iny . M a ł -
ż e ń s t w o n ie j es t w y ł ą c z n i e osobistą 
s p r a w ą d w o j g a ludzi . Z d r o w a , spoista 
rodz ina , z a p e w n i a j ą c a d z i e c i om no r -
m a l n e w a r u n k i w y c h o w a n i a jest 
d o b r e m spo ł ec znym, k t ó r e p a ń s t w o 
w y s o k o ceni i o tacza op ieką . 

N i e p r zekreś l a t o j e d n a k f ak tu , że są 
l i c zne sy tuac j e , w k t ó r y c h j e d y n y m 
r o z w i ą z a n i e m jest... r o z w ó d . P o l s k i e 
p r a w o r od z inne dopuszcza m o ż l i w o ś ć 
r o z w o d u , j e ż e l i r o zk ład po życ i a jest 

zupe łny i t r w a ł y . N i e z e z w a l a j ednak 
na udz i e l en i e r o z w o d u w p r z ypadkach , 
g d y m i a ł b y on p r zyn i e ść k r z y w d ę m a -
ło l e tn im dz i e c i om lub g d y z innych 
w z g l ę d ó w o r z e c z en i e r o z w o d u b y ł o b y 
spr zeczne z zasadami w s p ó ł ż y c i a spo -
łecznego . 

K o d e k s w p r o w a d z a r ó w n i e ż i s to tne 
z m i a n y w zak res i e a l i m e n t a c j i na 
rzecz r o z w i e d z i o n e g o w s p ó ł m a ł ż o n k a . 
Do t y chczas w p r z y p a d k u r o z w o d u be z 
o r zekan ia o w i n i e , o b o w i ą z e k a l i m e n -
t a c y j n y n i e w i n n e g o ma ł ż onka w y g a s a 
po u p ł y w i e 5 lat od o r zeczen ia r o z -
w o d u . Z m i a n a po l e ga na t ym , ż e po 
w e j ś c i u w ż y c i e n o w e g o kodeksu sąd 
będz i e m ó g ł w uzasadn ionych w y p a d -
kach, na w n i o s e k u p r a w n i o n e g o , ok res 
t en p r zed łużyć . 

N a w e t z t e go b a r d z o pob i e żnego 
s t reszczen ia w idać , ż e dyskus ja nad 
p r o j e k t e m by ła po t r zebna i o w o c n a . 
Znac zna część z g ł o s zonych w czasie 
j e j t r w a n i a p o p r a w e k i w n i o s k ó w z o -
stała u w z g l ę d n i o n a i t y m s a m y m w y -
w a r ł a w p ł y w na os ta teczny kszta ł t ko -
deksu. 

Błagam panią o radę. Czy pisać do nie-
go, on nie wie, że go kocham, ałe ja 
nie chcę sią narzucać. 

SKRZYWDZONA PRZEZ DOS 

D R O G A P A N I ! 

W i e r z ę , że w i e l k i m c i osem b y ł o dla 
pan i t r ag i c zne rozs tan i e z m ę ż e m . B y ł 
to cios t y m bo l e śn i e j s zy , że n i espo -
d z i e w a n y , nag ł y . P r z e z d w a lata p r z e -
ż y w a ł a pan i męk i . W r e s z c i e bó l m i -
nął, czas u l e c zy ł t r o chę rany . A l e t e 
p r z e ż y c i a chyba czegoś pan ią n a u c z y -
ły , nabra ła pan i dośw iadczen ia . I d l a -
t e g o n i e m o g ę po jąć , ż e dopuśc i ła pan i 
do t a k i e g o stanu pow tó rn i e , ż e z n o w u 
spo tka ł pan ią bo l esny z a w ó d . Jest p a -
ni dziś do j r za łą , dośw iadczoną k o b i e -
tą . R o z u m i e pan i ż y c i e i w i e , ż e n i e -
ł a t w o j es t z b u d o w a ć i os iągnąć szczęś-
cie. B y ć m o ż e t en m ę ż c z y z n a z o r i e n t o -
w a ł s ię w porę , ż e pan i d a r z y g o z b y t 
p o w a ż n y m uczuc i em, a p o n i e w a ż n i e 
z a m i e r z a ł w i ą z a ć się z panią, w o l a ł s ię 
w y c o f a ć pók i czas. Chc i a ł w ł a śn i e z a -
oszczędz ić pan i bó lu. T r z e b a , b y pan i 
zda ła sob ie sp rawę , że n i e ł a t w o j e s t 
kob iec i e , oba r c zone j d w o j g i e m dz iec i — 
zna l e źć c z ł ow i eka , k t ó r y z d e c y d o w a ł b y 
s ię w z i ą ć na s ieb ie t ak i c iężar i o d -
pow i edz i a lność . M y ś l ę , że t r z eba p o -
godz i ć się z l o s em i szukać radośc i w 
życ iu t ak im , j a k i e ono jest . N i e p r z e -
sądza t o s p r a w y , że m o ż e spotka pan i 
j e s z c ze m ę ż c z y z n ę , k t ó r y da j e j szczęś -
cie. Ż y c z ę r ó w n o w a g i d u c h o w e j i spo -
k o j u . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Nie miałem dotąd szczęścia do ko-
biet. Mam 27 lat i ciągle czekam na 
ten wymarzony ideał. I wreszcie zna-
lazłem. Poznałem ją na wakacjach. 
Spędziliśmy razem tych kilka tygodni, 
kocham ją do szaleństwa i pragnę się 
z nią ożenić. Jest jednak pewna trud-
ność. Mieszkamy w różnych miejsco-
wościach. Ona pracuje i, jak się dowie-
działem od niej samej, od paru lat ży-
je ze swoim szefem, człowiekiem żo-
natym, starszym sporo. On ją dosłow-
nie tyranizuje, jest strasznie zazdrosny 
i nie chce słyszeć o rozstaniu. Ona ma 
go dość, ale co może zrobić. Po pro-
stu go sią boi. Wiem, że kocha tylko 
mnie, że pragnie byśmy się z sobą 
połączyli. Ale jak to wszystko zrobić? 

ZAKOCHANY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

B a r d z o m i p r z yk r o , że muszę pana 
r o z c z a r o w a ć . N i e w i e r z ę , b y ta kob i e ta 
pana n a p r a w d ę kocha ła . G d y b y t ak 
by ło , z e r w a ł a b y d a w n o ze s w o i m 
a m a n t e m , n a w e t j eś l i t o jest j e j sze f . 
Z r es z tą , j eś l i m i e s zkac i e w r ó ż n y c h 
mias tach — to p r z ec i e ż n a j p r o ś c i e j b y -
łoby , g d y b y ona przen ios ła się tu, g d z i e 
pan mieszka , postara ła s ię t a m o p ra -
cę i j u ż po w s z y s t k i m . W i d o c z n i e n i e 
chce t e g o rozstania , w i d o c z n i e po p r o -
stu coś w i ę c e j n i ż s t rach ł ąc zy j ą z 
o w y m c z ł o w i e k i e m . M u s i pan t o z r o z u -
m i e ć i zażądać od n i e j s t a n o w c z e j od -
p o w i e d z i . Od w a k a c j i m i n ę ł o dość c za -
su na d e c y z j ę . 

A N N A 

Voici 
la 7cv 

Ford 
Taunus 

12 M 
La première s places 

eie Luxe 
supor-économique ! 

Puissante, agréable à conduire, confortable. Vitesse de croi -
sière (voiture chargée) — 125 km/h. Puissance fiscale 7 C V — 
Puissance réelle 51 CV . Consommation — 7,5 I a u x 100 k i -
lomètres. Boite de 4 vitesses, toutes synchronisées. 

ESSAIS ET D O C U M E N T A T I O N : 
BURIDANT et Cie 

C O N C E S S I O N N A I R E E X C L U S I F 
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Nie n a ł ó g mną r z ą d z i , l e c z ja n a ł o g i e m 
o s zkod l iwośc i n i k o t y n y 

w i e l e się j u ż pisało. T e m a t 
t en j eszcze c iąg l e j es t p r z e d -
m i o t e m doc i ekań i dyskus j i . 
N a ł o g o w y m i pa lac zami są dz iś 
z a r ó w n o mężc zy źn i , j ak i k o -
b i e ty . 

P o p i e r w s z e pap i e rosy k o -
b i e ta s ięga z r ó żnych p o w o -
d ó w : w młodośc i — g ł ó w n i e , 
a b y z a a a k c e n t o w a ć s w o j ą „ d o -
r o s ł o ś ć " c zy też, w j e j m n i e m a -
n iu , dla dodania sob ie szyku. 
N a w e t n ie spostrzega , k i e d y 
t e n i e w i n n e sk łonnośc i p r z e -
ks z t a ł ca j ą się w nałóg . P o t e m 
za c z yna szukać w pap ie ros i e 
r a tunku w m o m e n t a c h zde -
n e r w o w a n i a , podn i e t y do p ra -
c y , ś rodka do pobudzen ia in -
w e n c j i i humoru . 

W ostatn ich l a tach r o z p ę t a -
ła się w św i e c i e ostra k a m -
p a n i a p r z e c i w k o n iko tyn ie , 
o p a r t a na w y p o w i e d z i a c h na -
u k o w c ó w i l e k a r z y r ó ż n y c h 
k r a j ó w . N i e m a dziś chyba 
pa lacza , k t ó r y by nie o r i en -
t o w a ł się, c z y m na łóg t en g r o -
z i j e g o z d r o w i u i życ iu . K o -
toiety-palaczki są b a r d z i e j 
w r a ż l i w e od m ę ż c z y z n na 
dz ia łan i e n i ko t yny . Noszą one 
p i ę tno s w e g o na łogu na t w a -
r z y . R y s y n a ł o g o w y c h pa la -
c z e k są os t rze j sze , m n i e j ko -
b i ece . O c z y t racą b lask, są po -
z b a w i o n e w y r a z u , p o d o c zam i 
z w i s a j ą w o r k i , cera t rac i 
św i e żość . T o t y l k o z e w n ę t r z n e 
o b j a w y . A l e n i ko t yna w y w o -
ł u j e r ó żne zaburzen ia w e -
w n ą t r z o r g a n i z m u ludzk i ego . 

0. DOWOJNA - BIENAIME 
T Ł U M A C Z K A 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

N a p r z y k ł a d g i n e k o l o d z y 
t w i e r d z ą , że n a w e t pa len ie 
t y l k o 5—6 p a p i e r o s ó w dz i en -
n ie m o ż e w y w o ł a ć u kob i e t 
zaburzen ia w m i e s i ą c z k o w a -
niu. 

O t ym , ż e kob i e t y są ba r -
d z i e j poda tne na s z k o d l i w y 
w p ł y w n i k o t y n y i innych 
p r o d u k t ó w spa lan ia ty ton iu , 
ś w i a d c z y f ak t , że w ś r ó d r o -
botn ic s o r t o w n i t y t on iu — na -
w e t n i epa l ących — w i ększość 
c i e rp i na zaburzen ia m i e -
s iączk i i s tany zapa lne na r zą -
d ó w rodnych . Częśc i e j n iż 
w ś r ó d i nnych kob i e t p r a c u j ą -
cych z a w o d o w o m i e w a j ą one 
samois tne po ron i en ia o raz no -
t u j e się w ś r ó d nich w i ę k s z y 
odse tek be zp ł odnych . N i k o t y -
na b o w i e m — g ł ó w n y a l ka -
l o id l iśc i t y t o n i o w y c h — jes t 
ł a t w o wch ł an i ana n ie t y l k o 
p r z e z b łony ś luzowe , l ecz i 
p r z e z skórę , zw łaszc za spo t -
niałą . T y m w łaśn i e t łumaczą 
się zatruc ia (a n a w e t nag ł e 
z g o n y ) p r z e m y t n i k ó w ty ton iu , 
p r z enos zących p r z e z g r an i c ę 
t y t oń pod koszulą . 

N i k o t y n a na l e ż y do na j s i l -
n i e j s z y c h znanych n a m t ru -
cizn. J e j śmie r t e lna d a w k a 
dla c z ł o w i e k a w y n o s i 50 m i l i -
g r a m ó w ( j e dna krop la ) , a le i 
m n i e j s z e d a w k i m o g ą ju ż spo -
w o d o w a ć śmierć . 

W i e l e kob i e t n ie p r z e s t a j e 
pa l ić podczas c iąży , a n a w e t 
w okres i e ka rmien ia . N i e zda -
ją sob ie one s p r a w y , j a k 
o g r o m n ą k r z y w d ę w y r z ą d z a -

ją z a r ó w n o sobie, j a k i d z i ec -
ku. T r u j ą c e sk ładn ik i d y m u 
t y t o n i o w e g o , p r z ede w s z y s t -
k i m zaś n iko tyna , n ie t y l k o 
k rążą w e k r w i m a t k i - p a l a c z -
ki, a l e p o p r z e z ł o ż ysko p r z e -
chodzą do us t ro ju j e j p r z y -
sz ł ego dz iecka . D o w o d e m t ego 
j es t p r zyśp i e s z en i e czynnośc i 
serca p ł odu o 8—10 uderzeń 
na m i n u t ę n i e m a l na t y ch -
mias t po zapa len iu pap ie rosa 
p r z e z ma tkę . T o t e ż u pa l a -
czek częśc ie j dochodz i do po -
ron i eń i p r z e d w c z e s n y c h po -
r o d ó w . N a ogó ł o b s e r w u j e się, 
ż e dz iec i n a ł o g o w y c h pa la -
czek są wą t ł e , b a r d z o n e r w o -
w e i ł a t w i e j z a p a d a j ą na 
zd row iu . P o n a d t o kob i e t y pa -
lące t rudn i e j znoszą c iążę i 
z w i ą z a n e z nią do l eg l iwośc i , 
zw łas zc za serca, n e r e k i w ą -
t roby . U pa laczk i na r ządy t e 
u l e g a j ą za t ruc iu t y t o n i o w e m u 
w po łąc zen iu z u b y t k i e m w i -
t a m i n y C, co mus i z ko l e i od -
b ić s ię n i eko r z y s tn i e na r o z -
w o j u p łodu. 

C o na l e ży czynić , b y po zbyć 
s ię t e g o z ł e g o i s z k o d l i w e g o 
na łogu? I s tn i e j e w p r a w d z i e 
w i e l e sposobów, l ecz skutecz-
ność ich często b y w a z w o d -
nicza. B e r n a r d S h a w t w i e r -
dz i ł np. że n a j ł a t w i e j m o ż n a 
s ię oduczyć pa len ia , g d y d y -
sponu je się s i lną w o l ą . On 
sam m o b i l i z o w a ł s i lną w o l ę 
264 razy . N a s z y m C z y t e l n i c z -
k o m r a d z i m y , aby k i e r o w a ł y 
s ię zasadą — n ie na łóg mną 
rządz i , l ecz ja na łog i em. 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 
53, rue des Acacias - PARIS XVII 
(na rogu A v e n u e Mac —Mahon) 
Tel.: GALvani 93 -59 
M e t r o - E T O I L E 

Piątym mężem pięknej i na jbardz ie j chyba rozkapryszonej 
gwiazdy Elizabeth Tay lor — jest j e j partner z gigantycznego 
f i lmu „Kleopatra" , Richard Burton. S lub tych znanych akto-
r ó w odbył się niedawno w Montrea lu (Kanada) . 

9 1 2 - L E T N I A E L V I R A 
N E U Z B U D A P E S Z T U j est 
p i e r w s z y m na W ę g r z e c h 
c z ł o w i e k i e m o „ t r a n z y s t o -
r o w y m sercu" . D z i e w c z y n -
ka c i ę żko z a cho rowa ła na 
serce i m i m o d o k o n a n e j 
o p e r a c j i j e g o r y t m stale 
słabł, co g roz i ł o śmierc ią . 
W ó w c z a s w k l a t c e p i e rs i o -
w e j E l v i r y umieszc zono 
s p r o w a d z o n e samo l o t em ze 

S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h „ t r a n z y s t o r o w e s e r c e " — m i n i a t u r o -
w y aparac ik zas i l any p r ą d e m z ba te r i i r t ę c i o w e j i p r z y s p i e -
s za j ą cy puls . O p o d o b n y m aparac i e po l sk i e j p r o d u k c j i p i -
s z e m y dz iś na str. 8. 

« 9 1 - L E T N I A H A R R I E T B R O O K C S Z B I R M I N G H A M 
o t r z y m a ł a n a g r o d ę d l a „ n a j g o r l i w s z e g o p i w o s z a " , u f u n d o w a -
ną p r z e z p e w i e n b r o w a r ang ie l sk i . Ośw i adc z y ł a ona, iż od 
73 lat codz i enn ie w y p i j a p r zec i ę tn i e d w i e p in t y (n i eco ponad 
l i t r p iwa ) . Jak ob l i c zono , p r z e z całe ż y c i e w y p i ł a w i ę c oko ło 
200 t>eczek p i w a . 

% 7 7 - L E T N I A E D I T H B. D O R M A N N Z M I E J S C O W O Ś C I 
P H O E N I X w stanie A r i z o n a — U S A — została p o z b a w i o n a 
godnośc i sędz i ego p r zys i ę g ł ego , g d y ż z j a w i ł a się w sądzie.. . 
w spodniach. Sąd od r zuc i ł j e j t łumaczen ie , k tó re b r z m i a ł o : 
„ N i e m o g ę nosić spódnicy , tao m o t o c y k l jest j e d y n y m ś rod-
k i e m l o k o m o c j i , j a k i m się pos ługu j ę " . 

© J U T T A V O G E L — 23- letnla l aborantka z M o n a c h i u m — 
kupi ła sob ie ś lubną suknię za 50 k g m i e d z i a k ó w . Z g o d n i e 
z e s t a r y m n i e m i e c k i m z w y c z a j e m d z i e w c z y n a p r z e z p ięć 
i pó ł roku składała do s ł own i e g ros z d o grosza, a b y na czas 
uskładać po t r z ebną sumę. K i e d y rozpoczę ła zb i e ran i e p o j e -
d y n c z y c h f e n i g ó w , n ie znała j eszcze s w e g o obecnego n a -
r z ec zonego . 

Ki lka dni odda len ia , na k t ó r e go z n o w u skazała, s t rąc i ły duszę 
do otchłani . K r y ł a się. R a z w i d z i a ł j ą s iedzącą w o k n i e m i e s z -
kan ia . W s z e d ł tam, w p o d w ó r z e , b rodząc w ża lu — i o to z o b a -
czy ł j ą n i e spodz i ewan i e . Do zna ł w t e d y w ra ż en i a , że spadła 
p r z e d n i m z w y s o k a na bruk... W r zeczyw is tośc i , g d y go u j -
rza ła , skry ła się w p o k o j u . D r u g i raz w i d z i a ł ją p r ze l o tn i e , na 

u l i cy . P o t e m z n o w u k i lka dn i pustk i . 
N a r e s z c i e pos łan iec p r z yn i ó s ł m u k a r t k ę ze s ł o w a m i : 
„Oko l i c znośc i tak się z ł o ży ł y , ż e mus ia ł am zmien i ć s w e p r o j e k t y . 

Jut ro w po łudn i e w y j e ż d ż a m zupe łn i e z W . Dziś, w i e c z o r e m m u s i m y się 
z obac zyć . T r u d n o m i ba rdzo o znaczyć godz inę , k i e d y będę wo lna , a l e 
myś l ę , że od d z i e s i ą t e j będę już mog ł a być u siebie. D o ł o ż ę w s z e l k i c h 
s t a rań " . 

Szcze rb i c m i a ł te raz z e sobą p r a w i e ca ły s w ó j m a j ą t e k . P r z y z w y c z a j o -
n y do w a l u t y f r ancusk i e j , w y m i e n i ł w s z y s t k o na f r ank i , na t y s i ą c f r a n -
k o w e b i l e t y i nosił w boc zne j k i eszen i surduta. P o s t a n o w i ł t ego dnia z a -
b rać E w ę p r z y p o m o c y t y ch p i en i ędzy , oddać j e j ws zys tko . O b m y ś l a j ą c 
s w ó j zamach , n i e p r z y t o m n y , pe ł en g łuchych impu l sów , w s z e d ł na 
„ s chody o k r u c i e ń s t w a " i z ad zwon i ł . 

O t w a r ł a m u sama. M r o k p a n o w a ł w p r z e d p o k o j u i w saloniku, p r z e z 
k t ó r y mach ina ln i e p r zeszed ł za p r z e w o d n i c z k ą . Zna l a z ł się w sypia ln i . 
G d y się zb l i ży ł , upadła bez sił na krzes ło . Z d a w a ł o m u się, ź e z emd la ł a . 
K i e d y uk ląk ł o l jok i ob j ą ł ją r am ionami , k i e d y pr zyc i sną ł usta do j e j 
ust, d o oczu, poczę ła oddychać s zybko , z o s t r y m św i s t em w nosie, z d r a -
d z a j ą c y m n i epr zy tomność . R a m i o n a j e j r a z w r a z d r ga ł y , o c z y b y ł y z a m -
kn ię t e , usta pó ł o twar t e . N i e w i edz i a ł a w c a l e , co się z nią d z i e j e . N i e 
czuła, k i e d y ją podn iós ł i z ł o ż y ł na łóżku. 

N a g l e z e r w a ł a się i p r z ec i ągnę ła r ę k a m i po t w a r z y , j a k b y d la o d e g -
nania n i ep r zy tomnośc i . O t w a r ł a s z ybko s z u f l a d ę sto l ika i zna laz łszy j ak i ś 
p r z e d m i o t , s z ybko poczę ła rozp inać stanik, z r y w a ć ze s ieb ie sukn ie i b i e -
l i znę . P r z y c i ą g n ę ł a d o s ieb ie Szczerb ica i ca łowa ła go w usta tak d ługo , 
t ak d ługo , z p ł a c z em s e r d e c z n y m i na jczu lszą , na j r z e w n i e j szą mi łośc ią . 
Z a p y t a ł a go, c zy p r z y g o t o w a ł p i en iądze , c zy w s z y s t k o m a ze sobą, a g d y 
po tw i e rd z i ł , o św iadczy ł a mu, szepcąc do ucha pod n a j w i ę k s z y m se -

W p e w n y c h m o m e n t a c h r o z w a ż a ł . Dob i ł się r o z w a ż a n i e m p e w n i k a , 
k t ó r y by ł już w i d z i a ł za p o ś r e d n i c t w e m w y o b r a ź n i , że tam, za t y m i 
d r z w i a m i by ł „ n a r z e c z o n y " . W ó w c z a s zaczę ło się w y c i ą g a n i e l o g i c znych 
w n i o s k ó w . 

P r z e d e w s z y s t k i m kup i ł tarowing, nab i ł g o i m ia ł w c i ą ż w k ieszen i , 
l i cho w i e po co. Nas t ępn i e począ ł w y m i e n i a ć w s z y s t k o na g o t ó w k ę . P o -
s t anow i ł kup i ć t ę kob i e t ę za p i en iądze , w y d r z e ć ją , zabrać czy raz n a -
reszc ie zabić . N i c n i e w i ed z i a ł . K i e d y n i ek i edy b łyska ła myś l , ż e b y r z u -
cić się w sza lone o r g i e i w nich zag r zebać o E w i e pamięć . A l e n ie móg ł . 
K i e d y w i e c z o r e m t e go dnia zb l i ż y ł się u Ronache ra d o w y k w i n t n e j ka -
me l i i , w y b u c h ł o w n i m na tychmias t uczucie , źe g d y b y z nią poszed ł , to 
m ó g ł b y t a m ż e odebrać sobie życ ie . 

Ca łą noc p r z e p ę d z i ł w ś r ó d z ł ow i e s z c z y ch fu r i i . Z w i e c z o r a napisa ł l ist, 
l ist bez l i t osny , ob ra ża j ą c y , p o n i e w i e r c z y , a z a ra z em z n o w u upad ły , n i -
ski , pe ł en b łagan ia . N a z a j u t r z obudz i ł się za późno, ż eby ten l ist m ó g ł 
j ą zastać w łóżku. N i e u m y t y pob i e g ł na m ias to i w y s ł a ł l ist p r z e z eks -
presa . A l e ten w k r ó t c e w r ó c i ł z w i adomośc i ą , że pan i w y s z ł a już z domu. 
S zc z e rb i c p o m y ś l a ł na tychmias t , że ona jest w domu, t y l k o l is tu p r z y -
j ą ć n ie chciała. M y ś l ta, t o k r w a w e , w e w n ę t r z n e sz lochanie w l o k ł o się 
z n i m z u l i cy w ul icę , po p lacach, w ś r ó d obcych t ł u m ó w . Z ą b k lucza od 
n u m e r u h o t e l o w e g o w b i j a ł sobie w r ę k ę ; z n i e w a ż a ł s ieb ie i j ą p r z e z w i -
skami n a j n i ż s z e g o r zędu. B łądz i ł oko ło d o m u E w y , c z y h a j ą c z rozkoszą , 
ż e m o ż e ją spotka z t y m s z u b r a w c e m i w ó w c z a s k r ó t k i m s t r za ł em w s z y -
s t w o to zakończy . K r ó t k i strzał — i j e d n o wes tchn ien i e . K t o u m r z e — 
n i e w i a d o m o . L e c z o c z y j e j p r z e r a ż o n e u j r z y p r z ed sobą. Och, o c z y ! Mus i 
u j r z e ć j e j o c z y w r o zpac zy , mus i ją p r z ekonać za pomocą prze rażen ia . 
K o c h a ł a g o — i już n i e kocha. O to ws zys tko . O w list... P r z e c i e ż z i emia 
i n ieb iosa z a w i e r a ł y się w t y m l iście. A t e raz oto n ie ma nic na n ieb ie 
i na z i emi . W s z y s t k o już przesz ło , p r z e ż y ł o się, zosta ło w y p a l o n e i n i e 
i s tn i e j e . Jest z i nnym, tak samo z i n n y m , j a k by ła z n im. T o t ak i e p r o -
ste, t ak i e na tura lne , t ak i e z r o zumia ł e j a k strzał r e w o l w e r o w y . N i e w i e -
dz ia ł do k o g o strze l i , a l e ó w strzał m ia ł już w g ł o w i e g o t o w y . Bo l a ł y g o 
suche, spa lone w a r g i , p i ek ł y o c z y pe łne ognia . 

W t y m p o t w o r n y m stan ie ducha, b rnąc w ś r ó d t łumu w j akąś ul icę, 
nag l e u j r z a ł E w ę . W z d r y g n i e n i e m ę c z a r n i na j e j w i d o k , o k r u t n y dreszcz 
grot>owy. A za c h w i l ę spokó j tak p r z e w r o t n y , a tak zupe łny , j a k b y 
p r z e d t e m n ie by ł o na j s ł abs z e j p r zykrośc i . E w a szła sama. N i e w i d z i a ł a 
go . D y b a ł za n ią z dala, po d r u g i e j s t ron ie u l i cy , czu jąc , j ak w s z y s t k o 
n i e w i d z i a l n y m i d r o g a m i sp ł ynę ło do serca i l e g ł o na n im. B y ł a smutna, 
znużona . Sz ła n a j o c z y w l ś c i e j w k i e runku s w e g o mieszkan ia . P i e r w s z a 
poc iecha j a k łza u l g i : n ie b y ł o j e j i s to tn ie w domu, gdy t a m l ist pos ła ł - . 
D r u g a poc iecha — to żal... C z e m u ż t ak smutna? 
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Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni sią z Kasią Balczarówną, córką 
garncarza. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej piecza-
rze" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. 
Posądzony o podpalenie Krakowa, Twardowski opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci królo-
wej i przywołuje jej ducha. Na widok widma król mdleje, a dworzanie ujmują Twardowskiego, 
którego podstępnie wykupuje Maciek. Król po powrocie z Litwy poślubia księżnę Katarzynę. 
Po zaprzysiężeniu pary królewskiej w mieście odbywa się turniej. Uwagę zebranych zwraca szcze-
gólnie zacięta walka pomiędzy Prusakiem a „rycerzem z gwiazdą". Ow nieznany rycerz to Twar-
dowski, który zamiast zwycięskiej nagrody w postaci złotego łańcucha, prosi króla o możność po-
wrotu do miasta. Nie czekając na odpowiedź Twardowski decyduje się jednak na ucieczkę. 

III 
„Noc całą lało i w dzień nie przestało!" 

Zimne wietrzysko siekło mury domów ukoś-
nymi strugami dżdżu, łomotało błonami 
W oknacłi d huczało w kominacłi. Wąwozy 
ulic dymiły się zgniłymi opary, z długich ry -
nien lały sią strugi spienionej wody na śro-
dek jezdni, a „stolami" płynęły ich całe rzeki. 

Miasto niemrawo, z ociąganiem i niechęcią 
budziło się ze snu. 

Maciek ostrożnie skacząc po dylach, po-
krywających pełne wody rowy, kierował się 
przez Rynek do ulicy świętego Jana. Prze-
chodniów było mało, budy targowe ino co 
otwierano; w mrokach sklepionych Sukien-
nic ledwo ruszali sią samotni kupcy. 

— Nikogo jeszcze nie ma u Medyka. Trza 
będzie ludziom łgać, wykręcać się! Ech!... — 
rozmyślał z przykrością Maciek, zstępując 
po kamiennych schodkach w podziemia „Pie-
jącego Kura " . 

Przyjemnie zdziwił się, usłyszawszy do-
biegające z głębi dźwięki lutni i śpiew. 

— Aha! Jest Kurdziesza! Już pasie swoje 
waganty! 

Ostrożnie drzwi otworzył i zajrzał. W głę-
bi „Samborzy" palił sią na kominie ogień, 
rzucając wesoły, złoty blask na długie, puste 
jeszcze stoły i ławy. Medyk dobrze wiedział, 
czym Itidzi w taką wilgoć do siebie zwabić. 

Gości było mało. Garść niewielka wagan-
tów obsiadła koniec dalszy stołu, grała w koś-
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ci i karty, czekając na strawę. Przed ogniem 
na niskim stolcu rozpierał się Kurdziesza, 
susząc zamoczoną odzież; u jego nóg przy-
kucnął z lutnią w rąku młody ,,adeptus", 
brząkał na strunach i podśpiewywał, a król 
wagantów odbijał ręką takt na poręczy, pou-
czał ucznia i p>oprawiał: 
Conculare jura leges (Deptać prawa, ustawy), 
Infamere licet reges (Bezcześcić wolno królom), 
Papamque cum Caesare... (Papieżowi i Cesarzowi). 

Cum jubilo! (Hej!) 

— Cum jubilo!... Forte!... Hej , w y tam! — 
krzyknął Kurdziesza. 

— Cum jubilo!... — przywtórzyli leniwie 
niektórzy z grających w karty. 

„Adeptus" śpiewał dalej: 
Septa claustri dissipamus (Rygor klasztoru 

niszczymy). 
Sacra rasa compilamus (Święte naczynia rabujemy). 
Sanctus ante suppetat... (Świętość przedtem 

wystarczała...) 
Cum jubilo! (Hej!) 

Ite vota, preces, horae (Precz śluby, modły, 
godziny). 

Vale timor cum pudore, (Zegnaj, trwogo i wstydzie). 
Vale consdentia!... (Zegnaj, sumienie!...) 

Cum jubilo! (Hej!) 

— Powtórzyć!... — rozkazał Kurdziesza. 
Wtem obejrzał się i dostrzegł wyłaniającego 
sią z cienia schodów Maćka. Poznał go od ra-
zu i ramiona mu przyjaźnie rozpostarł. 

— Bywaj , druhu!... Kopę lat nie widzia-
łem cię. Zdało mi się nawet, że ilko czasu nie 
bvłeś w Krakowie! 

•—• Tedy byłech, owędy nie. A ty jak ży-
jesz? 

— Ano, jak to ja: rano u Bedyka, wieczo-
rem u biskupa! Ino od czasu jak się żaki 
z miasta rozbiegły, mało prawych wagantów 
w Krakowie. Mizeria... Uczę nowy narybek, 
bo z góry przykład, zacz znowu idą wesołe 
czasy!... Cóż, twój pan wciąż złoto robi?... 
Ohydzili go ninacz!... 

Maciek mrugnął znacząco na Kurdzieszę 
i głową w bok kiwnął. 

— Siądziema tam na stronie, każę wina 
grzanego dać! Mam z tobą, amicus, do poga-
dania! 

Przeszli w daleki kąt i cichym głosem roz-
mawiali, żeby ich waganty słyszeć nie mogli, 
gdyż widać było, że nadstawiali uszu. Me -
dyk, który sam przyniósł im wino, przywitał 
się z Maćkiem serdecznie, ale wnet odszedł, 
rozumiejąc, że mają z sobą sekretną sprawą. 

— Widzisz, Kurdziesza, mój pan je tu... 
— W Krakowie? — przepytał wagant. 
— Nie w murach, ino niedaleko. Od tych 

przeklętych ,,gonów" wciąż mi chorzeje... 
Zima się zbliża, pluchota... więc bych go 
chciał przenieść do miasta, gdzie łacniej 
o medyka, leki i starunek... Pomyśl i poradź: 
jak to prześpiesznie dokonać?... Toć wiesz, że 
on pod klątwą i sądem?... 

Dalszg ciąg nastąpi 

W l ó k ł s ię z da la , n ie spuszcza jąc oka z w i o s e n n e j j e j c zapeczk i . T a k 
z u l i cy w ulicę.. . Spos t r zeg ł , ż e ona i d z i e w k i e runku j e go l iote lu, ż e z a -
t r z y m a ł a s ię p r z e d b r a m ą i rozmyś la . . . P r z e b a c z y ł j u ż w s z y s t k o , d a r o -
wał . . . W t e m o d w r ó c i ł a g ł o w ę 1 p o w i t a ł a g o uśm i e chem n i e m a l szczęścia. 
Z a p y t a ł na tychmias t , k to to b y ł u n i e j w c z o r a j . O d p o w i e d z i a ł a p ros t o -
dusznie , ż e na r z ec zony . Z a p r o p o n o w a ł , ż eby pó j ś ć do hote lu. Z g o d z i ł a 
s ię na tychmias t . S k o r o w e s z l i d o n u m e r u , odda ła m u się p i e r w s z y r a z 
d o b r o w o l n i e , mi łośn ie , z rozkoszą , czułośc ią i m i l i o n e m n i e śmia ł ych 
p ieszczot . W k r ó t c e w y s z ł a , z o s t a w i w s z y s amego w ś r ó d zag łuszonych, l ecz 
i s tn i e j ą c y ch c i e rp ień . T e r a z o b j ę ł o go l e n i w e , s ek re tne z i e w a n i e z r o z -
koszy . Z d a w a ł o m u się, ż e mi łość j u ż zagasła . C ie l esność r o zkoszy c i ą -
ż y ł a . M y ś l a ł o się, że mi łość j es t co innego , a szczęśc ie pos iadan ia co i n -
nego . M i ł o ś ć pachnia ła w odt rącen iu . T ęskno ta j ą os łaniała c u d n y m i 
p i e r s i a m i posągu z K n i d o s , a odda l en i e po i ł o ł zami . Snu jąc sys temat 
r o z u m o w a n i a o s w e j mi łośc i , Szcze rb i c w s t ą p i ł na śc i e żkę spoko ju . 

U p ł y n ą ł ca ł y dz i eń , a on n i razu, n i razu n ie d o ś w i a d c z y ł uczucia 
smutku, an i j e d n e g o d rgn i en ia n i epoko ju . T w a r d y sen w nocy i n a -
s t ępny dz i eń cudnie s p o k o j n y aż do s a m e g o w i e c z o r u . G d y nadszed ł w i e -
czór , po ruszy ła s ię w p ie rs iach pod ła tęsknota , zupe łn i e j a k w i l k z b u -
dzony ze snu. Szc ze rb i c szed ł n i e z m i e r n i e długą i nudną ul icą Scho t -
t enr ingu , w r a c a j ą c z d a l e k i e g o spaceru nad W i e d e ń k ą . Ś w i e c i ł ks i ężyc . 
W i e c z ó r by ł c i ep ł y i j asny . N i e w y m o w n a jasność n ieba nad r o j o w i s k i e m 
ludz i , d z i w n i e p o d n i e c a j ą c y z g r z y t t r a m w a j u e l ek t r y c znego , szczęk p o -
w o z ó w , g w a r t ł umu p ł y n ą c e g o w e d w u k i e runkach — w s z y s t k o to s t w o -
r z y ł o w duszy un ies ien ie w y s o k i e g o po r ządku , p o r y w ku niebu. R ę c e 
d rga ł y , ż eby s ię w y c i ą g a ć ku m l e c z n e j d rodze . U c z u c i e n i e p o j ę t e j żałości 
w z g l ę d e m ludz i p o d ż w i g n ę ł o go i t r z y m a ł o nad z i em ią . 

W p e w n y m m i e j s cu u l i cy n a p r a w i a n o s z y n y w o z ó w e l ek t r y c znych . P o -
t ę ż n i ludz ie p r z y l a tarn iach spa j a l i s z yny mu t ram i . Jeden z n ich w a l i ł 
m ł o t e m . W z n i o s ł y d ź w i ę k że laza , d ź w i ę k nape łn i a j ą c y sobą ws zy s tko , 
szczęka ł r a z w r a z . S zc ze rb i c czuł r o zkosz o d k a ż d e g o odg łosu mło ta . 
K a ż d y z tych c i osów od t rąca ł go, j a k b y w y r z u c a ł z z i em i . R z e k a ludzka 
p ł ynąca j edną p o ł o w ą chodn ika zagarnę ła go. N i e s łysza ł g w a r u , n ie 
r o zumia ł s ł ów . B y ł sam, z n i e b e m tak da l ek im , j a k b y w y g n a n y m z t e go 
miasta . T o w a r z y s z y ł m u łoskot mło ta coraz c ichszy, coraz cichszy.. . 

S a m e k r o k i p o p r o w a d z i ł y w u l i cę E w y . Z a p r a g n ą ł spo j r z e ć w j e j okna . 
W s z e d ł w b r a m ę . B y ł o św ia t ł o . P o s t a n o w i ł nap isać s ł o w o p o z d r o w i e n i a . 
W s z e d ł do na j b l i ż s z e go sk l ep iku 1 nap isa ł l i s t w ś r ó d k o s z ó w z b u ł k a m i 
i f a s ek z mas ł em . B y ł o to t y l k o po zd r ow i en i e , s ł o w o hołdu, wes t chn i en i e 
w y j ę t e z p i e rs i p r z e z w i e c z ó r , p r z e z u rok n i e w y m o w n y p racy l u d z k i e j 
i p r z e z n i epo j ę t ą si łę mi łośc i . Ł z y w i s i a ł y na rzęsach, g d y pisał , i zas ła-
n i a ł y l i t e r y . Szczęśc ie p o p y c h a ł o r ę k ę o uczuc ie wzn ios ł ośc i na odg łos 
da l ek i ch c i o sów młota , kaza ło pisać o w i e c z n e j czci, o n i e skończo -
n e j wdz i ę c znośc i za ó w n i e p o j ę t y r a j w duchu, za o w ą c h w i l ę b e z g r a -

n iczną, mogącą s ta rczyć za w i ec zność . Sk l ep i ka r z , j e g o b r z em i enna żona, 
k i l k o r o dz i ec i , j ak i e ś j e s zcze pos t ronne o soby — w s z y s t k o t o p a t r z y ł o 
z u w a g ą na w y k w i n t n e g o pana , p i s zącego l is t w n i e z n a n y m j ę z y k u . 

G d y zak l e i ł l ist , p o z d r o w i ł i ch w s z y s t k i c h w d z i ę c z n y m uk łonem. M i a ł 
z a m i a r p o w i e d z i e ć , ż e p isa ł o to do s w e j n a j d r o ż s z e j k o b i e t y — że w i e -
czór t ak j e s t c ichy, ż e ż y w o t nasz na z i e m i to o g r o m trosk i o g r o m bó lu , 
p r z e t k a n y l e d w i e k i l k o m a t a k i m i j ak t en dn iami . Chc ia ł zapy tać , c zy on i 
n i e c zu ją t ego , co j e m u p i e rs i rozsadza? Chc ia ł i m ośw iadc zyć , ż e w i e -
r z y w Boga , k t ó r y j es t s p r a w i e d l i w y m sędz ią , nade ws zy s tko , nade 
w s z y s t k o s p r a w i e d l i w y m sędzią... Chc ia ł m ó w i ć , ż e sąd, a nade ws zy s tko 
sąd s p r a w i e d l i w y —- t o s p r a w a j e d y n i e Boga . B o cóż m y nędzn i osądz ić 
m o ż e m y , co m y ubodzy m o ż e m y rozs t rząsnąć i z r o zumie ć s p r a w i e -
d l iw ie? . . . 

S p o j r z a ł po obecnych , uśmiechną ł się, j eszcze raz z ł o ż y ł i m uk łon 
i w y s z e d ł . N i e c z eka ł na o d p o w i e d ź . T o t e ż z d z i w i ł s ię bardzo , g d y m u 
pos łan iec p r z yn i ó s ł szarą ka r t e c zkę - s ek r e tn ik . O d e r w a ł b r z eg i p r z y 
b lasku l a t a m i u l i c zne j c zy ta ł : 

„Są u m n i e p e w n i ludz ie . I n a c z e j p r z y s z ł a b y m . Z o b a c z y m y się j e s z c z e " . 
Os ta tn i e s ł owa z a b r z m i a ł y w serc i j a k p r z e d z i w n y s zum morza . P r z y -

c isnął k a r t k ę d o ust i poszed ł w m ias to z o c z y m a u t o p i o n y m i w p u s t y -
n i n i eb i e sk i e j . 



IfSTYi ^^ybkä ^^ pewno nie ślepy tor 

Panie Redaktorze! 

Parę dni temu otrzymałem 
z Kraju paczkę gazet i w je-
dnej z tych gazet — w „Ży-
ciu Warszawy" — natrafiłem 
na tekst przemówienia, jakie 
na inauguracji obchodów 20-
lecia Polski Ludowej wygłosił 
sekretarz naukowy Polskiej 
Akademii Nauk, prof. Henryk 
Jabłoński. Profesor Jabłoński 
powiedział m. in.: „ . . . obow ią -
z y w a ć nas m u s i w e w s z y s t -
Icicłi p r z e d s i ę w z i ę c i a c h p o d e j -
m o w a n y c h w z w i ą z l ł u z 20- le -
c i e m Pols lc i L u d o w e j jalc n a j -
w ię l t s za s ta ranność w d o b o r z e 
ś r o d i i ó w dz ia łan ia , maicsy-
m a l n a oszczędność g rosza p u -
b l i c znego , un i l i an ie a k c j i k o -
s z t o w n y c h , a n i e m a j ą c y c h 
s z e r s z e go zas i ęgu spo ł e c z -
n e g o " . 

Mnie spodobała się prze-
de wszystkim troska o „mak-

symalną oszczędność grosza 
publicznego..." 

Te słowa skłoniły mnie do 
zaglądnięcia do mojej biblio-
teczki domowej, gdzie mam 
jedną z książek prof. Jabłoń-
skiego. Jest to właściwie bro-
szurka. Oto dane bibliografi-
czne: „Biblioteczka Polskiej 
Y . M . C . A . w e F r a n c j i — S e -
r ia I V . S p r a w y spo ł eczne — 
D r H e n r y k Jab ł ońsk i : „ G a -
w ę d a o n a s z y m k r a j u — 1945". 
Książkę opublikowano w Pa-
ryżu. 

Otwieram oto na nowo tę 
broszurkę, która odegrała w 
moim życiu niemałą rolę. 
„ P o w s t a ł a « G a w ę d a » w p o -
c zą tkach r o k u 1942 — pisze we 
wstępie prof. Jabłoński, który 
tak, jak wielu innych polskich 
naukowców znalazł się po 
klęsce wrześniowej we Fran-
cji — w czas ie g d y po t ęga h i -
t l e r o w s k i c h N i e m i e c w y d a -

w a ł a s ię g r o z i ć c a ł e m u ś w i a -
tu... W ś r ó d p o l s k i e g o uchodź -
s t w a w e F r a n c j i z j a w i a ć s ię 
zac z ę ł y b r o s z u r y g l o r y f i k u j ą -
ce p o l i t y k ę s a n a c y j n e g o r e ż i -
mu, s t a w a ł o s ię m o d n e p o w o -
ł y w a n i e s ię na p u ł k o w n i k a 
Becka , j e g o w s p a n i a ł e p l a n y 
i t a k t y k ę . I w t e d y to w ł a ś n i e 
w y d a ł o m i s ię o b o w i ą z k i e m 
w y s t ą p i ć pub l i c zn i e , b y n i e 
dopuśc ić d o os ta t e c znego 
za t ruc ia duszy m ł o d z i e ż y 
uchodźc ze j " . 

Który to mógł być rok? 
Chyba 1946. W koloniach 
wrzało. W głowach był zamęt, 
umysły zarazem i rozgorącz-
kowane i bezradne. Tyle 
oglądaliśmy wielkich wyda-
rzeń a jednocześnie staliśmy 
się, my, prości emigranci, 
obiektem tylu przemyślnych 
mistyfikacji różnych emigra-
cyjnych „wodzów" i „praw-
dziwych patriotów"! Sądzili-

Rozmowy „Tygodnika"! z] îrancuskimi gwiazdami îilmu i piosenki 

UGUES A U F R A Y 
jako chłopiec przyjaźnił się z polskimi żołnierzami 

polskich piosenek 

HUGUES A U F R A Y — jes t to n a z w i -
sko d o b r z e znane pub l i c znośc i f r a n -
cusk ie j , j a k r ó w n i e ż i w i e l u i n n y c h 
k r a j ó w eu rope j sk i ch . M ł o d y t en p i o -
senkarz , autor i k o m p o z y t o r m a za 
sobą d u ż e d o ś w i a d c z e n i e . H u g u e s 

A u f r a y od n a j m ł o d s z y c h la t k a ż d ą w o l n ą c h w i -
lę p o ś w i ę c a ł s t u d i o m m u z y c z n y m . P i e r w s z e 
z a i n t e r e s o w a n i e m u z y k ą z r od z i ł o się w o k r e s i e 
k i e d y r od z i c e m i e s z k a l i w M a d r y c i e . P u n k t e m 
w y j ś c i a j e g o f o r m a c j i m u z y c z n e j b y ł o h i s zpań -
s k i e „ f l a m e n c o " . N i e w ą t p l i w i e w p ł y n ę ł o ono 
na k s z t a ł t o w a n i e s ię p ó ź n i e j s z e g o „ s m a k u " i 
s t y lu p ieśn iarza . H u g u e s A u f r a y j e s t b o w i e m 
w y z n a w c ą tak z w a n e j „ g i t a r y s u c h e j " ( gu i t a -
r e sèche ) b ę d ą c e j p r z e c i w i e ń s t w e m m o d n e j 
dz i ś , zw ł a s z c za w ś r ó d w i e l b i c i e l i s ty lu „ y é - y é " 
g i t a r y e l e k t r y c z n e j . 

J ego k i l k u o s o b o w y zespó ł o r k i e s t r o w y , k t ó r y 
s a m z o r g a n i z o w a ł i d y r y g u j e , p o s ł u g u j e s i ę 
w y ł ą c z n i e i n s t r u m e n t a m i t y p u f o l k l o r y s t y c z -
nego , g d y ż ca ły , b a r d z o r ó ż n o r o d n y r e p e r t u a r 
H u g u e s a o p a r t y j e s t na f o l k l o r z e . N i e o znacza 
to , że w i e l e j e g o p i o s enek n i e ma r y t m u n o -
w o c z e s n e g o i że n i e z n a j d u j e w y z n a w c ó w 
w ś r ó d n a j b a r d z i e j f a n a t y c z n y c h „ y é - y é " . S a m 
H u g u e s n i e j e s t w r o g i e m t e go s ty lu , łączą go 
b a r d z o p r z y j a z n e s tosunki z k r ó l e m „ y é - y é " 
f r a n c u s k i e g o , J o h n y H a l l y d a y , z k t ó r y m w y -
s t ę p o w a ł o s ta tn i o w t y m s a m y m p r o g r a m i e 
z n a n e g o p a r y s k i e g o m u s i c - h a l l u „ O l y m p i a " . 
T a k j a k J o h n y j es t w p e w n y m sensie „ s z e f e m " 

y é - y é " , H u g u e s chce b y ć „ s z e f e m " n o w o c z e -
s n e j m u z y k i o p a r t e j na f o l k l o r z e . 

— O d j a k d a w n a P a n w y s t ę p u j e ? 

— Od 17 r o k u życ ia . Z a c z ą ł e m w p i w n i c a c h 
S t . G e r m a i n , k i e d y s t u d i o w a ł e m a rch i t ek tu rę , 
a b y „ d o r o b i ć " sobie na boku . 

•— A p o t e m ? 
— P o t e m , s łużba w o j s k o w a p r z e r w a ł a m i 

s tud ia i p o c z ą t k i p i o s e n k a r s t w a , d o k t ó r y c h 
2>owróci łem za raz p o j e j ukończen iu , a l e w 
R z y m i e . Ś p i e w a ł e m t a m p r z e z ca ł y r ok w J i -
c k y C lub . K i e d y w r ó c i ł e m d o P a r y ż a , z o s t a -
ł e m z a a n g a ż o w a n y d o „ P o l k a des M a n d i b u l e s " , 
g d z i e ś p i e w a ł e m p iosenk i p o ł u d n i o w o - a m e r y -
kańsk i e , z z e s p o ł e m l u d o w y m tych k r a j ó w . 
S p o t k a ł e m się z p e w n y m u z n a n i e m d la t e go 
s t y lu i to p o z w o l i ł o m i u f o r m o w a ć w ł a s n ą o r -
k i e s t r ę , z k t ó rą w y j e c h a ł e m d o M o n t e - C a r l o , 
g d z i e z ko l e i p o z o s t a ł em w R a d i o p r z e z d w a 
lata . W 1958 r. z d o b y ł e m p i e r w s z ą n a g r o d ę na 
k o n k u r s i e R a d i o E u r o p e nr 1, p iosenką n i e -
z n a n e g o w ó w c z a s k o m p o z y t o r a S e r g e G i n s -
b o u r g „ L e po inçonneur des L i l a s " . A da le j . . . 
t o j u ż b y ł o b y za d ł u g o o p o w i a d a ć p o ko l e i . 

nauczył sią od nich 

— A w i ę c be z o p o w i a d a n i a , t e l eg ra f i c zn ie . . . 

— . . . te legra f icznie . . . a więc . . . z f i r m ą p ł y t 
B a r c l a y , t ournées w L i b a n i e , T u r c j i , A f r y c e 
P ó ł n o c n e j . D z i ę k i M a u r i c e C h e v a l i e r r e p r e z e n -
t o w a ł e m m ł o d ą p i o s enkę f r a n c u s k ą w N o w y m 
J o r k u w czas ie s ł y n n e g o B a l u „ A p r i l in P a r i s " , 
ś p i e w a j ą c „ Y a v a i t F a n n y " . P o t e m w y s t ę p y w 
t e l e w i z j i a m e r y k a ń s k i e j w S h o w ' i e E d Su l -
l i v an . P o j e c h a ł e m d o S t a n ó w na 8 dn i , a zos ta -
ł e m 5 m ies i ę cy , w y s t ę p u j ą c w r ó ż n y c h k a b a r e -
tach, m i ę d z y i n n y m i w s ł y n n y m „ B l u e A n g e l " 
w M a n h a t t a n i w innych , w N e w Y o r k u i w 
B a l t i m o r e . P ó ź n i e j znoviru F r a n c j a , z n o w u T u r -
c j a , n o w e p ł y t y , „ O l y m p i a " . 

— A f i l m ? 
— N i e , m o j ą pas j ą j es t mus i c -ha l l , a p racą 

w f i l m i e z a j m u j e się m o j a s iostra, k t ó r ą j es t—• 
zanc i e p r z e c i e ż — P a s c a l e A u d r e t . 

— P a n a na j b l i ż s z e p r o j e k t y ? 
— D a l s z e t ou rnée po E u r o p i e i S t anach Z j e -

dnoczonych . C h c i a ł b y m b a r d z o p o j e c h a ć t akże 
d o Po l sk i . K i e d y b y ł e m b a r d z o m ł o d y m c h ł o p -
cem, spo tka ł em po l sk i ch ż o ł n i e r z y . S t a c j o n o -
w a l i on i n i e d a l e k o o d domu, g d z i e m i e s z k a ł e m . 
W n i e d z i e l ę z b i e r a l i się z awsze , ż e b y ś p i e w a ć 
c h ó r e m b a r d z o ł adne p iosenk i . N a j p i e r w p r z y -
s ł u c h i w a ł e m s ię i m z da l eka . W i d z ą c m o j e z a -
i n t e r e s o w a n i e zapros i l i m n i e r a z d o s iebie . Od 
t e go czasu s ta ł em się ich s t a ł y m gośc i em i 
ś p i e w a ł e m r a z e m z n imi , po po lsku. L u b i l i 
m n i e ba rdzo , a ja b y ł e m d u m n y , że p r z e b y -
w a m w t o w a r z y s t w i e p r a w d z i w y c h ż o ł n i e -
r z y - b o h a t e r ó w . O p o w i a d a l i m i często o s w o i m 
k r a j u . W y d a j e m i się, że n i g d y n ie p r z e ż y w a -
ł e m w i ę k s z y c h un ies i eń p r z y j a ź n i j a k w sto-
sunku do t y ch m o i c h p i e r w s z y c h do r o s ł y ch 
p r z y j a c i ó ł . P e w n e g o dn ia p r z y s z e d ł r o z k a z o d -
j a z d u — b y ł o to d l a m n i e b a r d z o smutne p r z e -
życ i e . P o z o s t a ł o m i p o n i ch j e d n o z n a j p i ę k -
n i e j s z y c h w s p o m n i e ń z o k r e s u d z i e c i ń s t w a i 
z a i n t e r e s o w a n i e P o l s k ą , do k t ó r e j ż y w i ę s y m -
p a t i ę i chęć poznan ia j e j . 

— C z y p a m i ę t a P a n m o ż e p a r ę s ł ó w p o l -
sk i ch z t e go okresu? 

— P a m i ę t a m , ż e ś p i e w a ł e m z n i m i „ M a r s z , 
m a r s z D ą b r o w s k i z z i e m i w ł o s k i e j d o p o l -
sk ie j . . . " p o t e m „ W o j e n k o , w o j e n k o cóżeś t y za 
pani . . . " , ż e z am ias t „ z u t " m ó w i ł e m „ p s i a k r e w 
k o l e r a " , a na d z i e ń d o b r y i na d o w i d z e n i a to 
samo „ c z eść " , k t ó r e c h c i a ł b y m p o w t ó r z y ć dz i ś 
W a s z y m C z y t e l n i k o m p r z e s y ł a j ą c i m m o j e 
n a j - n a j l e p s z e p o z d r o w i e n i a i i>owiedz ieć im, 
że b a r d z o p r a g n ę poznać P o l s k ę , o k t ó r e j p r z y -
z w y c z a i ł e m się m y ś l e ć w r a z z p o l s k i m i ż o ł -
n i e r zami , ś p i e w a j ą c „ J e s z c z e P o l s k a n ie z g i -
n ę ł a " i że c ieszę s ię ba rdzo , że P o l s k a n a p r a w -
dę n ie zg inę ła , a l e s t a j e s i ę t e ra z coraz b a r -
d z i e j znana za g ran i cą , z r a c j i s w o i c h os i ągn i ęć 
w czas ie p o k o j u . 

(u ) 

śmy, że po klęsce hitlerow-
skich Niemiec wszystko sta-
nie się proste, a tymczasem... 
Powstała Polska Ludowa, w 
tej Polsce dokonano refor-
my rolnej, przystępowano do 
odgruzowywania, ao odbudo-
wy, a my, a wielu z nas — 
oszukiwanych i tumanionych, 
nie ośmielało radować się 
tym wszystkim. Antykrajowa 
propaganda rozmaitych „po-
grobowców sanacji" (termin 
ten puściła w obieg jedna z 
ówczesnych gazet emigracyj-
nych, sprawiała, że wielu lu-
dzi przeżywało prawdziwe, 
głębokie kryzysy duchowe... 
Do takich właśnie ludzi, któ-
rzy w pewnym momencie 
stracili za sprawą żerującej 
na rzetelnym patriotyzmie 
propagandy wszelki zmysł 
orientacji, należał i niżej pod-
pisany. 

Wówczas to kupiłem wyda-
ną przez polską Y.M.C.A. „Ga-
wędę o naszym kraju", o któ-
rej mogę powiedzieć, że 
„przyjąłem" ją tak, jakby 
profesor Jabłoński napisał ją 
specjalnie dla mnie właśnie, 
i tylko dla mnie. „Gawęda" 
— to rzeczowa, mądra analiza 
Polski przedwrześniowej, ana-
liza, w wyniku której autor 
dochodził do takich oto wnio-
sków: 

„ G e o g r a f i a i h i s to r ia z w i ą -
z a ł y nas z i n n y m i , n i e p o z w o -
l i ł y ż y ć w z a c i s z n y m kąc i e , 
a l e p o s t a w i ł y p r z e d d y l e m a -
t e m : b y ć w p i e r w s z y m s z e r e -
g u t y c h co n iosą pos t ęp i k u l -
turę , lub n i e b y ć w c a l e ! " 

„ T r z e b a z r e f o r m o w a ć s y -
s t em o ś w i a t o w y . K a ż d e d z i e -
cko w i e j s k i e mus i m i e ć m o ż -
ność ukońc z en i a p e ł n e j s zko -
ł y p o w s z e c h n e j . P o k r y ć t r z e -
ba w i e ś s iec ią u n i w e r s y t e t ó w 
i t e a t r ó w l u d o w y c h , k u r s ó w 
d o k s z t a ł c a j ą c y c h , b i b l i o t e k i 
c zy t e ln i . A l e n a d e w s z y s t k o 
t r z eba sob ie p o w i e d z i e ć , ż e 
dz i s i e j s za (autor miał na my-
śli Polskę przedwrześniową) 
— J. G.) r e k r u t a c j a k a d r ucz -
n i ó w s zkó ł ś redn ich i w y ż -
s zych j es t n i e s p r a w i e d l i w a . 
T r z e b a ją z m i e n i ć j a k n a j p r ę -
d z e j . K a ż d y z d o l n y syn ch ł op -
sk i p o w i n i e n zna l e ź ć m i e j s c e 
w b e z p ł a t n y m in t e rnac i e g i m -
n a z j a l n y m , o b o k z d o l n e g o s y -
na r o b o t n i k a i in t e l i g en ta . 
G łups i i l e n i w i , choćby s yno -
w i e r o d o w y c h g r a f ó w i p r z e -
m y s ł o w y c h b a r o n ó w , n i e p o -
w i n n i z a j m o w a ć m i e j s c a t y m , 
k t ó r z y p r z e z s w e p o c h o d z e n i e 
i a t a w i s t y c z n e z w i ą z a n i e z 
g r u n t e m d a j ą g w a r a n c j ę , ż e 
w ł o ż o n y w podn i es i en i e ich 
u m y s ł ó w i dusz w y s i ł e k n i e 
b ę d z i e s t r a cony d la pos t ępu 
w ł a s n e g o n a r o d u i ś w i a t a . " 

I jeszcze: „ M u s i m y p o ł ą c z y ć 
w i e l k i m t r a n s m i s y j n y m p a -
rsem uczuc ia nasze , serca i 
m ó z g i , b o c i ę żk i nas c z eka w 
P o l s c e wys i ł ek . . . p r z e d na -

s z y m ż y c i e m s p o ł e c z n y m t r z e -
ba o t w o r z y ć n o w y , w s p a n i a ł y 
to r w przysz łość . P o w i e d z ą 
W a m może , że t o „ l e w y t o r " . 
O d p o w i e d z c i e u ś m i e c h e m : 
„ p r a w y " c z y „ l e w y " , m n i e j s z a 
o to, na p e w n o n i e " ś l e p y 
t o r " . 

Trudno mi już dzisiaj opi-
sać, o jaką „rewolucję" przy-
prawiły mnie te i tym podo-
bne zdania „Gawędy" prof. 
Jabłońskiego, przed którego 
rzeczowym, ale i żarliwym je-
dnocześnie tonem i dowodze-
niem pierzchały, obnażając 
przy tym swoją polityczną i 
społeczną nędzę i miałkość, 
wszystkie slogany antykrajo-
wej propagandy tych, „co lu-
dem chcieli rządzić i jego się 
mienili udyplomowanymi 
przewodnikami". Póki żyć bę-
dę, nie zapomnę o jasności, o 
światłości, jaką wniosła we 
mnie — a także pewnie i w 
wielu innych emigrantów — 
ta szczuplutka książeczka. 
Była nędza, okropna nędza — 
mówił prof. Jabłoński — i nie 
możemy dopuścić do tego, że-
by ten stan rzeczy powtórzył 
się. To było jasne i zrozumia-
łe. I wynikało z tego, że to, co 
dokonywało się w Polsce Lu-
dowej — na pewno nie doko-
nywało się na „ślepym torze". 

Od tamtych chwil minęło 
prawie dwadzieścia lat. W 
ciągu tych dwudziestu lat 
wyrósł w Polsce „las komi-
nów" i rozpuścił „dymne we-
lony żałoby za nędzą i gło-
dem, z kraju naszego przepę-
dzonym". Ten „las" wyrastał 
w trudnych warunkach. Jeśli 
chodzi o nas, o emigrantów, 
to byli wśród nas tacy, któ-
rzy wołali: nie wierzcie, nic 
z tego nie będzie, ten „las" 
nigdy nie wyrośnie wysoko, 
odwróćcie się do tego pleca-
mi! Wdzięczny jestem prof. 
Jabłońskiemu, który proste-
mu górnikowi, jakim byłem, 
tak przystępnie i jakby przy-
jaźnie — tłumaczył „Powie-
dzą wam może, że to „lewy 
tor". Odpowiedzcie uśmie-
chem: „prawy" czy „lewy", 
mniejsza o to, na pewno nie 
„ślepy tor". 

Tak więc mojemu spotka-
niu z Polską Ludową „patro-
nował" profesor Jabłoński. A 
Waszemu? Napiszcie i Wy, 
Drodzy moi, o tym, jak wy-
glądało Wasze spotkanie z 
Polską Ludową". To będzie 
na pewno ciekawe! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

Nagrania polskiej solistki w RTF 

w P a r y ż u p r z e b y w a ł a 
os ta tn io na t r z y m i e s i ę c z n y m 
s t y p e n d i u m f r a n c u s k i m ce -
n iona po l ska ś p i e w a c z k a — 
H a l i n a S z y m u l s k a , s tud iu j ą c 
w Eco l e N o r m a l e de M u s i q u e , 
u p r o f e s o r a P i e r r e Be rnac . 
P o d c z a s s w o j e g o p o b y t u w 
s to l i cy F r a n c j i ś p i e w a c z k a 
nag ra ł a d la rad ia p ięć p ieśni 
w s p ó ł c z e s n y c h W i t o l d a L u -
t o s ł a w s k i e g o d o s ł ów K . I ł ł a -
k o w i c z ó w n y o r a z k i lka p ieśn i 
S i m o n L a k s a i W i t o l d a F r i e -
m a n n a p r z y a k o m p a n i a m e n -

c i e S i m o n Guat . W ś r ó d in -
n y c h n a g r a ń H a l i n y S z y m u l -
s k i e j d la R T F zna l a z ł y się 
p i eśn i Debussy ' e go , p ieśni h e -
b r a j s k i e i inne. 

So l i s tka j e s t j u ż po raz 
w t ó r y w P a r y ż u . P o p r z e d n i o 
r ó w n i e ż n a g r a ł a s z e r e g p ieśni 
d la R T F . H a l i n a S z y m u l s k a 
znana j es t ze s w o i c h u d a n y c h 
w y s t ę p ó w w Be l g i i , Z S R R , na 
W ę g r z e c h i w i n n y c h k r a j a c h . 
R e p e r t u a r p o l s k i e j so l i s tk i 
j e s t n i e z w y k l e b o g a t y . O b e j -
m u j e on k i l kase t p ieśni w 
r ó ż n y c h j ę z y k a c h : po l sk im, 
f r a n c u s k i m , ang i e l sk im , b r a -
z y l i j s k i m , w ę g i e r s k i m , f i ń -
sk im, c zesk im, h i s zpańsk im, 
h e b r a j s k i m i innych . D o 
„ s w o i c h " u lub i onych k o m p o -
z y t o r ó w a r t y s tka za l i cza D e -
bussy ' ego , B e r b e r a , Br i t ta ina , 
C z a j k o w s k i e g o , R a c h m a n i n o -
w a i G l i e r a . Z po l sk i ch korn-
p o z y t o r ó w n a j c h ę t n i e j ś p i e w a 
u t w o r y L u t o s ł a w s k i e g o , K a s -
serna (10 p ieśn i z Z i e m Z a -
chodn i ch ) o ra z p ieśni m ł o d e -
g o k o m p o z y t o r a Jul iusza Ł a -
c inka, k t ó r y za k o m p o z y c j e 
zos ta ł n a g r o d z o n y d w a la ta 
t e m u w Ho land i i . 



Zwyczajni indzie, zwyczajne sprawy 

Rozmowa w pociągu Béthune - Paryż 
N a k r ó t k i m s t o sunkowo odc inku d ro -

g i Bé t l iune — L e n s poc i ąg z a t r z y m u j e 
s ię aż d w a razy . W N o e u x - l e s - M i n e s i 
B u l l y - G r e n a y . Z p e r onu p r z y p u s z c z a j ą 
nań s z tu rm d ź w i g a j ą c y d z iwn i e , n i e -
p r a k t y c z n i e p o w i ą z a n e t obo łk i i w a l i -
zeczk i , s tarzy ludzie , p o t e m w s k a k u j ą 
d o j e ż d ż a j ą c y do L e n s i A r r a s l i cea l i ś -
ci i w r e s z c i e w t a c z a s ię do w a g o n u 
p r a c o w n i k ko le i , k t ó r y — m o ż e m y się 
z a ł o ż y ć — na p e w n o j ed z i e do A r r a s . 

N o e u x , Bu l l y , L ens , A v i o n , w odda -
l i w i d a ć o g r o m n e i p onure w z i m o -
w y m p o r a n k u k o n t u r y p o m n i k a ku 
czc i po l eg ł y c ł i z I w o j n y ś w i a t o w e j w 
V i m y . L i cea l i śc i , k t ó r z y j e żd żą tą t r a -
są codz ienn ie , gap ią się na t en w i d o k , 
j a k b y t en co p r a w d a dość n i e samo-
w i t y p o m n i k w i d z i e l i po r a z p i e r w s z y . 
P o obu s t ronach nasypu k o l e j o w e g o 
c iągną się, z r z a d k a pop r z e c inane p r z e -
r y w n i k a m i d r z e w e k , p l a c ó w i ha łd — 
ko l on i e gó rn i c ze . T a k do s i eb ie podob -
ne, ż e t r z eba b y ć t u t e j s z y m , aby w i e -
dz ieć , gd z i e z ac zyna się j e d n o a koń -
czy drug ie . 

W A r r a s j es t d łuższy pos tó j . Doc z e -
p i a j ą w a g o n y z p o c i ą g ó w z L i l l e i 
Doua i , c zy coś t a m tak i ego . L i cea l i ś c i 
w y s i a d a j ą , w t a c z a j ą s ię n o w i p o d r ó ż -
ni, k t ó r z y po j adą aż do s a m e g o P a -
r y ża . 

P o c z ą t e k t y godn ia , w poc i ągu jest 
sporo ludz i . W n a s z y m p r z edz i a l e — 
„ D l a pa l ą cych " , os i em m i e j s c s i edzą -
c y c h — jes t nas sześc ioro. D w o j e 
s t a rych ludz i , ma ł ż eńs two , P o l a c y ; 
w s i e d l i w L e n s z m a ł y m , p i ę c i o l e tn im 
m o ż e ch łopcem, m ó w i ą m u „ H e n i u " , 
a l b o „ S y n e k " , t o p e w n i e w n u k . D z i e w -
czyna , smukła b l o n d y n k a z r o z t a r g n i e -
n i e m p r z e g l ą d a j ą c a „ P a r i s - M a t c h " czy 
t e ż „ Jours de F r a n c e " , m o ż n a j e j dać 
os iemnaśc ie , n a j w y ż e j dwadz i e śc i a lat. 
E l e g a n c k i pan w ś r edn im w i e k u , z f a j -
ką i z e z ł o t y m zębem, k t ó r y p r zed 
c h w i l ą zaczą ł c zy tać ks i ą żkę z ser i i 
„ L i v r e de P o c h e " i k t ó r y od czasu 
d o czasu z e r k a zza ks ią żk i na t o w a r z y -
szy pod ró ży . 

W p r z ed z i a l e po j ak imś czasie n a -
w i ą z u j e się r o z m o w a po polsku. 

N a s t ę p u j ą u w a g i na t e m a t pogody . 
T u t e j s z a z i m a j es t z a w s z e p r z en ikn i ę ta 
w i l g o c i ą , t o n i e to, c o w Po lsce , gd z i e 
z a w s z e by ł a p r a w d z i w a , ostra, sucha 
z ima . D z i a d e k dob r z e pam i ę t a po lsk i 
m r ó z , choć w z e s z ł y m r o k u m i n ę ł o już 
cz te rdz i eśc i lat od chw i l i , k i e d y po 
r a z ostatni o g l ąda ł po lską z imę . — K a -

w a ł y o ksz ta łc ie i ch życ ia . W y t w a r z a 
s ię m i ę d z y nam i a t m o s f e r a p r z y j a z -
n e j szczerości." M o n o t o n n y s tukot k ó ł 
w z n i e c a w nas uczucie , k t ó r e m o ż n a 
b y n a z w a ć f a t a m o r g a n ą p o c i ą g ó w p o -
sp iesznych, z łudzen ie , że m y ws zys cy , 
k t ó r z y tu ta j s i edz imy , z n a m y się od 
dawna . 

Babc ia pow iada , że c e l em ich p r z y -
j a z d u d o F r a n c j i b y ł o t y l k o i j e d y n i e 
zaoszczędzen ie p i en i ędzy , chc ie l i z a r o -
bić, oszczędzać , kup i ć w Po l s c e grunt , 
w y b u d o w a ć sob ie d o m e k — w r ó c i ć „ n a 
s w o j e " . P r a c o w a l i c iężko, m o ż n a i m 
w i e r z y ć , św i adc zą o t y m w y m o w n i e 
ich z g rub ia ł e 1 c h r o p o w a t e ręce , on w 
kopa ln i , ona — gdz i e popad ło , u „ b a u -
e r a " , j a k o kucha rka na po lsk ich w e -
se lach — i oszczędza l i . Zaos z c z ęd zone 
p i en iądze sk łada l i w P o l s k i e j K a s i e 
Oszczędnośc i . A l e w y b u c h ł a w o j n a i t e 
w s z y s t k i e oszczędnośc i p r z e p a d ł y w za -
w i e r u s z e w o j e n n e j . T o by ł a n a j w i ę k s z a 
w i ch ż y c iu k lęska . P o w o j n i e , t o j u ż 
n i e b y ł o to samo. N a j s t a r s z y ich syn, 
k t ó r y o żen i ł s ię z a ra z po w o j n i e , n i e 
z a m i e r z a ł opuszczać F r a n c j i i r e e m l -
g r o w a ć do K r a j u , a oni z n o w u n i e 
chc ie l i d o p r o w a d z i ć do t ego , ż e b y „ p ó ł 
r o d z i n y b y ł o tu, a pó ł t a m " . W i ę c po -
godz i l i s ię j u ż z l osem, zosta l i w e 
F r a n c j i , z resztą — c zy ż m o g l i postą-
p ić inacze j , w s z a k be z p i en i ędzy , po 
w o j n i e t r z eba b y ł o z a c z ynać od ze ra 
tak, j a k na s a m y m początku, j a k po 
w y e m i g r o w a n i u z Po l sk i . R o z u m i e l i , że 
o g runc i e i d o m k u n ie m o ż e ju ż być 
m o w y . „ P c h a l i " j akoś t o ż y c i e i „ d o -
p c h a l i " j e d o t e go o to 1964 roku , w y -
c h o w a l i j a k się n a l e ż y ws zy s tk i ch 
t r z e ch s ynów , a l e n ie b y l i j u ż t y m i 
s a m y m i ludźmi co k i edyś , co przfed 
w o j n ą . „ P a n i e , ta cała b iedota , k tó ra 
t u t a j p r z y j e c h a ł a do f r ancusk i ch ko -
palń, t o b y l i d o b r z y P o l a c y , g o r ą c y 
pat r ioc i , k t ó r z y kocha l i P o l s k ę nad ż y -
cie, choć n i e b y ł o d la n ich w Po l s c e 
p racy , w s z y s c y m y ś l e l i t ak j a k m y : 
z a r o b i m y , zaos zc zędz imy , w r ó c i m y . 
T r z e b a o t y m w i e d z i e ć , j eś l i chce się 
z r o zumieć , co to dla nas, e m i g r a n t ó w , 
o znacza ł o : w y r z e c się t e g o n a j w i ę k s z e -
go mar z en i a , d o m k u i k a w a ł k a z i em i 
w Po lsce . T o by ła p r a w d z i w a t r a g e -
d ia " . 

T e r a z j adą do P a r y ż a , p o d P a r y ż e m 
m i e s zka n a j m ł o d s z y ich syn, k t ó r y jest 
k r e ś l a r z e m w f a b r y c e s a m o c h o d ó w . A 
Hen i o , tak, na tura ln i e , t o j e s t w n u -
czek, syn p r z y w i ó z ł g o do n ich na 
G w i a z d k ę . H e n i o p o b y ł u n ich pa rę t y -

w a ł czasu, p o w i a d a m panu ! — A b a b -
ci t e s ł o w a dz i adka p r z y p o m n i a ł y 
młodość , w y j a z d z Po l sk i , d ługą d ro -
g ę p o c i ą g i e m z w i o s k i pod K a l i s z e m 
aż do F r a n c j i , do No rdu , n a j p i e r w do 
L i b e r c o u r t , a p o t e m do S a i l l y - L a b o u r -
se... Z a c z ę ł o się od g r z e c z n o ś c i o w e j 
r o z m o w y o z im ie , i o to n i epos t r z e żen i e 
a k c e n t y p r z e s u w a j ą się, t ak to w y g l ą -
da, j a k b y z g ó r y zos ta ło m i ę d z y n a -
m i usta lone, że w y b i e r z e m y się w po -
dróż r a z e m , aby p o r o z m a w i a ć o t ych 
w s z y s t k i c h sp rawach , k t ó r e z a d e c y d o -

godni , a t e ra z oni o d w o ż ą H e n i a do 
m a m y i ta ty . P r a w d a , H e n i u ? Cieszą 
się bardzo , że syn co j ak i ś czas p r z y -
w o z i do n ich Hen i a . B o k i e d y H e n i o 
jest u nich, uczą d z i e cko m o w y po l -
sk i e j . I sko ro już m ó w i ł o s ię o m a r z e -
niach, t o w y z n a j ą , że w t e j chw i l i ich 
n a j w i ę k s z y m m a r z e n i e m j es t „ u m r z e ć " 
z tą pewnośc i ą w duchu, że nasi w n u -
k o w i e z n a j ą m o w ę d z i a d k ó w i kocha -
ją Po l skę . N o i chc i e l i b y śmy j eszcze 
z obac zyć Po l skę , w s z a k n i e w id z i e l i ś -
m y J e j od cz te rdz i es tu lat. 

D o K r a j u z a m i e r z a j ą p o j e c h a ć na za -
końc z en i e o b c h o d ó w Tys i ą c l e c i a , w ro -
ku 1965. P o j e d z i e ca ła rodz ina . „ P o -
j e d z i e m y d w o m a s a m o c h o d a m i " . — 
N a j s t a r s z y syn m a samochód , a t akże i 
ten n a j m ł o d s z y , do k t ó r e g o w łaśn i e j a -
dą, o j c i e c Hen i a . P r a w d a , H e n i u ? C o 
s ię zaś t y c z y w n u c z ą t — m a j ą ich 
t ro j e . M i m o i ż na j s t a r s z y z s y n ó w oże -
n i ł się z F rancuzką , d z i e c i ich d o b r z e 
z n a j ą j ę z y k po lsk i . T y l k o s ynowa , m a -
m a H e n i a , m i m o że j es t z pochodzen ia 
Po l ką , „ n i e u z n a j e " m o w y r od z i c ów . 
„ K i e d y H e n i o j es t u nas, t o w s z y s t k o 
w po r ządku , a l e z c h w i l ą k i e d y d z i e -
cko w r a c a do matk i , k t ó r e j się w y d a -
j e — źe j ę z y k po l sk i to j es t „coś g o r -
s z e g o " an i ż e l i j ę z y k f r ancusk i , k t ó r e g o 
p r z e c i e ż H e n i o i tak się nauczy , to c a -
ła nasza nauka i d z i e w zapomn ien i e . 

D l a nas to j es t ba rdzo p r z y k r e . S y n 
j e s t d l a nas ba rdzo d o b r y m d z i e ck i em , 
a l e syna nie stać na to, aby m i a ł i nne 
zdan ie an i że l i s ynowa , on j e j w e w s z y -
s tk im słucha". . . 

Dz i adek , k t ó r y m a o k a z j ę r o z m a w i a ć 
w poc i ągu p o po lsku, j es t w s w o i m ż y -
w i o l e . M ó w i p r a w i e bezustannie , z ada -
j e n a m py tan ia . „ A l e ż e m a d m a z e l m ó -
w i p o po lsku, to b a r d z o ładnie , bo ta 
dz i s i e j s za m ł o d z i e ż coraz g o r z e j m ó w i 
p o po lsku, coraz r z a d z i e j u ż y w a m o -
w y po lsk ie j . . . " 

B l o n d y n k a o d p o w i a d a , że p r zec i e ż 
j e s t z po l sk i e go domu. O j , p oka za ł aby 
j e j m a m a , gd z i e r a k i z i m u j ą ( t o są j e j 
s ł owa ) , g d y b y t ak t y l k o s p r ó b o w a ł a 
n ie m ó w i ć po po lsku. A do P a r y ż a j e -
dz i e d la t ego , ż e t a m p racu j e . Jest u 
j e d n y c h pańs twa , w d o m u l eka r za „na 
s łużb ie " . D l a c z e g o aż t ak da l eko od 
domu, od r o d z i n n e g o Be thune? D l a c z e -
g o n ie w L i l l e , t o j es t p r z e c i e ż b l i -
ż e j ? — B o w P a r y ż u l e p i e j płacą, i w 
ogó le , w y d a j e s ię j e j , że ludz i e są t a m 
b a r d z i e j up r z e jm i . C i pańs two , u k t ó -
r y c h p racu j e , op ł a ca j ą j e j r a z w m i e -
s iącu p o d r ó ż do domu. I p r z e p a d a j ą za 
p o l s k i m i p ą c z k a m i z kon f i tu rą , f a w o r -
kam i , p l a ck i em, t y m z w y k ł y m po l sk im 
„ p l a c k i e m z k r u s z y n k a m i " . K i e d y ś 
p r z y w i o z ł a z d o m u t r ochę t y ch w s z y s t -
k i ch r z e c z y , t o pańs two , u k t ó r y c h p ra -
cu je , s p r ó b o w a l i t e g o i t e r a z co j a -
k iś czas mus i i m t ak i e p lak i , pączk i 
i f a w o r k i piec. D o b r z e , ż e m a m a ją 
t e g o nauczy ła , d z i ęk i t e m u ona t e raz 
uchodz i za p r a w d z i w y „ c o r d o n b l eu " . 

P r a c a n ie j e s t c iężka, a l e ta p raca 
n i e z a d o w a l a j e j . Ż a ł u j e , że n i e m o -
g ła w y u c z y ć s ię j ak i e go ś z a w o d u , a l e 
cóż, b y ł o ich w d o m u sześc ioro , w s z y s t -
k ich n ie m o ż n a b y ł o w y s ł a ć do szkoły . 
Z r e s z t ą mus i p r zy znać , ż e j eś l i n ie m a 
w t e j chw i l i ż a d n e g o w ł a ś c i w i e z a w o -
du, to w duże j m i e r z e t akże i d la tego , 
że sama do t e g o d o p r o w a d z i ł a . P o 
ukończen iu s zko ł y p o d s t a w o w e j m ia ł a 
b o w i e m t y l k o j e d n o w g ł o w i e : pó j ść 
gdz i eś „na s łużbę " , aby m ó c k u p o w a ć 
sob ie r o z m a i t e f a ta łaszk i . A g d y b y b y -
ła pow i ed z i a ł a , że chce s ię w y u c z y ć 
j ak i e go ś z a w o d u , t o rodz i ce , m i m o i ż 
w d o m u sy tuac j a by ła r a c z e j t rudna, 
o j c i e c d ługo w t e d y „ m a l a d o w a ł " , z 
p ewnośc i ą n i e s p r z e c i w i l i b y się t e m u 

pos tanow ien iu . A l e cóż, m a t e raz za 
s w o j e . N i e , ż e b y w s t y d z i ł a się, że jest 
t y l k o „ b o n n e " , t o nie, n ie m a g łup i ch 
z a w o d ó w , są t y l k o g łup i ludz ie , j a k t o 
p o w i e d z i a ł j ak i ś p isarz . A l e p r z e c i e ż 
m o g ł a b y ć c z ymś innym, k i m ś innym. 
A o w y j ś c i u za m ą ż j e s z c z e n ie m y -
śli. M u s i n a j p i e r w zaoszczędz i ć w i ę k -
szą sumę, chce sob ie kup ić „ za s w o j e " ' 
j ada ln i ę i syp ia ln i ę , n i e chce, aby j e j 
k i e d y ś t e śc i owa w y m a w i a ł a , że k i e d y 
w y c h o d z i ł a za mąż , t o n i c n i e mia ła . 
B o t ak c zasem b y w a . A m a m a tak j ą 
n a u c z y ł a : po lska d z i e w c z y n a mus i mieć-
p i e r z ynę , j a d a l n i ę i syp ia ln ię . C z y n a -
p r a w d ę n i e m y ś l i j e s z c ze o z a m ą ż -
pó jśc iu , a t y l k o i j e d y n i e o t y c h p r z y -
sz ł ych zakupach? — I s taruszek m r u -
ż y f i l u t e r n i e oczy . A m a d m a z e l : h a h a -
ha ! M o ż e i myś l i , a l e za „ b y l e k o g o ' " 
n i e w y j d z i e . J e j t yp , t o b y ł b y ch łop i ec 
p o d o b n y d o t e g o ak to ra z „ C e n d r e e t 
D i a m a n t " , k t ó r y to f i l m og ląda ła a ż 
d w a ra zy , p o d o b n y do Z b i g n i e w a C y -
bu lsk i ego , quoi... N o i j u ż ! 

Już za C r e i l w y ł ą c z a m się na c h w i -
l ę z r o z m o w y i n a g l e u ś w i a d a m i a m 
sobie, ż e z os ta tn i ego m i e j s c a od s t ro -
n y k o r y t a r z a baczn ie p r z y g l ą d a s ię 
n a m szósty pasażer , ó w e l e ganck i pan 
w ś r edn im w i e k u , o k t ó r y m tak sob ie 
g a w ę d z ą c , c a ł k i e m zapomn i e l i śmy . F i -
z j o n o m i a t e go pana j es t w p r a w d z i e n a d 
w s z e l k i w y r a z po lska, no a le — g d y b y 
s ię tak okaza ło , ż e t en pan jest r o d o -
w i t y m F r a n c u z e m ? N i e w y p a d a m ó -
w i ć d a l e j po po lsku, t r z eba choć p o d 
kon i ec p o d r ó ż y pokazać , że w i e m y c o 
to znaczy takt . I w ł a śn i e z a m i e r z a m 
w y t ł u m a c z y ć w s z y s t k o R o d a k o m , a p o -
t e m z w r ó c i ć się do pana z f a j k ą , a b y 
m u pow i ed z i e ć , że t ak a tak, p r z e p r a -
szamy , k i e d y on w y j m u j e f a j k ę z ust 
i : — E x c u z e z - m o i v o u s êtes P o l o n a i s , 
n ' es t - ce -pas? — pyta . 

P a n z f a j k ą w r a c a , j ak s ię o k a z u j e , 
z pog r z ebu . Umar ła . . . A h , to t aka d a w -
na ju ż h is tor ia . O n pochodz i z oko l i c y 
Sa l l aumines . P r z e d 1939 r o k i e m p o z n a ł 
t a m d z i e w c z y n ę , b y l i zaręczen i , m i e l i 
s ię pobrać . A l e w o j n a , w i e c i e pańs two , 
p r z ek reś l i ł a w s z y s t k i e p lany . O n zosta ł 
z m o b i l i z o w a n y , a w r o k u 1940 zna laz ł 
s ię w n i e m i e c k i m oboz i e j e n i e c k i m . 
K i e d y p o w o j n i e w r ó c i ł do r o d z i n n y c h 
oko l i c , okaza ł o się, że j e g o na r z ec zona 
zosta ła zab i ta w czas ie j e d n e g o z k o -
l e j n y c h b o m b a r d o w a ń . W g ł ę b o k i e j d e -
pres j i , p r z y g n ę b i o n y , p o s t a n o w i ł w t e -
dy w y j e c h a ć z Pas -de -Ca l a i s . Z n a l a z ł 
dobrą p ra c ę w Sa in t -Den is , po la tach 
ożen i ł s ię n a w e t , m a d w o j e dz iec i . A l e 
o „ t a m t y m " n i e zapomnia ł . T o d l a t e go 
w ł a śn i e b y ł na t y m pog r zeb i e . U m a r ł a 
m a t k a t e j j e g o z a b i t e j na r z e c zone j , 
ma tka , k tó ra po śmie r c i có rk i dostała 
pomies zan ia z m y s ł ó w . On, k t ó r y n i e 
m ó g ł oddać os ta tn i e j p r z y s ług i n a r z e -
c zone j , chc ia ł oddać t ę p r z y s ł u g ę m a t -
ce... A p o po l sku r o z u m i e t r ochę d l a -
t ego , ż e j e g o zab i ta na r z ec zona b y ł a 
P o l k ą , na i m i ę m ia ł a Marys ia . . . Ona 
nauczy ł a g o w i e l u po l sk ich s ł ó w i 
z w r o t ó w , a l e t o już t y l e lat , w i ę c w i e -
le j u ż z t e g o zapomnia ł . T r o c h ę pa-
mię ta . W i e na p r z yk ł ad , co to znaczy 
„ c h l e b " , co to znac z y „ d o m " , zna s ł o w o 
„ k o c h a ć " . 

Sa in t -Den i s , „ P a r i s - p o s t e T'. E l e g a n -
ck i pan w d z i e w a p a l t o i p o w i a d a j esz -
cze, że na l e ż y zdać sob ie s p r a w ę z te-
go, iż u m o ż l i w i e n i e d z i e cku nauczen ia 
s ię od razu , od n a j w c z e ś n i e j s z y c h lat, 
d w ó c h j ę z y k ó w — toż t o j e s t n a j w i ę k -
szy dar , j a k i w ogó l e m o ż n a dz iecku 
z a o f i a r o w a ć . P o l a c y są p o d t y m w z g l ę -
d e m u p r z y w i l e j o w a n i . Co, j a k z a u w a -
ż a m y , s p r a w i a w i e l k ą p r z y j e m n o ś ć 
w a l c z ą c y m o po lskość H e n i a babc i i 
dz iadz i . N a p e w n o p o w t ó r z ą to sy-
n o w e j . M a j ą n o w y a r gument . P o w i e -
dzą, że , ,nawet F r a n c u z j es t za t y m " . 

G u b i m y się w t łumie w i e l k i e j G a r e 
du N o r d . G w a r , ruch, g ł ośn ik i : z w y -
c z a j n y dz ień, z w y c z a j n i ludz ie , z w y -
c z a j n e s p r a w y ; w k r a c z a m y o to i m y 
na t en l ąd codz iennośc i , m y — s ta r zy 
ludz i e z w n u c z k i e m , pan z f a j k ą i ze 
w s p o m n i e n i a m i , b l ondynka , k tóra ż y -
j e w o c z e k i w a n i u na p r a w d z i w ą m i -
łość p r z e z duże M , a i c z yn i ą cy te za-
p isk i także.. . 

P r z y w y j ś c i u z pe ronu w y c i ą g a m y 
z k i e s zen i b i l e ty . Z w y c z a j n y dzień, 
z w y c z a j n i ludz ie , z w y c z a j n e sprawy . 
A m a r z e n i a c h o w a m y g ł ęboko , g łębo-
k o w zanadrze . 

Jan G Ó R A L C Z Y K 
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NAGRODY , D Y P L O M Y , 
W Y R Ó Ż N I E N I A 

L E N S . O rgan i z a c j a U F O L E A 
z o r g a n i z o w a ł a d o r o c z n y m 
z w y c z a j e m Itonl ïurs r ysun l î o -
w y , I t tóry dał możność w y r ó ż -
n ien ia s ię l i c zne j g rup i e 
dz i ec i po l sk i ego pochodzen ia . 
A o t o r e zu l t a t y : 

W g rup i e d z i ewczą t n a g r o -
d y o t r z y m a ł y : o śm io l a tk i — 
A . B r a ż k o w s k a — t r zec ią ; 
d z i e w i ę c i o l a t k i — A . A u g u -
s tyn iak d r u g ą ; d z i e s i ę c i o l a t -
k i — A . G r o n o w s k i p i e r w s z ą ; 
j edenas to l a tk i •— I . P t a k d r u -
gą a C. K a c z m a r e k i D . Sroka 
t r z e c i ą ; d w u n a s t o l a t k i — E. 
Z i e l i ńska p i e r w s z ą ; t r z ynas to -
l a tk i — A . M i c h a l i k i A . 
P i e r z c h n i k p i e rwsze , M . M a r -
c z e w s k i i y . R y d z e w s k i d r u -
g ie , B . C y g a n i D . K a l i t k a 
t r z e c i e ; c z t e rnas to la tk i — D . 
P a p i e r n i k uzyska ła w y r ó ż n i e -
n i e spec ja lne , L . N i e d ź w i e d ź , 
A . S m y k , B . Dz iu ra i B . G i e l 
z doby l i d r u g i e nag rody , a N . 
Jakub iak , M . Z i e l e w s k i i M . 
K u k ł a t r z ec i e ; sześc io la tk i — 
spec j a l n e w y r ó ż n i e n i e u z y ska -
ła A . G rudz i eń . 

W g r u p i e c h ł o p c ó w nag r ody 
o t r z y m a l i : sześc io latk i — spe -
c j a l n e w y r ó ż n i e n i e zdoby l i — 
J. N i e s p o d z i a n y i J. M a r c z e w -
sk i ; d ruga nagroda — P . P r z y -
bysz , C. M o r d z e w s k i , B . Ł a -
b ę d z k i i V . W a l i g ó r s k i ; t r z e -
cią D. B a r a n ; s i edmio la tk i — 
I . I d z i o r e k p i e r w s z ą ; d z i e w i ę -
c i o la tk i — E. Szku lapsk i p i e r -
wsza , „ M e n t i o n H o n o r a b l e " S. 
S i ko r sk i ; dwunas t o l a tk i — E. 
Suchodo l sk i p i e r w s z ą ; t r z y n a -
s to la tk i — n a g r o d y spec j a lne 
o t r z y m a l i : H . M a l a k , M . So -
bańsk i i C. S t raba . P i e r w s z e 
n a g r o d y : M . N i e d ź w i e d ź , J. 
Ł e m p i c k i , a w y r ó ż n i e n i e — 
C. Cza rneck i ; c z t e rnas to la tk i : 
p i e r w s z ą R . Ożóg , w y r ó ż n i e -
n i e G . P l o k a r z ; p i ę tnas to la tk i 
— w y r ó ż n i e n i e spec j a lne u z y -
s k a l i : M . K l e c h a i R . R y b a r -
c z y k ; p i e r w s z ą nag rodę B . Ja -
k u b o w s k i . Szesnasto la tk i — 
d r u g ą : B . W i o s k a i M . K o p a c z . 

L E N S . Z w i ą z e k S t o w a r z y -
szeń M u z y c z n y c h d e p a r t a -
m e n t ó w P a s - d e - C a l a i s i N o r d 
z o r g a n i z o w a ł e g z a m i n y m u z y -
czne w r amach poszc zegó l -
ny ch s t owar z y s z eń i m i e j s c o -
wośc i . W y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i 
m . in. A V I O N : Dan i e l L e w a n -

d o w s k i ; B I L L Y - M O N T I G N Y : 
P a t r i c k W o j c i e c h o w s k i ; L I E -
V I N : E d m u n d St ronka , E d -
m u n d Kus iak , J e a n - P i e r r e 
P t a k ; L E N S : B e r n a r d C z a j -
k o w s k i , P a t r i c k Z a w a d a , P a -
t r i ck Roszak , H e r v e Roszak , 
H e n r y k Bażyńsk i , A l a i n H r y -
b o w c z a k ; V E N D I N - L E - V I E I L : 
P i e r r e J ó ź w i a k , Chr is t ian W a -
c h o w i e c ; W I N G L E S : Dan ie l 
S t r o żyk , R . M a t y b a . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . D y -
p l o m y za e g z a m i n y g i m n a s t y -
czne o t r z y m a l i : g rupa „ p u p i l -
l e s " — A n d r z e j S zponer i Z e -
non Szpope r . G r u p a d z i e w -
cząt : B e t t y D o l a c z y k i M o n i -
que Szarek . G rupa do ros ł ych : 
W ł a d y s ł a w G r u s z k i e w i c z . 

S O M A I N . W ś r ó d w y r ó ż n i o -
n y c h d a w c ó w k r w i zna leź l i 
się pp. F ranc i s z ek M i l a n o w -
ski o ra z G i l b e r t Z i e l ińsk i . 

H A R N E S . W konkurs i e na 
n a j p i ę k n i e j s z e g o at le tę , w 
g r u p i e iMCzątku jących p i e r w -
sze m i e j s c e uzyska ł p. F r a n -
c iszek M a r c h e w k a os i ąga j ą c 
46 pk t (nas tępny m ia ł t y l k o 
39). P a n M a r c h e w k a z d o b y ł 
p r a w o udz ia łu w konkurs i e 
o gó lno f r ancusk im . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . N a 
d o r o c z n y m zebran iu s t o w a -
rzyszen ia „ A m i s R e u n i s " 
p r z e w o d n i c z ą c y m s t o w a r z y -
nia w y b r a n o p. K r ó l a k a . 

O R C H I E S . Ostatn io , pod ho -
n o r o w y m p r z e w o d n i c t w e m 
m e r a odby ła się uroczystość 
w r ę c z en i a nag ród za rok 1963 
w t o w a r z y s t w a c h g o ł ę b i a r -
sk ich „Sec t eu r d ' O r c h i e s " i 
„ L e s V e n g e r s " . W y r ó ż n i o n y 
zosta ł k i l k o m a pucha ram i i 
n a g r o d a m i h o n o r o w y m i p. 
S tan i s ł aw P i e t r z y k , k t ó r y w 
l i c znych ka t ego r i a ch i k o n k u -
r e n c j a c h b y ł p i e r w s z y lub j e -
d en z p i e r w s z y c h . 

NAJŁADNIEJ RYSUJĄ 
B E T H U N E . W o r g a n i z o w a -

n y m konkurs i e r y s u n k o w y m 
pr ze z U F O L E A w y r ó ż p i l i się 
m. in. : kat. A 3 : M a r l e - M a -
de ł e lne S ikora „ p r i x d ' e x c e l -
l e n c e " ; kat . A 5: E v e l y n e A n -
d r z e j e w s k a — p i e rwsza n a -
g r o d a ; kat . B 3: A n n a N a -
g l l k „ P r i x d ' e x c e l l e n c e " ; kat. 
B 5 ( ch łopcy ) : Jacques W ł o -
da r c zyk p i e r w s z a nagroda . 

L E N S : 450 d z i e c i w z i ę ł o 
udz ia ł w konkurs i e r y s u n k o -
w y m U F O L E A . G r u p a d z i e w -
cząt — m. in. w y r ó ż n i o n e z o -
sta ły n a g r o d a m i : kat . A 1: M . 
M a c i e j e w s k a , p i e rws za n a g r o -
da, C. K u b i k — d r u g a ; kat . 
A 2: M . M a k o w s k a d ruga na -
groda , D. Dz i edz i c — t r zec ia ; 
kat. A 3: S. S łużn iak — p i e r w -
sza nagroda , J. B ie l en ica , N . 

K o r c z e k , M . K u b a c k a i C. 
W i l k — d r u g i e n a g r o d y ; T . 
I g n a c z e w s k a — t r z ec i a ; kat . 
A 4 : M . S z y m a ń s k i i M . O . Z o -
rza p i e r w s z e n a g r o d y , A . 
P r z y b o r o w s k a i D . S z y m c z a k 
d r u g i e n a g r o d y ; ka t . A 5 
„ P r i x d ' e x c e l l e n c e " o t r z y m a -
ł y : M . K o w a l c z y k i J. H o l k a ; 
p i e r w s z e n a g r o d y : M . O l c zak , 
A . K u c z e r a i M . S t ańko ; d r u -
g i e : M . P i ą t k o w s k a , E. L e -
w a n d o w s k a . K a t A 6 p i e r w -
sze n a g r o d y : F. M a t y n i a , E. 
S z y m k o w i a k i P . W e n d z i ń s k a ; 
d r u g i e : D . M u l a r c z y k , M . 
K a ź m i e r c z a k , M . J. S t r o m k a i 
C. B i a ł e k ; kat . A 7 d r u g ą n a -
g r o d ę o t r z y m a ł B . S k r z y p c z a k ; 
ka t . A 8 p i e r w s z e n a g r o d y : 
T . K r z y s z t o f e l , R. Jamroszak 
i H . D ą b r o w s k a ; kat . B 1 
„ P r i x d ' e x c e l l e n c e " o t r z y m a ł a 
F. K u b i k , a d r u g ą L . K a c z -
m a r e k ; kat . B 2 p i e r w s z ą n a -
g r o d ę : A . J a n k o w l a k , d r u g i e : 
C. A n d r z e j a k , M . Jankowska , 
G . G rucha ł a ; kat . B 3 drugą 
n a g r o d ę o t r z yma ła K . K o p e r . 
G r u p a c h ł o p c ó w — kat . A 2: 
P . L e p c z y ń s k i otrzyrr iał t r z e -
cią nag rodę ; kat . A 3 d r u g i e 
n a g r o d y o t r z y m a l i : J. M . 
B r o d z k i i R. N y c k o w s k i , a 
t r zec ią R. T y l s k i ; kat . A 4 
„ P r i x d ' e x c e l l e n c e " o t r z y m a ł 
F. A n d r z e j e w s k i , d r u g i e : J. 
M u l a r c z y k , C. S tańczak i C 
W a c h o w i c z , zaś t r z e c i ą : D . 
K o b y l a r e k , J. L i p i a k i F. Sok -
s zowsk i ; kat . A 5: C. M i c h a -
lak, B. Z i e l i ńsk i i S. Z y g a r o -
w i c z o t r z y m a l i p i e r w s z e n a -
g r o d y , A . S z y m c z a k d rugą , J. 
P . B r z e ź n i a k t r zec ią ; ka t A 6: 
p i e r w s z a nagroda C. C h r a p -
lak, d r u g a : S. S lanowsk I , P . 
C z a b a j , P . Ł o p i c k i , J. G i b o w -
ski, D . P i e c u c h i J. Jużak ; 
ka t . A 7 F. L a c k i t r zec ia n a -
g roda ; ka t . A 8 d ruga n a g r o -
da S. Spo rakowsk i , t r z ec ia : 
J. K l a r z y ń s k i i H . Ł o s o w s k i ; 
ka t . B 2 d r u g i e n a g r o d y : B . 
L a n d r o w s k i , J. Do l ińsk i , t r z e -
c ie : S. C u k i e r m a n , F. A b r a -
tańsk i i D . M a t y n i a . 

WYSTAWA CELNIKIERA 
w PARYŻU 

W G A L E R I I T I V E Y -

- F A U C O N w P a r y ż u 
o t w a r t o w y s t a w ę m ł o -

dego , ba rd zo u t a l e n t o w a n e g o 
m a l a r z a po l sk i e go I. C e l n i k i e -
ra. S k ł a d a j ą s ię na nią p e j -
zaże , m a r t w a natura , por t re t . 
W sumie cz ternaśc ie prac. 

Ce ln ik i e r w y s t a w i a ł j u ż s w e 
ob ra z y w i e l o k r o t n i e : w W a r -
s zaw i e (1953, 1955, 1956), w 
Dani i , Z S R R , w Chinach, w 
N i e m c z e c h , w e F r a n c j i (1962), 
w I z rae lu , w A n g l i i . S z e r e g 
j e g o p rac w e s z ł o do p a ń s t w o -
w y c h z b i o r ó w po lsk ich i 
f r ancusk i ch o ra z do k o l e k c j i 
p r y w a t n y c h osób w Po l sce , 
F r a n c j i , C z e chos ł owac j i , 
Aus t r i i , A n g l i i , I z r a e lu o ra z 
S tanach Z j e d n o c z o n y c h . C e l -
n ik i e r d a j e na w y s t a w ę n i e -
w i e l e o b r a z ó w i sam n i echę t -
n i e o n ich m ó w i . Jak g d y b y 

w y c h o d z ą c z za łożen ia , źe oI>-
raz p o w i n i e n m ó w i ć sam za 
siebie. 

Is totnie , w r a ż e n i e , j a k i e 
w y w o ł u j ą j e g o prace , j e s t 
ba rd zo si lne. K o m p o z y c j e C e l -
n ik i e r a pos iada ją ł adunek 
w s t r z ą s a j ą c e g o t r a g i zmu . I o d -
dz ia ły w u j ą n i m n ie t y l k o p o -
p r z e z t emat , p o p r z e z ludz i i 
p r z e d m i o t y p r z e d s t a w i o n e j 
p r z e z ma la r za r z ec zyw is toścL 
F o r m a , ko lor , d r a m a t y c z n e 
nap ięc i e i cała suma e l e m e n -
t ó w sk ł ada j ą c y ch s ię na n a -
s t ró j obrazu w y w i e r a j ą w r a -
żen ie n i e zapomniane . W y s t a -
w a Ce ln ik i e ra o d w i e d z a n a 
by ł a p r z e z ba rd zo w i e l u k r y -
t y k ó w , m a l a r z y i s ze roką p u -
bl iczność pa rysk i ch w y s t a w . 

O m ó w i e n i a i r e c e n z j e z a -
mieśc i ła prasa codz ienna o r a z 
czasopisma l i t e rack i e i a r t y -
s tyczne . 

Z NASZEJ KRONIKI RODZINNEJ 
Urodzi l i się: 
M A R A N G E - S I L V A N G E : C a r -
m e n Jaskuła ; S A I N T E - M A -
R I E - A U X - C H È N E S : P a s c a l e 
K u l i k o w s k a ; L E N S : A n d r z e j 
K o c i a ł k o w s k i , H e r v e P ł a c z ek , 
M u r i e l l e W i o s k a ; L O O S - E N -
- G O H E L L E : P a t r i c e D u r a k ; 
A V I O N : S t e f a n M i r n i k ; B A R -
L I N : T h i e r r y M i c h a l c z a k ; 
L A B U I S S I E R E : J e a n - M i c h e l 

Ubezpieczcie się przed Wyjeżdżajcie spokojni W y n a j m i j c i e 
s c i i o w e i c i c a s y 
o g n i o t r w a l ë j 
b a n i c u 

CRÉDIT 
Bü N O R D 

K l i m c z a k ; O S T R I C O U R T : 
I s a b e l l e M a j c h r z a k ; B R U A Y -
- E N - A R T O I S : N a d i n e M a r -
k o w l a k , I s abe l l e P a k u ł a , 
M a r l e n ę P o z n a ń s k a ; D O U A I : 
A n n i e Dz iadosz , Pasca l e 
W i ś n i e w s k i , A n n e - M a r i e W l a -
z ło , E d y t a Baszyńska , K a -
t a r z y n a G a w o r s k a ; M E R I -
C O U R T : P a t r i c k Skrzyn la r z , 
I s abe l l e S w i t , Domln ÎQue -
- R o l a n d G a w ł o w s k i ; H E -
N I N - L I E T A R D : T h i e r r y K u -
charski , F i l i p Wąs i k , W e -
ron ika Szczepanek , E r i e N i e -
b o j e w s k i , M a r t i n e M o ń k a . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m I i ch 
n a j m ł o d s z y m poc i e chom ż y -
c z y m y w s z y s t k i e g o n a j l e p -
szego . 

Gratulufemy 
nowożeńcom 

Ostatn io ma ł ż eńs twa z a w a r -
l i : B A R L I N : F ranço i s e N a d o l -
ny i G e r a r d H e i t z m a n ; G R A -
N O Y : C l a u d i e I s sak l ew l c z i 
M i c h e l B a y e t ; H E R S I N - C O U -
P I G N Y : R e n é e Cu i gn i e t i 
E d m u n d B a r czak ; O S T R I -

Korespondujmy ze sobq — zosinńmy przyjaciółmi 
A n n a M O S Z C Z Y ^ S K A , Choda -
k ó w , ul . Staszica 5, w o j . w a r -
szawskie. 

, ,Droga R e d a k c j o ! Ba rdzo 
chc ia ł abym znaleź6 j akąś kores -
pondentkę l u b korespondenta . Je-
stem stu-dentką na wydz i a l e f i l o -
logii polskie j . M a m 19 lat. N i e -
d a w n o zaczęłam uczęszczać na 
kurs j ęzyka f r ancusk iego i w ten 
sposób kon tynuu j ę naukę rozpo -
czętą w ub i eg łym roku. N a razie 
m o j a zna jomość tego języka jest 
ograniczona, a myślę, że kores -
pondenc ja w języku f r ancusk im 
b y ł a b y p e w n e g o rodza ju p o m o c -
ną w nauce. 

W „ T y g o d n i k u " przeczyta łam 
list p. Jozefa G r z y b k a pt. ,,Ja 
twierdzę, że książki są " . N a s u n ę -
ła mi się w ó w c z a s p e w n a myś l . 
Przecież w ie lu polskich czytelni -
k ó w , ,Tygodnika Po l sk i e go " m o -
g ł oby zasilić po lon i jne bibl ioteki. 
W y s y ł k a książki kosztu je grosze. 

w ięc niepotrzebne książki (oczy -
wiście w d o b r y m stanie) można 
wys ł ać tym, którzy nie m a j ą moż -
ności ich zdobycia. P o d a j c i e j a -
kiś adres, pod który można k ie -
r o w a ć tego rodza ju przesyłki . C i e -
kawa Jestem, co o tym sądzi Re -
dakc j a , no i oczywiście P a n Jó-
zef Grzybek? 

E d w a r d D E T T L A F F , W e j h e r o w o , 
ul. Sobieskiego 315, w o j . gdańskie , 
ma 23 lata i jest technik iem- la -
borantem. Jego zainteresowania 
to turystyka i muzyka . Chc i a ł by 

mieniać w i d o k ó w k i , wymien i ać w i d o k ó w k i , płyty. M o -
że posyłać c i e k a w e polskie książ-
ki, a także z ap r enumerować cza-
sopisma na w a r u n k a c h wjrmiany. 

Stanis ław K O W A L S K I , Kędz ie -
rzyn N . D . M . ul. 1 M a j a 25/11 w o j . 
opolskie — pragn ie korespondo -
wać w celu w y m i a n y znaczków 
o tematyce spo r towe j . 

Urszu la S Z Y M A N I A K , Sopot, ul. 
Sępia 51, P T T K . 

, ,Mam 18 lat, uczę się w Techn i -
kum Hote larskim. M o j e h o b b y to 
zbieranie znaczków pocztowych i 
w i d o k ó w e k . Interesu ję się f i lmem 
i muzyką jazzową. P r a g n ę ko -
re spondować z młodzieżą po lo -
n i j n ą " . 

Jerzy J Ę D R Y S I K , Poznań, ul. D o -
żynkowa 9-B p. 29 — jest s tuden-
tem geogra f i i . M a 23 lata. Inte -
r e su j e się turystyką, sportem, m u -
zyką. Jego hobby to zbieranie 
w i d o k ó w e k oraz - znaczków pocz-
towych . 

Jerzy Ż E M Ł O , Gdańsk -Wrzeszcz , 
ul. P a r t yzan tów 51a/13 — jest 
uczniem I k lasy Techn ikum Geo -
dezy jnego . M a 14 lat i chc ia łby 
ko re spondować z ch łopcem lub 
dz iewczynką w swo im w ieku . Je -
go h o b b y to f i latel istyka. 

Ma r i an R Y N A R Z E W S K I , Poznań , 
ul. Konopn i ck i e j 18 m. 1 — p r a g -
nie ko respondować w celu w y -
miany płyt i czasopism f i lmo -
wych . 

Jerzy O S S O W S K I , G d y n i a 1», 
P lac Górnoś ląski 20 m. 5 — p r a g -
n ie ko re spondować z młodzieżą 
po lon i jną z F ranc j i l ub Belgi i . 

A n d r z e j T Y L E C , Poznań, ul. Het -
mańska 57 m. 12. 

, ,Bardzo chc ia ł bym nawiązać 
korespondenc ję z j akąś młodą 
Po lką lub Po lak iem z Franc j i (do 
20 lat), in te resu jącym się m u z y -
ką nowoczesną. P r a g n ą ł b y m w y -
mieniać p ł y t y " . 

I rena G N I Ł K O , Świebodz in , ul. 
T o p o l o w a 13 m. 20, ( w o j . zielono-
górskie ) — pragn ie nawiązać ko -
respondenc ję z młodzieżą po lo -
n i jną . Interesu je się l i teraturą, 
turystyką, jazzem 1 sportem. 

C O U R T : Henriette Hel ik i 
Michał Korbas ; D O U A I : J e s n -
ne Weso łowska i J. WoitańskI, 
Jeanne Leclerc i Tłieo G r z o n -
kowski ; D O R I G N I E S : A l ina l i -
ska i Jean-P ierre Duforets ; D O -
R I G N I E S - R O O S T - W A R E N -
D I N : Jacqueline Stempniak i 
Joël Blondel le ; S I N - L E - N O -
B L E : Jeanine Kiku lska i R o -
land Canivet; W A Z I E R S : 
Emilienne P a w ł o w s k a i A l -
f r ed Sobol; M E R I C O U R T : 
Christiane Leśniak i Pierre^ 
Clique. 

Nowożeńcom serdecznie-
grartulujemy! 

Ostatnio zmarli 
B A R L I N : W a n d a Szalaty z-

d o m u T w a r d y , lat 51; F R A I S -
- M A R A I S : Jan Józefczak, l a t 
67; M A R L E S - L E S - M I N E S : 
W a c ł a w Bra j e r , la t 58; G R E -
N A Y : A n n a Czapla z d o m u 
Szypuła, l a t 74; D I V I O N : 
Franciszek Szarzewski, la t 88,. 
Katarzyna Macura z d o m u 
Mar c in i ak , l a t 69, P a w e ł F r a -
szczak, la t 81; H O U D A I N : 
Władys ł awa Spycl ia j z domu-
Hałas , lat 75; R O U V R O Y r 
Mar i an Kasprowiak , la t 41, 
A n n a Mig^acz z d o m u D u s z y k , 
Wincenty Sobiech, la t 89; M E -
R I C O U R T : Mar i a Rekruclak z 
d o m u K u l c z a k . 

Rodzinom Zmar łych sk ł ada -
my wyrazy współczucia. 

P O S Z U K I W A N I E R O D Z I N 

P a n Józe f D Ą B R O W S K I , 
w y c h o w a n y w A S S I S T E N C E " 
P U B L I Q U E , poszukuje s w o -
j e j ma tk i —^pan i C e c y l i i M i l -
c zarek (z d o m u D ą b r o w s k a ) , 
u r o d z o n e j 6.IV.1895 r. w K u -
tnie. P o n i e w a ż p r o w a d z o n e 
p r z e z P C K poszuk iwan ia n i e 
da ły rezul tatu, każda i n f o r m a -
c ja o losach pani M i l c z a r e k 
będz i e bardzo cenna. L i s t y w 
t e j sp raw i e na l e ży k i e rować -
pod ad r e s em: A d a m K O S -
M A L S K I — 12, rue V i e r d i a 
T r o y e s (Aube ) . 



Słabszy od Sosgórnika w ćwiczeniacli siło-
wycl i ze sztangą. Komar nie ustępuje m u na 
rzutni, dzięki s w e j szybkości i zręczności 

W ł a d e k jest bardzo wesoły, towarzyski i ko -
leżeński. Uw ie l b i a taniec i muzykę jazzową, 
zdaniem znawców doskonale gra na saksofonie 

KRO]\iIKA SPORTOWA 
L E K K A A T L E T Y K A 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W za -
w o d a c h szko lnych A S S U w 
kat . k a d e t ó w S t e f an i ak by ł 
drug i w skoku w z w y ż i w da l . 
W a k l a w s k i w y g r a ł b i e g na 
250 m. D r u g i e m i e j s ca z a j ę l i : 
w r zuc i e ku lą — P o d w i ń , K a -
l i s z ewsk i — w b i egu na 80 m 
i Szc zepanek — w skoku 
w z w y ż . N a t y ch samych z a -
w o d a c h u c z n i ó w A l a i n K o -
smala z a k w a l i f i k o w a ł się do 
f i na łu F r a n c j i w judo s zko l -
nym, zaś zespół p i ł ka rsk i z 
D I v i o n - C I t e 30 ws z ed ł d o f i -
nału (7 m a j a w Houda in ) . W 
zespo le t y m g r a j ą m.in. : Busz, 
Cybu lsk i , Nap i e ra ł a , P e r r o n , 
A . Górsk i , A . W r ó b e l , K r y -
j ewsk l , Ros zak i Zb i e g l e l . 

O I G N I E S . R z u t d y s k i e m 
w y g r a ł jun io r Jan Ł u c z a k 
(46,13), a w rzuc ie o s z c z epem 
mia ł 57,23. „ S p a l i ł " l e k k o rzut 
60 m. Dz i enn ik i s p o r t o w e 
w r ó ż ą J. Ł u c z a k o w i dużo l e p -
sze r e zu l t a t y i to j u ż w n a j -
b l i ż s z y m czasie . Ł u c z a k b y ł 

NASI KANDYDACI NA OLIMPIADĘ W TOKIO 

l lO -k i l og ramowy I p rawie 2-
- m e t r o w y olbrzym wykonu je 
salta, których pozazdrościć mu 
może nawet cyrkowy akroba -
ta. Skoki są częścią treningu 

OT W I E R A M Y naszą 
ga l e r i ę k a n d y d a t ó w 
na o l i m p i j s k i start. 
On i to b ^ ą r e p r e -
z en t ować b a r w y 
P o l s k i L u d o w e j w 

w i e l k i c h i g r z yskach s p o r t o w -
c ó w ca ł ego św ia ta . 

Dz i ś p r z e d s t a w i a m y W a m 
dobrze j u ż znanego z w y n i -
k ó w na stadionach Europy , 
m ł o d e g o po l sk i ego l e k k o a t l e -
t ę W Ł A D Y S Ł A W A K O M A -
R A . 

W ł a d e k ma teraz la t 23. Już 
j ako uczeń szko ły p o d s t a w o -
w e j w W a r s z a w i e w y k a z y w a ł 
duże z a in t e r e sowan i e spor tem. 
Szko ła ta mieśc i się w W a r -
s zaw i e na B ie lanach , nap r z e -
c i w k o A k a d e m i i W y c h o w a n i a 
F i z y c znego . K a ż d y uczeń t e j 
szko ły mus i umieć p ł ywać . 
P i ę k n y , k r y t y basen z n a j d u j e 
się na t e r en i e A k a d e m i i . W ł a -
d e k p ł y w a j ak r y b a i dosko -
nale skacze z t r a m p o l i n y . 

T e g o ż y w e g o j a k iskra i 
s i lnego j ak tur chłopca s zybko 
za in t e r e sowa ł boks. Zaczą ł 
t r enować . Zna l a z ł się n a w e t w 
m ł o d z i e ż o w e j kadrze . Zaczą ł 
odnos ić na r ingu w w a d z e 
c i ę żk i e j p i e r w s z e sukcesy i... 
d o z n a w a ć porażek . N a j w i ę k s z e 
„ l a n i e " dos ta ł W ł a d e k i>od-
czas m i ę d z y p a ń s t w o w e g o m e -
czu z W ł o c h a m i . K o m a r r o z -
stał się z boksem. 

Zaczą ł i n t e r e sować się l e k -
k o a t l e t y k ą i rugby . Ch łopak 
rósł i mężn ia ł . S p r ó b o w a ł 
s w y c h sił na skoczn i i b ieżni . 
W y k a z a ł i tu n i ep r zec i ę tny 
ta lent . S t a r t o w a ł w p o p u l a r -

nych „ C z w a r t k a c h l e k k o a t l e -
t y c z n y c h " , i m p r e z a c h dos tęp -
nych d la k a ż d e g o chę tnego . 
W ł a d e k b i ega ł na 100 m, ska -
ka ł w da l i w z w y ż . 

Od razu z w r ó c i ł u w a g ę b y -
ł e g o w i c e m i s t r z a E u r o p y a t e -
raz t r enera i dz ia łacza W I -
T O L D A G I E R U T T O . On to 
sk i e r owa ł W ł a d k a na p i e r w -
szy t r e n i n g o w y obóz do S p a -
ły. W ł a d e k m i a ł 18 lat. P i e r w -
szy raz sp róbowa ł rzuc ić kułą. 

Oto tabelka jego rekordów 
życiowych: 

1959 — 13,20 m 
1960 — 15,48 „ 
1961 — 17,10 „ 
1962 — 18,34 „ 
1963 — 18,81 „ 
1964 — ? 

N a t e r en i e A W F jest dosko -
nała d rużyna r u g b y ( m i s t r z o -
w i e Po l sk i ) . W ł a d e k g r y w a ł w 
t y m zespole , a g d y przen iós ł 
s ię d o Gdańska , b y ł p r z e z 
d w a lata f i l a r e m l i g o w e j d r u -
ż y n y Lech i i . 

Jego k a r i e r ą spo r t ową k i e -
r o w a ł te raz z n a k o m i t y t rener , 
mag i s t e r Z I E L E N I E W S K I . 
W ł a d e k zaczą ł rob ić s z ybk i e 
pos t ępy w e wszys tk i ch k o n -
kurenc jach . B y ł ws z e chs t r on -
n ie u t a l en t owany . B i ega 100 m 
w 11,2, skacze w z w y ż 185 cm, 
w d a l ponad 7 m e t r ó w , w 
t ró j skoku , t e j tak t rudne j 
k o n k u r e n c j i , m i a ł 14,86 m ! 

T r e n e r uznał , że n a j w i ę k s z e 
szanse W ł a d e k ma j ednak w 

pchn ięc iu kulą . I n ie p o m y -
l i ł się. 

Rozpoczę ł a s ię t e raz w i e l ka 
r y w a l i z a c j a p o m i ę d z y m ł o -
d y m K o m a r e m a j es zcze n ie 
s ta rym, bo 28- le tn im Sosgó r -
n ik i em. K o l e j n o b i l i r e k o r d y 
Po l sk i . Dz i ś ten r eko rd d z i e r -
ży Sosgórn ik (19,24 m) . 

W ł a d y s ł a w K o m a r m a ś w i e -
tne w a r u n k i f i z y c zne . L i c z y 
196 cm wz ros tu i w a ż y (bez 
g r ama t łuszczu) 110 kg ) . T r e -
n u j e ba rdzo so l idnie . M a r z y 
o wyn iku . . . 20 m ! 

K o m a r na j es i en i u b i e g ł e -
go r oku d o k o n a ł n i e lada w y -
czynu. P o b i ł r eko rd P o l s k i 
w... d z i e s i ę c i obo ju o 176 pkt . 
O g ó l n y w y n i k 6597 pk t ; w t a -
be l i e u r o p e j s k i e j j es t dop i e ro 
na 15 mie j s cu , a l e — tu w ł a -
śnie w i d a ć j a k o g r o m n y m i 
w s z e c h s t r o n n y m t a l e n t e m jes t 
W ł a d e k . 

B i j ą c r e k o r d d z i e s i ę c i obo ju 
uzyska ł nas t ępu jące w y n i k i : 

100 m — 11,5 sek. 
400 m — 52,5 sek. 
w z w y ż — 1,80 m 
kula — 17,57 m 
w dal — 6,48 m 
dysk — 47,07 m 
oszczep — 54,86 m 
110 m płotki — 16,4 sek 
tyczka — 3,35 m 
1500 m — 5.31,8 

Pos z c z e gó ln e czasy i o d l e -
g łośc i są słabsze od r e k o r d ó w 
ż y c i o w y c h W ł a d k a . R e k o r d 
P o l s k i w dz i e s i ę c i obo ju j es t 
zag ro żony . Jednak n ie teraz . 
D o O l i m p i a d y K o m a r będz i e 
t r e n o w a ł t y l ko kulę . W ł a d e k 
marzy . . . o m e d a l u o l i m p i j -
sk im, a z n i m i m y ! 

LE SPORT EN POLOGNE 
M O N T B R I S O > r — Les basketteurs du de 
W r o c ł a w » v ice -champions de Pologrne, ont participé 
a.u tournoi internat ional de Pâques . Ils n ' y ont perdu 
qu*uii seul match — la f inale , contre Loub l i ana , 
champ ion de Yougos lav ie . Ł e Polonais Łopa tka 
a remporté la pa lme du mei l l eur t ireur au panier 
a.veo 52 points. 

B U D A P E S T — Les . juniors polanals ont que l que peu 
déçu au cours des championnats d ' E u r o p e d 'escrime. 

meiUeur a été N o w a r a , 3-e au sabre , r emporté 
p a r Zo l tan N a g y (Hongrie ) . A u c u n Polonais n'était 
présent en f ina le de l 'épée qu i a vu l e br i l l ant 
t r iomphe de Jacques Brod in (France ) . Kan ikowsk i 
a été 4-e du f l eure t où le titre de champion est re -
v e n u à l 'Aut r i ch ien Losert. Les Polonaises n 'ont 
j o u é aucun rô le et c'est Br ig itte Gappa i s (France ) 
qu i a été sacrée championne d 'Europe . 

A M S T E R D A M — Faisant match nul contre T A n s l e -
terre, championne du monde 1963, les juniors polo-

nais ne joueront quand même pas les quarts de 
f ina les du tournoi de r U E F A . E-n e f f e t . Us n*ont 
battu il»irlande que par 1:0, tandis que les Ang la i s 
réussissaient à in f l i ge r six buts a u x ir landais . Les 
Juniors f rançais n*ont pas été plus heureux , per -
dant contre la Tchécos lovaquie . 

V A R S O V I E — P o u r la 12-e fois l ' équ ipe de L e g i a -
- Va r sov i e s'est assurée le titre de championne de 
Po logne en hockey sur g lace en rempor tant pa r 2:0 
le dernier match qui l 'opposait à son plus d a n g e r e u x 
r ival — Podha l e — N o w y Targ . 

C O V E N T R Y — D e u x fois v a inqueu r du G r a n d P r i x 
de Covent ry , le mei l leur pistard polonais Z a j ą c n*a 
pas réussi la passe de trois, perdant en demi - f ina le 
contre le Danois F r e d b o r g . 

Z A K O P A N E —Les gymnastes polonaises ont battu 
la H o U a n d e par 189,35 à iai,05 points. 

Z WIELKIEJ BRYTANII 
I AUSTRALII 

# Z w i ą z e k Po l sk i ch K l u -
b ó w S p o r t o w y c h w A n g l i i w 
po ro zumien iu z d z i a ł ac zami 
spo ł e c znymi t ych o r gan i zac j i 
z w o ł a ł k o n f e r e n c j ę w spra -
w a c h w y c h o w a n i a i sportu 
wś r ód m ł o d z i e ż y o ś r o d k ó w 
p o l o n i j n y c h w r o k u 1964/65. 

# W aus t r a l i j s k im p i śm i e 
s p o r t o w y m „ S o c c e r N e w s " 
ukaza ło się zd j ę c i e M i e c z y -
s ława Jureck i ego , z a w o d n i k a 
k lubu , . Po l on ia " Me lbourne , 
k t ó r e m u p r z y z n a n o ty tu ł 
„ D ż e n t e l m e n a - s p o r t o w c a r o -
ku 1963". 

r ó w n i e ż d rug i w r zuc i e ku lą . 
W r zuc i e os zczepem w y r ó ż n i ł 
się Gryniewicz (54,52 m ) . 

K O S Z Y K Ó W K A 
V E N D I N - H E N R I . K o n k u r s 

m ł o d y c h k o s z y k a r z y w y g r a ł 
Szczepaniak (O ignies ) . W kat . 
m i n i m ó w w y r ó ż n i ł się R a y -
mond Słotwinowski. 

D O R I G N I E S . W konkurs i e 
t r i u m f o w a ł Christian M a l i -
nowski, k t ó r y b y ł n a j l e p s z y m 
na o k r ę g Doua i -Va l enc i ennes . 

N O E U X - L E S - M I N E S . N a j -
lepszą z m ł o d y c h k o s z y k a r e k 
w g rup i e m i n i m ó w by ła M i -
cheline Urbanek . 

D E N A I N . D r u ż y n a A S D e -
nain a w a n s o w a ł a do p i e r w -
sz.ej l ig i . N a j l e p s z y s trze lec 
t ego zespołu Degros b y ł sku -
t eczn ie w s p o m a g a n y p r z e z 
braci N o w a k i Fab ianka w 
obron i e . 

M E T Z . Joeuf - Batavl l le 
113:85. G ra p r o w a d z o n a by ła 
w ż y w y m tempie . D z i ę k i z w y -
c i ęs twu zespół z Joeuf z a k w a -
l i f i k o w a ł się d o f i na łu P u c h a -
ru L o t a r y n g i i . N a j l e p i e j g r a l i 
Wójc ik i Hector. 

P I Ł K A N O Ż N A 
C R E U T Z W A L D . D r u ż y n a 

A l g r a n g e została pokonana 
6:0. Ma leska s t rze l i ł 4 b ramk i . 

M E R L E B A C H . C e n n y punkt 
w y w i o z ł o A S G i r a u m o n t r e -
m i s u j ą c 1:1 z S O Mer l ebach , 
u t w i e r d z a j ą c się na p o z y c j i l i -
dera tabe l i . W d r u ż y n i e G i -
r a u m o n t w y r ó ż n i a l i się A d a m -
c z y k o w i e i B o r o w s k i , a w 
M e r l e b a c h — Matusiak. 

P I E N N E S . W y g r a n a nad 
Baza i l l es 2:0 by ła zasługą D o -
magały , k t ó r y s t r z e l i ł d r u g ą 
b ramkę . 

V I L L E R U P T . R e m i s e m z a -
k o ń c z y ł s ię m e c z V i l l e r u p t — 
B o u l i g n y 1:1. D la m i e j s c o -
w y c h b r a m k ę uzyska ł B reż -
nlak, zaś d la B o u l i g n y — 
G r a m c z e w s k L D o b r z e g ra ł 
b r a m k a r z B o u l i g n y — Ś red -
nia wa . 

B O K S 
S A I N S - E N - G O H E L L E . W 

tu rn i e ju Mu lkowsk i ( S o m a i n ) 
z r e m i s o w a ł z B lu in ( B e u v r y ) . 

S T R Z E L E C T W O 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W o r -

g a n i z o w a n y c h z a w o d a c h s t r ze -
l eck i ch na dystans ie 50 m 
uzyska l i : Wa lkowsk i — 92 pkt , 
Jankowiak — 90, Kastarek — 
83, Grymbosz — 79, W o ź -
niak — 77, Gryska — 75, 
Orzechowski — 67, Rogalski — 
59 i Św inka — 35. 

P O D N O S Z E N I E C I Ę Ż A R Ó W 
A V I O N . K i e r o w n i k t e ch -

n i c zny s ekc j i U S O A p. Jean 
Wieczorek podczas pe łn ien ia 
s łużby w o j s k o w e j uzyska ł t y -
tuł nauczyc i e la w y c h o w a n i a 
f i z y c z n e g o . J e go w y c h o w a n -
k o w i e z A v i o n podczas u r o -
czys tego zebran ia sekc j i g ra -
t u l o w a l i m u t e g o sukcesu. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L.a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCEUŁES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 
C.C.P. 66.69.45 L iège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
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kwar ta ln i e : 8 F. - 70 Fr.B. 
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Général 

M. D A R C H E 
I M P R I M E R I E 

Zak ł ad Gra f i czny „ R u c l l " 
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- „ R O Z W O D O W N I E B Ę D Z I E " — to nowa sensacyjna komedia o współczesnej 
m o b ó j c ó w istniejącym jedynie w wyobraźni dziennikarza, któremu repor -
mlodycł i pragnących się pobrać. Panna spóźnia się jednak na ślub... D ruga 
nowe l a to opowieść o młodym inżynierze, który żeni się z dopiero co pozna-
ną dziewczyną, by wygrać zakład z kolegami. Ostatnia nowelka — o 17-latce, 
która ucieka z domu i zawiera małżeństwo z kolegą po to, by uwolnić się od 
surowych rodziców. Bogata charakterystyka środowisk współczesnej młodzie-
ży w Polsce jest debiutem reżyserskim znanego scenarzysty i pisarza Jerzego 
Stawińskiego. Wartość f i lmu podnoszą świetne zdjęcia panoramiczne Warszawy . 

„ L I C Z Ę N A W A S Z E G R Z E C H Y " — to f i lm o wy imag inowanym klubie sa-
mobó jców , który istnieje jedynie w wyobraźni dziennikarza, któremu repor -
taż te j treści miał przysporzyć s ławy. Reportaż traf ia na podatny grunt mło -
dych ludzi pragnących zadrwić z autora. W f i lmie występu ją znani aktorzy. 
E w a Krzyżewska, W a n d a Koczewska, popularne spikerki te lewizyjne: Edyta 
Wo j tczak i I rena Dziedzic. Rolę dziennikarza odtwarza Jan Kocinlak, znany 
aktor komediowy. Reżyserem tej nowe j f i lmowe j komedii jest Jerzy Zarzycki. 

„ W I A N O " — to f i lm o miłości k u l a w e j dziewczyny wie jskie j . Bronki, do 
złego i przewrotnego chłopca. Zwoln iony z więzienia, porzucony przez uko -
chaną, skłania on kalekę do przekonania j e j ojca, by wyrzekł się dorobku 
całego życia — ziemi i ma ją tku dla córki, które on odziedziczy poprzez ma ł -
żeństwo. Bronka za późno przekonuje się o tych podłych zamiarach. Zab i j a 
go I pozostaje sama z tragicznym wianem. „W iano " to dzieło wybitnego sce-
narzysty Jerzego Fomlanowskiego w doskonałej reżyserii Jana Łomnickiego. 

„ROZWODÓW NIE BĘDZIE" 
I INNE POLSKIE F ILMY 
Folskie f i l m y f a bu l a rne cieszą się d u ż y m za interesowaniem odb io rców k r a j o w y c h i za-
g ran icznych. w ciągu ostaitnich miesięcy zespoły f i l m o w e : „ I l u z j o n " , „ S y r e n a " , „ S t u -
d i o " i „ K a m e r a " w y p r o d u k o w a ł y oko ło 10 f i l m ó w f abu l a rnych . K i lka p rezentu j emy 

„ M O J D R U G I O Ż E N E K " — to psychologiczno-obyczajowy f i lm o tematyce 
wie jskie j . Świetne ujęcie zdjęciowe, c iekawe dialogi i monolog wewnętrzny 
chłopa polskiego dowodzą nowatorstwa w powo jenne j kinematografi i . T reś -
cią f i lmu jest problem owdowia łego cłiłopa, który ponownym ożenkiem p ra -
gnie zdobyć przede wszystkim majątek. Jego syn, nie u legający przestarza-
ł ym poglądom, opuszcza dom rodzinny. Reżyseruje Zb i gn i ew Kuźmiński , sce-
nariusz Józefa Mortona. F i lm otrzymał nagrodę Ministra Ku l tury I SztukL 
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Słowiańskie plemiona Lechitów i Polan, zamieszkujące tereny nad rzeką 
Białą prowadziły spory, a nawet krwawe boje, o ziemie i tereny łowów. 
Przemysław, książę Lechitów i Swiatopełk przewodzący' Polanom, rozdzieleni 
waśniami nie mogli skutecznie odpierać najazdów Rudych, Gotów i Manów. 

W lechickiej Drewnicy przerwała ucztą wieść o nadciąganiu zastąpów Ru-
dych, którzy ruszyli na podbój nowych ziem. Przemysław po naradzie z osiad-
łym na jego dworze Grekiem, Agatonem, ruszył na czełe swoich drużyn na 
spotkanie wroga. Po krwawej wałce Rudzi uszłi w knieje uprowadzając Aga-
tona. Nastał spokój, ale nie na długo. Ziemie Polanowe zaatakowali Manowie 
i Goci. Poselstwo od Swiatopełka zwróciło sią do Przemysława o pomoc. 
Przemysław postanowił pomóc Polanom. Tymczasem Agaton, sprzedany przez 
Rudych Gotom, zyskał zaufanie ich wodza Tota. 

W obozie Gotów panowało wielkie ożywienie. Tot 
w y d a ł rozkaz ładowania dobytku na wozy i f o rmo -
w a n i a pochodu. Agatonowi wyjaśniono, że po po -
łączeniu sU z Manaml uderzą pod wodzą A l m a n a 
na Blałogród. Grek dowiedział się również, że Tot 
złożył s w e j drużynie przysięgę. Iż po zdobyciu B l a -
łogrodu, ruszy na Drewnicę. Wo j own i cy gotowscy 
niszczyli na drodze swego pochodu wszystko. P ł o -
nęły sioła, płynęła k rew . — Nikt się naszej sile nie 
zdoła oprzeć — chełpił się Tot I Jego setnicy 

Pewnego dnia doszło d'o starcia z drużyną Po la -
nową, wys łaną na spotkanie Gotów. Straszna w a l -
ka zakończyła się klęską w o j ó w Swiatopełka. Na -
zajutrz nastąpiło połączenie Go tów z rosłymi M a -
naml. Tot wyda l ucztę na cześć A i tmana i ich 
wiecznej przyjaźni. Potroi ła się g romada na jeź -
dźców. Ucztowano przez trzy dni i rozprawiano 
o podziale ł upów po podbiciu P o ł a n o w e j krainy. 
Niespodziewanie nadeszła wiadomość, że w o j o -
w ie Drewnicy przybyli na pomoc Bia łogrodowI 

Równie niespodziewanie po jawi ł się w obozie 
A i tmana tchórzliwy Fenicjanin A b b a r z posel-
s twem od Swiatopełka. Pad ł na kolana przed w o -
dzem M a n ó w i rzekł: — Książę Swiatopełk p r a g -
nie zgody, chce złożyć okup. Lepsze to niż w o j -
na, której skutek niepewny, bo P r zemys ł aw nie-
proszony ciągnie z Drewnicy ku BiałogrodowI. 
S łowa A b b a r a przełożono AłtmanowI , a A b b a r 
mówi ł dalej . — Lepie j ruszyć pod nieobecność d r u -
żyny księcia P rzemys ława na ziemie lechickie 



H U M O R 

Pan Schubert ¡est zajęty. Kończy 
te raz symfonię niedokonczonq.. . 
Monsieur Schubert est très pris. 
Il achève la symphonie inachevée.. . 

N ie bój się chłopcze, mój mqż wy-
ruszył właśnie na wojnę stuletniq... 
N 'ayez crainte, mon m a r i vient de 
part i r pour la guerre de cent ans... 

— Podobno chciałeś, żebym ci 
pozowała do Wenus z M i lo? 

- Tu voulais, je crois, Ique j e j 
pose pour la Vénus de Mi lo? 

MAGICZNE KWADRATY Do podanych pięciu kwadratów powiązanych ze 
sobą narożnymi polami prosimy wpisać 20 wy ra -
zów czterol i terowych o podanych niżej znaczeniach, 
tak, aby w każdym z pięciu kwadratów można je 
było czytać jednakowo w kierunku pionowym i po-
z iomym. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) pochyłość, zbocze 
góry, 2) urzędowy strój sędziów i adwokatów, 
3) to, co każda pliszka chwali, a z czego jest bar-
dzo dumny paw, 4) to, co mają spodnie eleganckie-
go mężczyzny, 5) rezultat, owoc pracy rolnika, .6) 
drzewa o sercowatych liściach i pachnących kwia -
tach, 7) zwierzę amerykańskie o popielatym, bar-
dzo cennych futrze, 8) l ewy dop ływ Odry stano-
wiący naturalną granicę Polski z NRD, 9) waśń, 
sprzeczka, kłótnia, 10) niebezpieczne prądy na rze-
kach, 11) najpiękniejsza rasa koni, 12) nie mają 
głosu, 13) wiersz op iewający śmierć ukochanej oso-
by, 14) część należnej zapłaty, 15) bywa stosowany 
w lecznictwie do narkozy, 16) prycza, prymi tywne 
legowisko, 17) bóg miłości, 18) marynarska jadalnia 
na statku, 19) fusy, ustoiny osadzające się na dnie, 
20) wskazówka postępowania lub wybrnięcia z tru-
dnej sytuacji. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-
-dniowym od daty ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy, nadeśli» 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
G R O D Y KS IĄŻKOWE . 

^ 

POLSKIE M I A S T A ® 
P O Z I O M O : 1) „pasażerka" rurociągu 

„P r zy j a źń " , 3) kopa siana, 7) służą do za-
pinania odzienia, zwłaszcza damskiego, 
8) imię króla, który zastał Polskę d r ew -
nianą, a zostawił murowaną, 9) tańcowali 
w murowane j piwnicy, 14) mały urwis, 
gawrosz, andrus, 16) pełne entuzjazmu 
uznanie, rzęsiste oklaski z towarzysze-
niem radosnych okrzyków, 19) nazwisko 
zmarłego niedawno najwybi tn ie jszego pol-
skiego artysty rzeźbiarza, 20) e fekt zmnie j -
szenia ciężaru lub złagodzenia bólu, 23) 
partia towaru lub część pożyczki, 24) re-
negat, odstępca, sprzedawczyk, 25) społe-
czeństwo pszczół, 26) to, czego brak lu-
dziom lekkomyślnym, 27) obrońca sądowy, 
mecenas. 

P I O N O W O : 1) niepewne przedsięwzię-
cie z możliwością zysków lub strat, czyli 
na d w o j e babcia wróżyła, 2) jest ponoć 
matką wynalazków, 4) nie proszony loka-
tor w jelitach, czyli inaczej soliter, 5) są 
na niebie lub na ekranach kinowych, 6) 
odgłos wie jącego wiatru, 10) nie sen, rze-
czywistość, 11) ten, kto zaprasza i płaci 
za poczęstunek, 12) człowiek lubiący kłót-

nie i procesowanie się w sądach (p ie rw-
sza litera P), 13) brak zaufania, niedo-
wiarstwo, 15) coś na ząb przy kieliszku, 
17) barwa czerwona z f i o l e towym odcie-
niem, 18) przysłowiowa sposobność, która 
czyni złodzieja, 21) ułatwia przelewanie 
p łynów do butelki, 22) żołnierska of iara 
w służbie o jczyzny. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
POLSKIE MIASTA (1) Z NR 13 

POZIOMO: 2) Kraków, 5) ster, 6) oliwka, 7) 
struś, 9) swojak, 11) działka, 14) plaster, 16) ko-
deks, 19) hetman, 22) opłatek, 23) plotka, 24) 
troski, 25) walka, 26) sztuka, 27) robota. 

PIONOWO: 1) starter, 2) krokus, 3) kowboj, 
4) wianek, 8) świadek, 10) arena, 12) zlo, 13) ły-
ko, 15) flanela, 16) korpus, 17) dekold, 18) spra-
wa, 19) hektar, 20) miasto, 21) nowina. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 13 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) brawura, 2) prze-

myt, 3) wieszcz, 4) faworki, 5) popłoch, 6) mo-
tylek, 7) znachor, 8) kuchcik, 9) zajście, 10) pra-
wość, 11) chwilka, 12) zalążek, 13) portier. 

Hasło zadania: WESOŁYCH ŚWIĄT! 
ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU 

OBRAZKOWEGO Z NR 13 
ZNACZENIE RYSUNKÓW: niedźwiedź, brzy-

twa, pajac, ćwiartka, kort. 
Hasło zadania: PRZYJEDŹ PODZIWIAĆ DO-

ROBEK TWOJEJ OJCZYZNY. 
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